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O c h  c i z f ś  z a  t y d z i e ń

Subskrypcja kolorowych drzeworytów
d l a  c z y t e l n i k ó w  fV A  B C c c

Czytelnicy „ A B C "  pam iętają  
dobrze in icjatyw ę naszego pisma 
spized dwu lat, kiedy to zorgan i­
zowaliśm y pierwszą subskrypcję  
tanich drzeworytów , udostępnia­
jącą szerokim rzeszom inteligenc­
kim dz;iela sztuki wysokiej w a r ­
tości , artystycznej Subskrypcja  
cieszyła się olbrzym iem  powodze­
niem, jeszcze zaś w iększy sukces 
odniosła druga sunskrypcja, zor­
gan izow ana przed rokiem

I tej jesieni przystępujem y do 
zorganizow ania subskrypcji, któ­
ra bedzie już trzecią skolei. Tym  
razem w prow adzić nam się uda-

N A S Z E  A B C

Z c d u  s z  k i
(o ) Idziem y na groby, niosąc 

dary w spom nień o tych, k tór/y  
spoczyw &ją w ziem i, spow ici snem  
śm ierci.

Idziem y ożyw ieni w iarą, że w 
grobach zam yka s ię  treść, która 
w  n as dalej żyje, jako w ieczne ży­
cia ludzkiego tworzywo.

Zaduszki są objaw ieniem  g łę ­
bokiej w iary, że człow iek n ie koń 
czy się  w ch w ,li śm ierci, że prócz 
jego ziem nej pow loki jest duch, 
m ający swój żyw ot w  w ieczn oś­
ci.

T ej w iectn ośc; stygm aiem  pło­
ną dziś na poiskich cm entarzach  
szczegó ln ie te groby, w których  
śp ią  zastępy n aszy th  żołnierzy. 
Na grODacb tych  —  zda s ię  —  nie  
ogień  Zaduszek płonie, lecz ich  
osta tn ie  z  krw a w y ch  pobojowisk  
tch n ien ie.

Tych grobów, m ogił i kurha­
nów talde m nóstw o w Polsce, że 
bijąca od nich łuna starczy na  
długą drogę w  mrokach zw ątpień  
i  szarzyzny. Tam skarb tradycji 
polskiego bohaterstw a, ducha o- 
fla ry  i służby obyw atelskiej.

B ył zw yczaj w  starożytnej H el­
ladzie, ż t  od św iętego  ognia na 
Akropoli? brano płom ień do n aj­
od leg lejszych  osad helleńskich.

M ogiła, w której spoczyw a pole 
gły  za O iczvzne żołnierz nolski, 
jest polskim  A kropolis. Z m ej w 
dniu Zaduszek weźm iem y płomień  
i poniesiem y go do najdalszych  
zakątków życia  polskiego.

N iech  p łonie na w ieczność, naj 
IeDszc teftn ienie polskiego ży­
cia !

Z n ó w  n a p r ę ż e n i e  a n g i e l s k o - w ł o s k i e

Tajemnicze zarządzenia W. Brytanji
P i e r w s z y  d z i e n  w  G e n e w i e  b e z  r e z u l t a t u

G E N E W Ą , 2.11 (P A T ) .  Kom i­
tet 18-tu postanowił, że sankcje 
przeciwko W łochom  w e jdą  w  ty ­
cie 13 listopada,

G E N E W A , 2.11 (P A T )  Na w m o  
sek delegata K anady Komitet 18 
uchw alił projekt rezolucji o roz 
szerzeniu zakazu w ywozu do 
W łoch  surow ców  pierwszej potrze 
by, a m ianowicie nafty, w ęgla, 
żelaza i stali. W  rezolucji pow ie­
dziana, iż o term inie wyprowa­
dzenia w  życie tej uchwały komi­
tet 18-tu zawiadom i poszczególne

rządy. W niosek poparli d e le gac i! loisi oraz miedzy premierem L ava  
Franc ji, W . B rytan ji i A fry k i P o-j leja i s ir  Samuelem Hoare, nie

rayniósł żadnych rezultatów.łudiiiowej.
G E N E W A , 2.11 (P A T ) .  Dziś  

rano Hoare odbył blisko godzinną 
rozmowę z A lo isim . Tem at roz­
m owy jest nieznany. Reuter za­
pewnia, że nie wysunięto żadnego  
nowego projektu za łatw ien ia kon 
fliktu wło3ko-abis.vńskiego.

P A R Y Ż , 2.11 (P A T ) .  P ierw szy  
dzień rokowań dyplomatycznych  
w  Genewie, prowadzonych między 
prem ierem  Lavalem  i baronem  A -

1 5  g r u d n i a  z m i a n a  t r u m n y
ś .  p .  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

K R A K Ó W , 2.11 (tei. w ł.) Do gdyż poprzedni pokryła pleśń  i
wiadom ości publicznej podano na 
stępujący kom unikat:

„W e  czwartek o godzinie 5-ej 
popołuaniu kom isja pod przewód  
metwern gen, Roupperta dokona­
ła  oględzin zwłok M arszałka P i ł ­
sudskiego. stw ierdzając, że ba lsa ­
m owanie jest bez zarzutu.

Dokonano zmiany m unduru, —

wym ieniono pękniętą szybę w  
trumnie.

D a 'e j komisja postanow iła w  
ciągu listopada dać wykonać- no­
w ą  trumnę, do które] będzie z ło ­
żona obecna trum na kryształowa, 
tak .że gdzieś około 15 grudn ia  r. 
b. zwłoki M arsza lka będą ju ż  za­
kryte przed okiem publiczności".

S a  j u ż  t r u p y  ż y d o w s k i e
d l a  p r o s e k t o r | u m  U n i w e r s y t e t u

Anatom icum  Uniw ersytetu  Jó­
zefa Piłsudskiego otrzymało zw ło­
ki dla studjów medycznych

Żydowskie towarzystw  a pogrze­

bowe przekazały zwłoki 3-ch zma­
rłych, tak że już  dopuszczono dc 
zajęć praktycznych m edjków  ży­
dów Ii-go  kursu.

C i ę ż k i  s l a n  m a t e r i a l n y

P r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h
przedstawiła specjalna delegacja panu prem;erow-

P  A .T . donosi: W  dm u 31 paż- 
oziernika delegacja  reprezentacji 
zaw odow ej pracownikow> państw o­
w ych w  osobach pp. FranciszKa  
Sienkiew icza, P io tra  N ow akow ­
skiego i T aaeusza Domańskiego 
została przy jęta  na dłuższej au ­
d iencji przez pana prem jera M a- 
rjan a  Zyndram  - kościałitowskie- 
go.

D elegac ja  p rzedstaw iła  panu  
pren ijtrow i obecny ciężKi stan ma 
tc rja ln y  p racow m aow  państw o­
w ych  i emerytów oraz niepokój, 
jak i zaDowiedż obniżki upcsaźeń  
w śród  nich w yw oła ła , prosząc pa 
na prem jera o poddanie rew iz ji 
stanow iska rządu odnośnie w p ro ­
w adzen ia podatku nadzwyczajne­
go od uposażeń pracow ników  pań  
stwowych

W ia ra  wśród pracow ników  pań ­
stwowych w  skuteczność i celo­
wość tego rodzaju  oszczędności —  
ośw iadczyła delegacja została po 
Wieloletniem dośw iadczeniu po­
ważnie zachwiana, gdyż kilkakrot 
ne obniżki uposażeń, czynione 
Pod hasłem zrównoważenia bud-

1 0  g r .  7.a s z a t n ię
w  I p k a t a ó h  r o z r y w k o w y c h

Stołeczne lokale rozrywkowe ze 
względu na spadek frekw encji 
zajęły  się rew iz ją  cenników we  
wszystkich dziedzinach. W  re­
stauracjach  i kaw iarn iach  obni­
żone m ają  być opłaty za szatnię.

2 większe kaw-iarnie w W a r ­
szawie ustaliły  ju ż  onłatę za szat- 

na 10  g r. od osoby.

żetu nie daiy pozytywnych rezu l­
tatów'.

Pan  p rem jer ośwńadczył delega­
cji, że jego  zasadniczy stosunek 
do obniżki uposażeń jest zdecydo­
wanie negatyw ny i że decyzja  
w prow adzenia podrtku nadzw y­
czajnego od uposażeń pracow ni­
czych została powzięta przez rząd  
po głębokiem  rozważeniu sytuacji 
finansow ej p a fs tw a , jako jedyna 
m ożliwa droga do zrównoważenia  
budżetu i utrzym ania stałości wa  
luty, a temsamem realnej w arto ­
ści p łac pracowników .

Pan  prem jer podkreślił, że zaa 
je  sobie bardzo dokładnie spraw ę  
7. obecnego położenia pracow ni­
ków państwowych, w  szczególno­
ści średnich i niższych grup  i dla  
tego rząd przy ustalaniu norm po 
datku będzie k ierow ał się przeue- 
wszystkiem  chęcią spraw iedliwe- 
go rozłożenia tego pod: tku w za­
leżności od wrysokości uposażeń. 
P an  prem ier z całym  naciskiem  
zaznaczył, że dołoży wszelkich  
starań, aby najniższo grupy upo­
sażeń były  zwolnione od podat 
ków. a je ś li to jednak w  całości 
bedzie niemożliwe, to harmbni ika

p rogresji będzie tak rozciągniętą,
' najn iżej uposażone grupy zo­

stały obciążone m inim alnie.
Pan  prem jer przyrzekł delega­

cji, że przed podjęciem ostatecz­
nej decyzji sp raw a ta będzie pod 
dana głębokiem u rozwazeniu.

A ud jen c ja  została zakończona 
gorącym  apelem pana prem ier: 
do ogółu pracow-nikow państw o­
wych o rzetelną ich pracę w  za­
kresie podeim owanej przez rząd  
akcji oszczędności w  gospodaice  
groszem publicznym, oraz zapew ­
nieniem, że nakładany obecnie po 

■ te!: będzie w  m iarę poprawTy sy­
tuacji gospodarczej zlikw idow a­
ny stnnniowo, poczynając od n a j­
niższej grupy uposażeń, przyczem  
dążeniem rządu bedzie tak prze­
prow adzić oszczędności budżeto­
we, by okres obciążania pracow'- 
r.ików państwowych trw a ł m ożli­
w ie krótko.

Jednocześnie pan p rem jer u j »w  
r i ł  przekonanie, że cały szeretr za 
rządzeń, m ających na celu obni­
żenie kosztów utrzym ania, a  prze- 
dewszystki n o b ^ żk a  komornego 
da pewne w yrów nan ie tych obcią­
żeń

Okazało się, że nietylko A n g lja  
odrzuca propozycje opracowane  
w  iej spraw ie  przez angielssich  i 
francuskich '-zeczoznawców w Pa  
ryżu, ale rów nież baron A lo is. da­
je  w yraźn ie do zrozumienia, że 
W łochy  nie przyjm ą ani tych pro 
pozycji, ani sugcstji, w ysunię­
tych w  piątkowej rozm owie przez 
prem jera Lava la .

W ed łu g  doniesień kor.sponden  
tów pism francuskich z Genewy  
w stosunkach włosko- angielskich  
daje się zauważyć ponowne za­
ostrzenie. A n g lja  dom aga się w y ­
cofan ia z L ib ji nie jednej dyw izji 
w ’oskiej, lecz trzech, nie godząc 
się w zam iar 1 na poważniejsze  
zmniejszenie swej flo ty  na morzu 
Siódziemnem.

P  \RYŻ, 2,11 (A T E ) .  In fo rm a­
cje-b trzym ane w  Genewie, w ed ług  
których w  stosunkach w łosko-an- 
gitlsk ich  ra leży  oczek.wać nowe 
go zaostrzenia, w yw o ła ły  w e fran  
cuskiej opin ji publicznej poważ­
ne zaniepokojenie.

W ed łu g  in form acji „Echo de 
P a n s " ,  adm ira lic ja  angielska  
przygotow uje nieznane bliżej w y ­
jątkow e zarządzenia, obliczone na 
daleką metę. Do służby w  m ary­
narce powołano roczniki rezerw o­
we, w yco fane  okręty wojenne  
przj-wrócono do stanu używalno  
ści, uzupełniono zapasy w  arsena  
łach, w e wschodniej części morza 
śródziem nego, utworzono szereg  
baz morskich. Poza tem. jak  do­
nosi dzienniK, toczą się tajemni 
cze rokow ania z H iszpanią.

R z ą d o w ą  k o m i s j a
bada sytuację we Lwowie

L W Ó W , 2.11. (P A T . ) .  D ziś ra ­
no w  sali Izby Przem ysłowo- 
H andlow ej przy udziale licznych 
przedstaw icieli s fe r  gospodar­
czych rozpoczęły się obrady w  
obecności przybyłej do Lwowa

kom isji gospodarczej d la bada­
nia zagadnień i potrzeb reg jona l- 
nych, z p. M artinem  na czeie.

Przed południem  wygłobzono  
szereg re feratów . O brad  y  po­
trw a ją  j rzez cały dzień.

ło pewną inowację, idącą po lin ji 
życzeń czytelników, wyrażonych  
zeszłego roku Oto przedmiotem  
tegorocznej subskrypcji będą nie 
tylko drzeworyty czarne, ale i 
wielobarwne.

Podobnie, jak  lat ubiegłych, w  
tegorocznej subskrypcji wezm ą  
udziat wybitni g r a f c y  polscy, 
zrzeszeni w  stowarzyszeniu

R yt". W  jednym z najbliższych  
num e-ów  podamy spis wszystkich  
artystów, którzy na aoel redakcji 
„A  B C "  zadek larow ali swe prace  
na subskrypcję. Dziś tylko p rag ­
niemy zaznaczyć, ze tegoroczna 
kam panja drzeworytowa przędącą 
w iać się będzie im ponująco za 
rówino poc* względem  ilości n a ­
zwisk, jak  i wysokiego poziomu 
artystycznego zgłoszonych prac.

Reprodukcje zgłoszońyćh na

subskrypcję drzeworytów  ogłosi­
my od dziś za tydzień, w  niedziel­
nym numerze „ A B C "  (dn . 10 b 
sa.), równocześnie zaś zostanie o- 
tw arta w ystaw a w  redakcji i u- 
każą się na łamach „ A B C "  kupo­
ny, upraw niające przez tydzień 
do nabywania drzeworytów po 
znacznie zniżonej cenie.

S e n a t w a  w t o r e k
Plenarne posiedzenie Senatu 

dla rozpatrzenia ustawy o pełno­
m ocnictwach zostało zwołane ną 
wtorek 5 b. m. o g  10 rano przed  
południem. W  toku dyskusji prze 
mawiać ma prezes Rady M in i­
strów  p. Kościałkowski P raw do ­
podobnie zabierze rówmiei glo: 
m inister skarbu p. Kwi-<tko#% i

N a g r o d ę  m u z y c z n a  m . W a r s z a w y
w i n i e n  o t r z y m a ć  R a i o l  S z y m a n o w s k i

W  zw iązKu z tegoroczną nagro ­
dą muzyczną m. W arszaw y  w  ko­
łach muzycznych utrzym uje się 
przekonanie, iż pow inna ona przy­
paść, K aroiow i Szymanowskiemu, 
niewątpliw ie jednem u z najznako  
mitszych współczesnych kompozy­
torów, autorowi „IV -e j Sym fon ji", 
która wykonywana wielokrotnie  
zagran icą, zdobywała sław ę nie- 
tylko Szymanowskiemu, ale przy­

nosiła też laury  c a L j  polskiej mu 
zyce współczesnej. Ostatnio w ie l­
kim sukcesem K aro la  Szym anow­
skiego była prem jera baletu „H a r  
nasię" w  Pradze Czeskiej.

Z W arszaw ą  łączy Szymanów  
skiego działalność na terenie K or  
serwmtorjum, gdzie Szvmanowsfc 
był rektorem w  okresie Drzetwo- 
rżenia Konserwazorjum  na Aka- 
demję Muzyczną.

o o  o —  — ------

G ó r a  o b s u n ę ł a  s i ę
w s k u t e k  p o w o d z i

M O S K W A , 2.11. (P A T ) .  W sk u ­
tek dzia łan ia wód podskórnych  
obsunęła  się góra Ubek, znajdu ­
jąca  się nad W o łgą  w  odległości 
niespełna kilometra od m, Sa­
ratowa.

Tor kolejowy w  pooliżu nowe­
go mostu kolejowego na W ołdze  
został zniszczony na przestrzeni 
1500 m Pozatem obsunięcie się 
góry Ubek zniszczyło dworzec 
kolejowy' i 30 domów w  położo- 
nem u podnóża góry. miasteczku 
o tej sam ej jiazw ie. -

M O S K W A , 2.10 (P A T ) .  Z Ode-

sy i Batum u donoszą, że szaleją­
ca od kilku dni burza na morzu 
Czarnem  spowodowała w ielkie ■ 
spustoszenia na wybrzeżu oraz  
szereg katastro f krętowych. 0  
szczególnie poważnych stratach  
m aterjalnych donoszą z  Batum u  

Parow iec sowiecki został wy- 
rzuconj na wybrzeże krymskie 
Inny parow iec płynąc do Odesy, 
w yczerpał zapasy w ęg ła  i zarzu­
cił kotwice rozsyłając syjfhały  
w zyw ające pomocy. O los obu 
statków panuje wdelkie zaniepo­
kojenie. W ie le  statków nie może 
opuścić portów.

L ik w id a c ja  z w i ą z k ó w  ka tolickich
w  Trzecsej R z e s z y

Nabożeństwo żałobne
z a  d u s z ę  ś .  p .  

M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

W dniu wczorajszym  w  Spalę  
oraz w  kaplicy belwederskiej od­
były się nabożeństwa żałobne za 
spokój duszy M arsza łka  P iłsu d ­
skiego

O p i e c z ę t o w a n i e
b a z a r u  n a  P r a d z e

Z nakazu Starostw a Praskiego  
w W arszaw ie  opieczętowano wczo 
ra j bazar Lipszyca, Drzy ul. T a r ­
gowej 66  i Ząbkowskiej 9. P rzy ­
czyną zamknięcia bazaru  było u- 
jaw nien ie skandalicznych brudów' 
na stoiskach z artykułam i żywno­
ści® we miń

D o ś ć  p o g o d n ie
W czoraj w godzinach popołud­

niowych na W ołyn iu  oraz na za­
chód od W is łj  panow ała  pogoda
0 zachmurzeniu niewielkiem  lub 
bezchm urna. N a  pozostałych ob­
szarach było pochmurno G godz. 
14 termometr w sk azy w a ł 1 4 stop­
nie w  K rakow ie. 5 w  W arszaw ie
1 Suwałkach, 6 w  Łodzi, Pińsku, 
Grodnie i W iln ie , 7 w  Tarnopolu  
i Brześciu, 8 we Lw ow ie, w  Za­
leszczykach, Lublin ie i Kielcach, 
9 w  Przem yślu, Kaliszu i Grudzią  
dzu. 10 w  Gdyni i Bydgoszczy, 13 
w  Katow icach i Zakopanem oraz  

14 w  Cieszynie.
Dziś w  całym  kraju  w  ciągu  

dnia dość pogodnie. N ocą przy­
mrozki. Słabe lab  um iarkowane  
w iatry  wschodnie i poluuniuwo- 
wschodnie.

B E R L IN , 2.11, ( P A T J . Przem a  
w ia jąc  na zgromadzeniu urzędni­
ków kom unalnych w  berlińskim  
Pałacu sportowym, min. Spraw  
W ewn. Rzeszy dr, F rick  ośw iad ­
czył w  SDrawie zapowiedzianych  
rozporządzeń wykonawczych do 
ustawy o obyw atelstw ie Rzeszy, 
że przeprowadzony zostanie w  
nich jaknajdobitnie.i rozdział mię 
dzy rasowym i Niem cam i, up raw ­
nionymi do obywatelstwa Rzeszy, 
a Żydami, którzy nie będą mogli 
posiadać p raw  politycznych, ani 
piastować urzędów publicznych

w  Niemczech,
P rzj tem m inister zaznaczył, ie  

nic można dopatrywać się w  tem 
zarządzeniu chęci dręczenia ży­
dów, a tylko dążenie do w yraźna  
go podziału. Dr. Frick  w yraz ił o- 
czekiwanie, że w  następstwie te­
go podziału nastąpi „stopniowe  
uspokojenie".

W  końcu dr. Frick  z naciskiem  
zaznaczył, że oczekuje od katolic­
kich związków urzędniczych do­
browolnego rozw iązania sie, po­
dobnie, jak  to uczyniły ew angelic­
kie stowarzyszenia urzędnicze

S u k c e s y  w y b o r c z e
r z ę d u  a rgie lskś e g o

L O N D Y N , 2.11. Z wiadom ych  
dotychczas rezultatów, odbytych  
wczoraj częściowych w yborów  mu 
nicypalnych ’ w  A n g lji wynika, że 
Labou r Party  traci w p ływ y na ko 
rzyść konserwatystów . N ależy  o- 
czywiście w'ziąć pod uwagę, że 
Labour Party  uzyskała w iele zwv-

cięstw w  w yboiach  municypal 
nych w  ciągu ostatnich dwru lat 
obecnie tylko bron iła  swego sta 
nu posiadania. IV każdym razit 
je j porażka spowoduje, że w  nad­
chodzących wyborach powszech­
nych nie należy się spodziew-as! 
przesadnego zwycięstwa Laboui 
Party.

40G dekretów  za 23 gr.
N a j t a ń s z a  k s i ą ż k ą  w e  Francis

P A R Y Ż , 1 . 1 1  (A T E ) .  W  sobotę 
rano ukaże się we F ian c ji naitań  
sza książka roku bieżącego. Bę­
dzie m ą D ziennik Urzędowy, obję  
tości 300 sti-on, zaw ierający  prze

szło 400 dekretów rządu franco  
skiego, opracowanych i podpisa 
nych w  ciągu ostatnich dni.

Obszerna ta książka sprzeda  
w ana będzie po cenie około 20  g

Matka sześciorga dzieci
z g i n ę ł a  w  płom ieniach

L W Ó W , 1.11 (P A T ) .  W czora j w 
nocy w  Probuznej koło Kopyczy- 
niec w ybuch ł pożar w  m łvnie  
W ein trau ba  i A itschulera . który 
w  ciągu krótkiego czasu s iraw ił

cały trzypiętrowy budynek. Poża 
powstał wskutek nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem.

W  płom ieniach zginęła niejaką  
Oratowska, matka 6 ge  dzieci.
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M a k a l l e  t r i - 7  r a z y  z a j ą t e
p r z e d n i e  s t r a ż e  w ł o s k i ep r k e z

R Z Y M , 1. 11. (A T E . ) .  Do Asme 
ry  nadchodzą sprzeczne w iado­
mości o losie M akalle . Z AJd :s  
A beby  nadeszła m. in. in form a­
cja, że m iasto to zostało ju t  za­
jęte przez w ojska w łoskie. W  
związKu z powyższem  we w łos­
kiej kwaterze g łów nej ośw iad ­
czają, że w ojska w łoskie dotych­
czas jeszcze nie obsadziły miast3. 
Niew yklucza się jednakże m ożli­
wości za jęcia M akalle  przez od­
es ła ły  n ieregu larne i partyzan­
tów.

Chodzi tu prawdopodoDn.e o 
w ojow ników  rasa Gugsy, którzy 
26 ub. m. opuścili swe obozowi­
sko w  A d igra t d la pomszczenia  
śm ierci żon i dzieci. Ras Gugsa  
otrzym ał bow lem przez gońców  
w ladomość o w ym ordow aniu przez 
stronników  rasa  Kassy w szyst­
kich członków rodzin w o jow n i­
ków ra sa  Gugsy, którzy w raz  z 
nim przeszli na stronę w łoską.

W sku iek  tych wiadom ości oko­
ło 1 500 w ojow ników  pod do­
wództwem  stronnika rasa Gugsy, 
Ebeie, wyruszyło  w  kierunku M a ­
kalle, jako sam orzutna ekspedy­
c ja  karna
I YV dniu 30 ub. m. w łoska kw a­
tera g łów na  otrzym ała w iado ­
mość, że oddział ten znajdu je  się 
00 kim. na południe od pozycyj 
włoskich t. zn. także na południc  
od M akalle. Od tej chwili brak  
dalszych w iadom ości o losach od­
działu.

P A R Y Ż , 2 .1 1 . W  A d is -A beb ie  o- 
ficja ln ie dem entują wiadom ość o 
zajęciu M akalle  przez W łochy.

Ze źródeł w łoskich donoszą, iż 
w praw dzie  wiadom ość o zajęciu  
M akalle  nie została dotychczas po 
tw ierdzona, ale faktem  jest. że od 
działy w łoskie kilkakrotnie prze­
nikały do miasta, w yco fu jąc  Się 
następnie w kierunku północnym. 
Atak  odziatów tych m iał być po 
party przez tanki.

M iasto M akalle  nie jest rzeko­
mo zajęte nrzez wojska abisyń­
skie, które jednakże w  dużej ilo­
ści zn a jdu ją  się w  okolicach m ia­
sta

W A L K A  O  G O R A H A I.

(P A T ) .

biony Jednocześnie oczekuje on 
wieści od swej d rug ie j zony, któ­
ra  spodziewa się w  tych dm ach  
dziecka. W obec tych wieści —  jak  
donoszą —  ras Gugsa pragn .e, 
aby w ojska w łoskie jakna jszyb  
ciej wkroczyły du M akalle.

E W A K U A C J  A W A P D IR U .

P A R Y Ż ,
/}

2.11 (P A T ) .  W ed ług  
wiadomości ze źródeł abisyn- 
sklech, Gorahai nie zostało ew a­
kuowane i nadal staw ia opór w oj 
skom włoskim .

Abisyńczycy dotychczas lekce­
w ażą natarcie W iochów  od strony 
A ssab  i M ussa A li, licząc no 3-ch 
sprzym ierzeńców : brak  wody* oho 
roby i pustynię. N ieliczne studnie  
zostały albo zatrute, albo przez 
wrzucenie w ielk iej ilości soli są 
obecnie zupełnie niezdatne do u- 
życia.

P Y Ł A C  R A S A  G U G S A  —
ZR  YBO YYANY.

A S M  A R  A, 2.11 (P A T ) .  Ras Gug  
sa dow iedział się, że jego  pałac w  
M akalle zostat doarczetnie ogra-

R ZY M , 2.11 (A T E U  Z Asm ary  
donoszą, że w ed ług  niepotwierdzo  
nych dotychczas wiadom ości, jen.
G razian i zarządził w ycofan ie  
wojsk włoskich, operującj'ch w  
obszarze W ard ir
1 W  porze ooecnej .szczepy Ko­
czownicze 7 angielskiego Somali 
pędzą swe trzody na pastw iska po 
łożone w  okręgu W a rd ir . Dowódz  
two południowych sił w łoskich, o- 
baw ia jąc  się m ożliwych starć z 
temi szczepami noddaaym . ąng .e l 
skimi, postar.ow ło  w yco fać swe 
w o jsk a .z  wym ienionego odcipką. 
K H g E g z a a a a n a t B M  » '  "ii-im iu- .jjawm-

Z a m a c h o w c y  n a  p r e m j e r a  C h i n

Działali z rozkazu mi^dzynarotfdwki
Zamaunowiec zmarł w szpitala

N A N K IN ,  2.11. t P A T ).  Ranny  
prem jer W an g  - Czeng - W e j spę­
dził noc spokojnie. W  stanie jego  
zdrow ia nie zaszło pogorszenie. 
O brady Kom intangu, przerwane  
naskutek zamachu, wznowiono  
dziś zrana. Silna straż pilnuje  
bezpieczeństwa uczestników o- 
brad.

N A N K IN ,  2.11. (P A T ) .  Sung- 
Feng-M ing , sp raw ca  zamachu r.a 
prem jera W an  - Czing - W e j a 
zm arł w  nocy naskutek ran, odnie 
sionych w  chw ili zamachu.

L O N D Y N , 2.11. (A T E ) .  Z N a n ­
kinu donoszą: Jak w ykazało śledź 
two policyjne w  zamachu na p re­
m jera rządu nankińskiego W nng- 
Czing - Wreja brato udział 3 męż­
czyzn i 1 kobieta. W szyscy czwo­
ro zostali aresztowani. W  czasie

rew izji osobistej u kobiety znale­
ziono obciążający m aterjał dowo­
dowy w  postaci listów, z których 
wynika, te zamach przygotowany  
był oddawne.

Prow adzący śledztwo szef w y ­
działu dla sp raw  nadzwyczajnych  
istniejącegc przy policji nankiń- 
skiej. ośw iadczvł w  wywiadzie  
prasowym, iż zamach ten jest naj 
prawdopodobniej dziełem  
nistów.

L O N D Y N , 2.11. (A T E ) .  Niektó­
re dzienniki, jak  np. „Sun -B ao". 
„Sin - W an  - B ao " i inne podkre­
ś la ją  wyraźnie, te zamach ten 
jest dziełem elem entów komuni­
stycznych, które w idząc porażkę 
arm ij czerwonych w  Chinach  
przecnodzą obecnie do taKtyki 
m ordów politycznych. „Sun -B ao"  
stwierdza, ie  zam achowcy działa- 

Komu- Ili w  myśl wskazówek III-e j mię­
dzynarodów ki.

ł a r a  sn

Z i O f c A  Z  G Ó f l  H A R I U  D r a  L A U M A

s q ,  d o b r y m  ś ro d k ie m  d la  u r e g u ltm n ii iu  

ż o la d k a ,  o s u w a ją  o b s łrw k c ię ,  s q  ła g o d n y m  

n a tu r a ln y m  ś ro d k ie m  p r z e c z y s z c z a ją c y m .

W icem inister G rzy b o w s k i
w  P r e z y d j u m  R a d y  M t u i s i r ó w

B. poseł Polski w  Pradze, p. W a j  podsekretarz stanu w  Prezydjum  
c ław  Grzybowski, przybył do W a r  I Rudy M inistrów  , 
szawy i obją ł urzędowanie ja k o [

8 5  p r o c .  d o d a t k ó w
d o  c e n y  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e g o

Urzędy skarbowe rozpoczęły już  
w ydaw aniu św iadectw  przem ysło­
wych na rok 1936. W ydaw an ie  to 
trwa£ będzie do 31 grudn ia  rb.

Do ceny św iadectw  przem ysło­
wych, pobieranej’ prŁt-2 skarb pań 
stwa. doliczane sa : 1 )  na rzecz 
związków kom unalnych 30 proc.,

2 ) na rzecz izb przem ysłowo-han­
dlowych i rzemieślniczych 15 
proc., 3 ) na rzecz szkóI zawodo­
wych 25 ptoc., 4 ) na rzecz okarbu 
p; ńśtwa dodatkowo 15 proę,*V rf'- v «■* - *-*»'»» •* rp- .

Razem więc dodatki do ceny 
św iadectw  przem ysłowych w yno­
szą 85 proc.

P o c o  p r z y | e ż d * a f ą  d z i s i a j

A n g ie lsc y p r z e m y s ło w c y  d o  P o ls k i

P rze s tę p stw a  p o d a tk o w e
bątią w y ł ą c z o n a  7. amjtestji

Jak się dow iadujem y ze źrodel 
dobrze poinform owanych przy o- 
pracow yw aniu  projektu nowej u- 
staw y am nestyjnej, która objąć 
ma praw ie wszysikie przestęp­
stwa, wyłączone będą z je j do­
brodziejstw  czyny przestępne na 
szkodę Skaibu  Państwa.

N ie  będą podlegać am nestji 
spraw y karno - skarbowe, jak : 
przem ytnicze, nadużycia akcyzo­
we i t. p., oraz orzestępstwa po­
datkowe. Co do tych ostatnich 
wydana była ustaw a am nestyjna  
po wyprowadzeniu w  życie nowej 
ordynacji podatkowej.

E d e n  ministrem marynarki
wojny lub dominjow

W  niedzielę, 3 b. m., po połu ­
dniu p rzybyw a do W arszaw y  w y  
cieczka przem ysłowców ang ie l­
skich poa przewodnict\verr dyrek  
tara handlu zagranicznego 'związ 
ku przemysłowców' brytyjskich,' 
C harlesa Ram sdena.

W izyta  przem ysłowców ang ie l­
skich zm ierza do pogłębienia pol­
sko- angielskich stosunków han­
dlowych i do umocnienia pozycji 
importu angielskiego w  Polsce. In 
form acje o bliskiem zaw arciu  poi 
sko-niemieckiego uklauu handlo­
wego w yw oła ły  w  Londynia obu- 
wv, iż przem ysł niemiecki zacz­
nie w ypierać  z rynku polskiego 
w yroby  angielskie, których lm por; 
■do JPois^j; za jnaczył r
ćiu traktatu handlowego 'między 
Polską a W ie lką  B rytan ją .

Przem yśl angielski p ragn ie raz 
szerzenia ekspansji eksportowej 
do Polski zwłaszcza w  dziedzinie 
maszyn. W chodzą tu w  rachubę 
maszyny do kopalń, maszj ny do 
rektyfikacji cphytusu , maczyny

tekstylne, w yroby stalowe, obra  
biarki wszelkiego rodzaju, piły  
Inne wysokowartościowe w yroby  
przem ysłowe.

•W śród p rzybyw ającej do Polski 
delegacji znajduje się przemyslo- 
jiYj.ec M ac Kejn, który przedsta­
w ić ma polskim cźynnikom gospo- 
larczym  konkretne propuzycje, 
dotyczące organ izow an ia im por­
tu śiedzl islandzkich do Polski 
przez Gdynię oraz sfinansow ania  
togo importu. Przyw óz śledzi is­
landzkich do Polski dokonuje sję 
dotychczas przez Gaańsk za po­
średnictwem  firm  niemieckich.

D elegac ja  angielska intereso 
\vać się ma nadto importem skór 
do Polski. rs..-...'*,'<

Pobyt delegacji pizem ystowców  
angielskich w  Polsce potrw a sze­
reg  dni. w  czasie których goście 
brytyjscy zw iedzą polskie ośrodki 
przem ysłowe i gospodarcze oraz 
naw iążą kontakty z polskiem ży­
ciem przemysłowym i handlowem.

O b n iż e n i e  ta k s  k u ra c y jn y c h
w  u z d r o w i s k a c h  p o l s k i c h

N a dzień 5 listopada zwołane  
zostały do W arszaw y  obrady ko­
mitetu wykonawczego Zw iązku U- 
zć rów ilk  Polskich. Rozpatrzony  
ma być m in projekf przepisów  
o ujednostajnieniu „kurtaksy" we

L O N D T N , 1. 11. (P A T . ) .  „M an  
chester G u ard ian " i N ew s Clirn-

■J T  " M 3

PI. 3 KRZYZ” 18 
MAfJS7ttśOWii'A 9?

n c!e“ w yraża ją  dziś pizypus::„ze- 
nie, żo m inister Eden przy zmia­
nach gabinetowych, jakie nastą­
p ią po dokonaniu wyboróyy otrzy­
ma inne stanowisko,

„M anchester G u ard ian " tw ier­
dzi, że min. Eden otrzyma tek<‘ 
wojny lub tekę dom injów, „New s  
Chronicie" zaś tw ierdzi, że Eden  
zostanie m inistrem m arynarki,

wszystkich prywatnych uzdrow i­
skach.

Dotąd uregulowano tylko .,kur- 
taksę44 w  uzdrowiskach państw o­
wych i sam orządowych. Przy urói 
szych pobytach opłaty m ają być 
wydatnie obniżone*

O d s t a w i o n e  m  9
z d a w a ł y  e g z a m i n y  m a t u r a l n e

• m i « "  :

C i Ę g h & n i e  p o ż y c z k i  b u d o w ia n e i
serjiI - i

. ■ Ciągnienie 3 proc. pożyczki budow­
lanej dało następujące wynik

Premja zt. 250.000 —  N r 487.712.
Prernja zl. 50.000 —  Nr. 401356.
Premie po zł. 10.00 —  N i 22Ł1J1, 

3S4o38 472401, 528484, 53S‘2l7
6Ż6S67, 670058, 906609, 953520
967865.

Premje po zł. 1.000 —  Nr. 5094, 
21200, 38G„7, 49052, 57848, 70543,

870963,
9 2 2 4 4 0 ,
047331,
987802.

8S7S!?,
0 2 8 7 0 0 ,

917958.

90234G,
9 3 8 7 0 0 ,

905861,

913428
935561
970421

157846. 163447, 174314, 176260,
189812, 193324, 206052, 213218,
214192, 218894, 221739, 248082.
262608, 2G2958, 263898, 274 1G9,
275129, 281865, 294890, 207013
320284, .325818. 325424, 329818
325424, 329182, 3293-55, 352791,
356789, 35S844, 377381, 38L247,
404351, 417317, 418115, 421419
434934. 495156, 498227, 49883G
509599, 524407, 526556, 532233
533507, 535818, 637774, 540415,
549517, 549801, 665373, 5712o2.
575454, 581167, 581601, 589439
61SC93, 635803, 639714 043092
658518, 669072, 675072, 675681,
68172',
750919,
793990,

716567, 745464, 747588,
752730 769488, 778 U0,
7964.39, 800191, 80 69 9 u,

833100, 845480, 847614, 8G2021,

Cląnnier/e dolarowi
Wczoraj odbyło .się ciągnienie 4- 

proc. nremjowej pożyczki dolarowej 
serji 1 1 1  z wynikiem następującym:

Doi. am. 12000 —  Nr. 112717 .
Po doi. am. 3tl00 —  N -ry. 133339 

17.320.
Po doi. nm. 1000 numcrv: 1157o09 

168267 1221637 1190982 924206
J 223478 £10176.

Po ciol. am. 500 N -ry : 1436722
33239 65300 11SS325 89l>06 52529i
904803 10GG62 1G433L 1133760.

I’o doi am. 100 N -ry : 684296
1033856 991412 84U29G 428021 11374 
332632 U743S5 33683 1088939
177 16 0  104424 701200 y5S558 Iu738i3 
1291807 931472 8273 824o28 549086 
3422H 14S5434 828592 181687 12G80G 
390818 808299 1046712 GG5643 1582e5 
170286 4530 290475 1134492 11949U6 
!123914 630G55 1216291 711823
546507 1124310 449531 1302371
1180099 11SG3G3 120473 433216.

W ild z e  szkoine u jaw niły , nie­
zwykle sensacyjne nadużycia 
przy zdawaniu egzam inów m atu­
ralnych na eksterna Stwierdzono  
w czasie egzam inów na p row in ­
cji, iż podstawiano inne osoby do­
skonale obeznano z m aterjałem  
naukowym i w  ten sposob uzyski 
wano świadectwo dojrzałości,

W  związku z tem wszystkie ku- 
ra io r ja  szkolne otrzym ały ostrze­

żenie M in isterstw a Ośw iaty, by 
w przyszłości sprawdzano tożsa­
mość kandydatów . przystępu ją­
cych do egzam inów m aturalnych. 
O ile zdający nie jest osobiście 
znanym członkom komisji, musi 
on być wylegitym owany. K urato ­
r ia  przy ogłaszaniu term inów eg ­
zaminów dla eksterm stów, zw ra ­
cać im będą uwagę, iż przy eg­
zaminie należy przedstawić do- 
v.Tód osobisty, ’

l a t a m y  c o r a z  w i ę c e j
O g r o m n y  w z r ó s ł  f r s k w e n c j i  n a  P L . L  „ L O T *1

W  społeczeństwie poiskiem prze 
łam ała się już  ostatecznie n ieu l- 
ność do szlaków powietrznych. 
Frekw encja  ną Polskich L in jach  
Lotniczych „I/ot" w  porównaniu  
do ubiegłego roku w zrosła ponad 
46 procent, co ju t  jest sukcesem  
wcale poważnym  —  zwłaszcza, 
że natze lin je  komnikacyjne, za­
równo jak  wszelkie- lin je św iato­
we z w y ją tk ie m a fry k a ń s k ic h  i 
holenderskich p racu ją  deficyto­
wo.

Zazwyczaj najw iększe nasilenie  
ruchu pasażerskiego i towarowe­
go notowano w miesiącu sierp­
niu, tymczasem w roku bieżącym  
rekordowym  miesiącem okazał się 
wrzesień

Samoioty polskie wykonały 801 
lotów pasażerskich, p rzebyw ając  
w tym miesiącu 207,779,9 km., co 
równa się 4 i pół okrążeniom kuli 
zien, skiej, przyezem przewiozły  
3374 pasażerów , 48 tonn bagażu  

tow arow  4,2 tonn poczty, 6,4  t. 
gazet.

Ciekawe, Które lin je cieszą się 
najw iększą popularnością? Przo  
duje lin ja  W arszaw a  —  Lw ów , 
drugie m iejsce zajm uje W arsza ­
wa —s Poznań i W arszaw a  —  K ra  
k ó w ,  dalej idą dopieść l i r j t  \Var 
szawa —  Wilno. 4 W arszaw a  —

i> i/t <’ • ’
x. ^  j..., i’ i . ś. . *. r ■ *

Gdynia i W arszaw a  —  Katowice.
N a  lin jach  zagranicznych frek- 

wencj jesienna była nieco mniej 
ożywiona, przyezem n a jruch liw ­
sza z men okazała się lin ja  Po ­
znań —  Berlin , po niej ' dopiero  
Bukareszt —  Sofja , Czerniowce—  
Bukareszt, S o fja  —  Saloniki, 
L w ów  —  Czerniowce, W ilno  
Ryga i R yga —  Ta llin .

Poza normalnemi przelotami 
pasażerskiem i, sam oloty „L c tu "  
wykonały w e wrześniu 2 2 ' lotów  
specjalnych dla celów  fotogram e­
trycznych i 67 lotów propagando­
wych okrężnych por.aa poszcze- 
gólnemi m iastam i Ponadto dw u­
krotne; były w ynajm ow ane sam o­
loty na loty tał sowkowt.

C czyw ^cie , naieży przypisać  
ten wzrost frekw encji wzrostow i 
zaufan ia  społeczeństwa de dosko 
nale zorganizow anej naszej komu 
n ika fji powietrznej, o raz  niskim  
stosunkowo kosztom szybkiej ko 
muiiikac,;' i wobec tego. iż bilety  
Oamoiotowe rów n a ją  i ię  eonie b i­
letu Kolejowego II  Kiasy —  a taL 
wiele zyskuje się na czasx<

Zjaw isko  to jest rów nież po 
cieezające z tego względu, iż u - 
spraw ied iiw ia  Konieczność zaku­
pu i sprow adzenia dwóch o lbrzy­
mów powietrznych m arki „D ou ­
g la s ".

S p e l u n k a  r o z p u s t y
u  ż y d o w s k i e g o  s t o l a r z a

L W Ó W , 2 . 1 1 . (tel. w l.) .  P o l­
eją w  Złoczowie w ykryją pota­
jemny dom schadzek w  m ieszka­
niu żvdowskiego stolarza A brah a  
ma Gianza przy ul Podzamcze 
N r. 4. Spelunkę prowadził w raz  
ze sw oją żoną.

Doniesienie karne na Glanzów  
złożyły dw ie Polski, M a rja  i Ro 

lja  B. W ystępna para małżeń 
ska w c.ągnę ła  obie dziewczyny  
do swego domu pod pozorem wy­
robienia posad i w  tym charakte­

rze przeaataw ia ła  im mężczyzn, 
korzystających z  domu achadzek 
Uległość G lanzow ie wym uszali na 
dziewczynach groźbą nieotrzym a­
nia posady. W krótce obie siostry  
zostały rejestrowanem i prostj 
tutkami.

Wobec tego, że G lanzowie na­
ciągali obie dziewczyny, złożyły  
cne donitsjenie do prokuratora. 
Po lic ja  przez dłuższy czas obser­
w ow ała  dom schadzek i zebrała  
bogaty m aterja ł obciążający.

N i e z w y k ł y  s z a n t a ż  b e z r o b o t n e g o
w  m y s ł o w i c k i e j  f a b r y c e  c z e k o l a d y

O s z u k a ń c z y  „ k o n t r o l e r  b a n k o w y ' ’
z d e m a s k o w a n y  p r z e z  d z i e c k o

K A T O W IC E , 2.11 .(Teł- ,wł..). 
N a terenie Zag łęb ia  g rasow a ł od 
dłuższego czasu niebezpieczny o- 
szust, ktery chodził od mieszka 
nia do mieszkania i, podając się 
za kontrolera bankowego, prosił c 
przedstaw ianie mu papierów  w a r­
tość iowych, a następnie p rzyw ła ­
szczał je  sobie, oddając wzam ian  
w kopercie bezwartościowe fa l 
syfikaty.

W ie lu  poszkodowanych, zorjen- 
towawszy się w oszustwie, donio­
sło o tem policji, lecz pomimo to 
oszust grasow a ł dalej.

Ostatnio przed sądem W Cze­
ladzi stanął artysta m alarz J. 
Kozioł oskarżony o popełnienie o- 
szustwn kosztem niejakiej Jakub- 
czykowej z Grodźca. Podczas prze­
wodu sąd ow eg j Kozioł do winy  
się n io przyznał dowodząc, że w

dniu przestępstwa znajdow ał się 
w areszcie w  Częstochowie.

Po skom unikowaniu się z Czę­
stochową okazało się, i e  Kozioł 
przebyw ał w areszcie w  w ilję  
przestępstwa, jednak  odległość  
między Częstochowa a Grodźcem  
zdawała się św iadczyć za oskar­
żonym.

Momentem rozstrzygającym  dla 
sprawy bvły  zeznania lb-letniego  
synka Jakubczykowej, który 
stw ierdził, że w  K otle poznaje  
owego oszusta i opowiedział prze­
bieg całego zajścia.

Kozioł wzięty w  krzyżowy o- 
gień pytań przyznał się do winy  
i wyznał pozatem, że sam był ta­
jemniczym „kontrolerem Danko- 
w ym ".

Obecnie czeka go kilkadziesiąt 
procesów.

K A T O W IC E , 2.11. (T e l. w ł.).  
Od pewnego czasu M inisterstwo  

Inspektorat Pracy  zaczęły od 
bierać anonimy, donoszące o pew. 
nych wykioczem ach zaiządu zna­
nej w  M yslow ichach firmy cze­
kolady „Tosca".

Gdy o treści anonimów' pow ia­
domione zarząd fabryk i wówczas  
zgłosił się do dyrektora firm y P a ­
w ia Granda niejaki Józef Now ak  
i podając się za urzędnika In ­
spektoratu Pracy obiecał sprawę  
załatwić korzystnie dla firmy,

wzam ian zą co pobrai 1 1 0  U
Sp raw a  przybraia jeflnag dła  

firm y obrót niepomyślny, wobeo 
czego d j. Grand złożył doniesie­
niu do policji śledztw o dało nie­
oczekiwany wynik. Okazało się, 
żc autorem anonim ów i oszukań­
czym urzędnikiem Inspektoratu  
Fracy jest bezroootny Józef N o ­
wak, k.ory nie m ając środków do 
życia, stara ł cię w  ten sposób za­
rabiać.

Akta spraw y  przekazano sądo­
wi Grodzkiemu,

P r z y  p o m s t y  p o d s ta w io n e g o  d zie c k a
c h c i a i a  z m u s i ć  n a r z e c z o n e g o  d o  ś l u b u

G D Y N IA , 2.11 (tel. w l.). M r -  
r j *  Rumkowska byia zaręczona z 
panem X. Okres narzeezeństwą  
przeciągał sie, ą pan X. stule od­
kładał termin zawurcia związku  
małżeńskiego. Chcąc zmusić na­
rzeczonego do ślubu, Rumkowska  
pożyczyła sobie noworodka, a na­

stępnie w yrobiła u akuszerki, A n ­
ny Bruckiej, zaśw iadczenia dla  
urzędu cywilnego, że u niej pow i­
ła  dziecko. Oszustwo jednak wy- 
kryło się.

Sąd Okręgowy w  Gdyni skazał 
Rum kowską na 3 miesiąc**, a Bru  
cką na 6 m iesięcy arosztu.

Warszawska giełda Dieniężna
w  a n i u  2  l i s t o p a d a

Poniewst zebranie giełdy nie od­
było się wczoraj, przeto podajemy je 
dynfe notowania pozagiełdowe

Banknoty dolarowe 5.29 i pół, ru- 
bpl zloty 4:72, dolar złoty 8.97; mar­
ki iiiem. 140,00; funty ong 26 11, 
guldeny gdańskie 07.50.

Pożyczki doi. w oinotach prywŁĆ- 
hyoh: 7 proc. poż. stabilizacyjna 
61.2& (w  proc.); 8 proc. poŁ s r. 
1925 (DiUonowgka) Ol.bO (w  proc );  
7 proc. puż. śląska Gj.oy iv» proc,); 
7 proc. poż. m. Warszawy (Magistr.) 
68.00 (w  proc.).
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„ P i e k i e l n e  w r o t a "  w  N a s s a u a  i r a j  A s m a r y

C z t e r y  p o r y  r o k u  w c i ą g u  d o o y
Na d ro gac h e k s p a n s ji  w ł o s k i e j  w  A f r y c e

W rotam i A fry k i dla ro zw ija ją - tlzie znów łagodny, jak  na R iw je
ze. W  rezultacie chyba żaden ak­

tor nie przebiera się tal: często
cej eię coraz bardziej eskpansji 
w łosk iej jest port E rytrei, Mas- 
saua. Stała się ona z chw ilą wybu  
chu w o jn y  włosko - abisyńKiej 
centrum  życia wschodniej A f i ) -- 
jii Tu  z a w ija ją  ciągle okręty, tu 
ład u ją  nowe dyw izje włoskie, tu 
w y łaaow u je  się grom ne zapasy  
surowców, sprow adzoną z E u ro ­
py w konserwach żywność.

jak m ieszkaniec Asm ary .
Zato, kiedy przyzwyczaim y się 

już do tych zmian, kiedy kraw cy  
uzupełnią braki naszego w yekw i­
powania, a serce przystosuje swe 
tętno do górskiego powietrza, A s - 
m ara staje się dla Europejczj-ka  
rajem , w  którym niebrak nawet

er, _  • , , . kaw iarn i i kin. C a ła  bieda tylkoSkromne miasteczko zam iem ’o , .
w  tem, ze w łaśn ie  w  momencie,się w  port tak rucnliw y, że statki 

m uszą w  kolejce czekać na moż­
ność przybicia do brzegu. M as- 
saua jest przeludniona w  nieeiy- 
chny sposób. O ddziały  w o jsk  tu 
bylczych im eszają  sie z odziałam i 
czarnych koszul, a kupcy wszyst­
kich narodowości św iata na każ­
dym kroku zach w a la ją  swe tow a­
ry.

N a  pustyni otaczającej miasto 
rozciąga się ogrom ny obóz w o j­
skowy, gdzie są składane zapasy  
broui, am unicji, gdz,e p racu ją  
w arsztaty  sam ochodowe i arty le­
ryjskie- Codziennie setki ludzi o- 
puszczają M assauę i codziennie 
setki ludzi da niej p rzybywa. Sku­
piono tu wszystko co jest potrze­
bne nowoczesnej arm ji, a więc 
i ludz*om i maszynom, może na­
w et przedewszystkiem  maszynom. 
Człowiek głodny i wyczerpany, 
wysiłkiem  woli, może zmusić się 
do pracy, m aszyna odmówi posłu­
szeństwa. gdy  nie dostarczymy je j 
w porę benzyny, czy innego pa li­
wa.

M assauę można porównać do 
jaa ie jś  o lbrzym eij arogi, wydo­
byw ającej piach z dna rzeki. Żó- 
raw  ciągle się schyla i opuszcza, 
ciągle szu fla  napełnia się p ias­
kiem i w ysypuje go na brzeg, a 
mimo to praca zdaje się trw ać bez 
końca.

To afrykeńskie miasteczko zdo­
było Suoie nazwę „bram y piekiel-

w
gdy zaczniemy cm valić sobie po­
byt w  Asmarze, trzeba jechać da 
lej.

D a le j —  to znaczy na fron t  
w alk  z Abisyńc.zykami. Depesze  
z w ojny przynoszą wiadom ości 
przedewszystkiem  o bitwach, tym­
czasem w ażn iejszą rolę, niż od­
działy A sk arrsó w  i broń nowocze­
sna, odgryw a zręczna polityka 
w-łoska. System um ów i przym ie­
rzy jest lepszym środkiem podbo­
ju. niz k rw aw y  atak. Każdemu  
oddziałow i w o jska towmrzyszy —  
czy też raczej poprzedza 
go —  w ysłannik  polity­
czny. W łosi nie zaniedbują żad­
nej okazji, ażeby zdobyć przychyl­
ność ludności, np gdy po zdoby­
ciu Aksum  znaleziono tam w ie l­
kie składy z ian ia  zgrom adzonego  
przez rasa Seium a rozdano wszy -1

stke ubogim  tubylcom.
Zakazano także wszelkich re- 

kwizycyj. Am bulanse, jak ie  zakła­
da się dla wojskowych, dostępne 
są także i dla ludności cyw ilnej. 
Skoro tylko jakaś m iejscowość zo­
stanie zajęta przez W łochów , p ier­
wszą troską nowych w ładców  jest 
zaopatrzenie tej m iejscowości w  
wodę. Tak np. w  A d ig ra t  w  ciągu  
tygodnia odszuKano, oczyszczono 
i oddano do użytku dwa stare zn- 
1 omniane źródła. Sw ą staranność  
W łosi posuw ają  do tego stopnia, 
że we wspom nianem  ju ż  Aksum, 
m -zeprowaćzono reperacje w  św lą  
ty ciach koptyjskich.

A rm ja  posuw a się naprzód b a r ­
dzo ostrożnie i zasadniczym na­

kazem jest reguła, że dopiero w te­
dy wolno sięgać po nowe zdoby­
cze, gdy do opanoyyanegc już te­
renu, m ogą swobodnie docierać  
samochody ciężarowe. D rogi bu ­
duje się z niezwykłą szybkością: 
od gran icy  do Aduy jest 50 lor. 
—  szosa została otw arta pc czte­
rech dniach O ddziały w łoskie w e ­
szły do Aksum  we wtorek 16 paź­
dziernika. —  Aksum  położone jest 
o 20 km. od Aduy. Już w  czwartek  
rano w rlee ia ły  w  powietrze ostat­
nie złomy skał, zagradzające  
przejście i wieczorem w  świętem  
mieście abisyńskiem zjaw iły  się 
pierwsze ciężarówki, od soboty 
zaś rozpoczęła się regu larn a  ko­
m unikacja kołowa. ;
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W śró d  p ism
S A M O R Z Ą D  S T O L IC Y

„W rszaw sk i Dziennik N arodo ­
w y " zw raca uyvagę, że: 
i „Nawet najbardziej silny rząd nie 
opełni napewno swojego powołania, 
jeżeli nie będzie reprezentował prą­
du, którego wyznawcą, jefet większość 
narodu, a co gorsza, jeżeli będzie u- 
tradniał organizacje samodzielnych 
sił społecznych... O tej prawdzie pou­
cza historja ostatnich dziewięciu lat 
w Polsce. Wszędzie, gdzie popatrzy - 
my, zauważymy cofaiue się. Znisz­
czono organizacje społeczne i gospo­
darcze. Zmniejsza Sie zdolność eks­
pansywna żywiołu polskiego na zie­
miach, zamieszkałych przez ludność 
mieszaną... Również podważono orga 
nizację samorządów, które zupełnie 
poddano pod bezpośrednią zależność 
od aparatu państwowego".

Szczególnie wymoyvny jest fakt, 
że ju ż  od kilku lat nie posiada sa ­
morządu nayyet stolica Polski. A  
skutki ?

„Przecież naogół panowało mnie­
manie, iż Warszawa należy do rzędu 
tych miast, gdzie panuje afmosfer.y 
potulna. Stolica bowiem Polski posia 
da w przewadze ludność zależną ou 
państwa, a bardzo silny w r.iei jest 
żywioł urzędniczy.. Głosowanie w 
dniu 8 września yv Warszawie to był 
plebiscyt nietylko przeciwko syste­
mowi w państwie, ale także prze­
ciwko komLarskim rządom na ratu­
szu.

Teraz mówi sie cfciżo o współpra­
cy ze społeczeństwem. Dziwnie te 
słowo brzmią, jeżeli trwają w W ar­
szawie, w stolicy iządy komisarskie. 
Uważamy, iż powinno zarządzić sią 
szybko wybory do rady miejskiej 
ctolicy na podstawie takiej ordynacji 
wyborczej, któraby społeczeństwu 
polskiemu zapewniła wpływ decydu­
jący na gospodarkę miejską i w rę-

£isty z ktufu
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nej", Panu je  tu potworny upal 1 1

Zdołbunów, w  październiku.

Zw iedzając W ołyń , spotyka się 
często w sie i osady czeskie, któ­
re można odrazu rozeznać po so­
lidnym typie zabudowań, po nie­

spotykanych gdzieindziej maszy-

M y  s e m  t a d i ! “
K o l o n f e  c z e s k i e  n a  W o d y n i u

gospodarz

żołnierze w łoscy żartu ją, że gdy­
by iakis grzesznik został skazany . 
po śmierci na udanie się do M as- 
sauy, oświadczyłby że woli już  
raczej w  piekle być, niż przeby­
wać w  tym porcie

n ach i urządzeniach gospodar­
czych , dobrze upraw ianych ła­
jnach, sadach i chm ielarniach. Ł a ­
two również zgadnąć, że drogą  
przejeżdża Czech, bo wóz i konie 

jsą  lepszego gatunku**i woźnica w  
lepszej kapocie. W  osadzie cze- 

*Te afrykańsk ie „w rota piekii 1 skiej znajdziesz również ładną go- 
ne m ają jednak tę osobliwość, spodę, a gdy wejdziesz, tłusty jej 
że mimo swego odstraszającego gn-.p0darz powita cię za szynkwa- 
przydomku, p row adza me do ple- sU> 
kła ale do ra ju . —  Rajem  w  po­
równaniu do M assauj nazywają  
stolicę Erytrei, Asm arę.

Tysiące tonn tow arów  i tysią­
ce żołnierzy ’ wio-zą samochody 
w g łab  kraju. M assaua znajduje  
się na poziomie morza, Asm ara  
leży na wysokości 2400 m , i, aże­
by się do niej dostać, trzeba prze­
być 1 2 0  km. drogi, prowadzącej 
nad przepaściam i, p rzew ija jącej 
się bimalo przez górskie urw iska  
i p rzeb ija jącej skały 1 2  ma tune­
lami. Zanim  droga doprowadzi 
nas na płaskowyż Asm ary, prze­
chodzi wpierw7 przez grzbiet gór­
ski, skąd odkrywa się w spam aly  
widok na całą nizinną połowę Ery  
trel, wkrótce jednak przestrzeń ’

—  M ansta!
Ano —  i obrządek w  karczmie 

mny jest, do zwyczajów  czeskich 
przystosowany. N a  ścianach w i­
szą gtare .,!anszafty“ , znajdzie się 
i g ra jąca  szafa, a w ielka sala  
poza odgrodzonym szynkwasern 
ma wolną przestrzeń na pumie- 
szczenie b ila rdu ; obok stoją rzę­
dem stoły z wyciągniętem i po obu 
ich stronach stoikami, a dalej 
wolne miejsce, gdzie można w nie­
dzielę popołudniu zatańczyć w7 
kilka par czeską poleczkę, w yp iw ­
szy kilka kufli piweczka z jedne­
go z sześciu b row arów  czeskich 
na W ołyniu .

Również zabudowania w łościan
zam ykają poszarpane skały i kra- czeskich stanowią najwyższy typ
j'obraz z typowego krajobrazu a- :orrlf(,rlu w iejskiego, niczem małe
frykańsk ’’ego zmienia sie w  krajo- dworki. Izb każdy dom posiada
braz górski kilka, meble rwaszecia, pierzyn w

n  y . . . . sypialni po sufit, lanszaftów  spo-
Po łozen .j A sm ary  jest m nie j' 1

w. ęcj takie, jak  któregoś z wyso- ro, znajdzie się u każdego gospo­
darza kilka książek czeskich, cza­
sem numer wychodzącego w  Kw7a- 
sitowie pod Zdołbunowem  czaso­
pisma „H las Volyny '‘. Wszędzie  
cię przyjm ą gościnnie i pogw arzą  
chętnie, można i. po polsku, ale

m. Toteż, gdy z M assauy przyje- ™ t3elko h° lka 1 slec2na’ aIe 1 mę‘

kogcrskich schronisk alpejskich, 
pozatem klimat afrykański w p ły ­
w a na to, że w  Asm arze na w yso­
kości 2400 m. człowiek czuje się 
mnicjwrięeej tak, jakby znajdował 
się w  A lpach  na wysokości 4.000

dzie się do Asm ary, spoczątku 
zdaje się, że zostaliśmy przenie­
sieni do raji: Pow ietrze jest lek­
kie, świeże i now icjusz gotów  
rrzypu szcza*., że nic łatwiejszego, 
jak  odbywać aalekie marsze po 
wyżyn, e E rytrei.

Szybko ,‘ednak doświadczenie 
zaprzecza różowym nadziejom. Za  
aklimatyzew7ać się w Asm arze, to 
znaczy stracić zupełnie poczucie 
jak ie jś  rów now agi temperatury. 
W  ciągu 24 godzin zm ieniają się 
et ery pory roku. Rtęć termome­
tru skacze od 0 stopni do 30 i 
europejczyk większą część dnia 
spęuza na nieustar.nem przebiera  
niu się. Rano, gdy wyruszym y n.a 
spacer po szerokich prostokąt- 
nycn ulicach Asm ary zbiegają ­
cych się w  gw iaździste place, bę­
dzie się nam zdawało, że jesteśmy 
u stóp Mont Blanc, O 2-ej popo­
łudniu znajdziemy się w  klimacie 
środkowej A fryk i, a wieczór bę-

reprezentacja czeskiej osady 
woli tylko —  po czesku.

Taki&k osad czeskich na W o ły ­
niu jest ponad 100. Każda z nich 
przylega do wsi „chłopskiej", jak  
się tam mówi —  j razem z nia 
stanowi jednostkę adm in istracyj­
ną. Granicę wew nątrz wsi łatwo  
wzrokowo ustalić w  podobny spo­
sób, jak  między Śląskiem a Zagłę ­
biem Dąbrowskiem : przebiega o- 
na tam, gdzie kończą sie m urowa­
ne i solidne zabudowania, a ża- 
czynają liche chałupy

Trzeba, cośkolwiek sięgnąć do 
historji powstania osadnictwa  
czeskiego na W ołyniu, by tę róż­
nicę zrozumieć. Osadnictwo ł o za­
częło się w  okresie pu powstaniu  
18( ‘i roku, kiedy rząd rosyjski 
chciał zlikwidować polskie dwory  
na W ołyniu. P isał o tem rosjjsk i 
ppłk. Zabielili w pracy sw ej p. t.
„W ojenne statisGczeskoje ol.oz- 

rienie wołyńskoj yubern ji" (K i ­

lów. 1887) na stron 169:
„W  r. 1867 przj żywem poparciu 

naszego rządu zaczął się wzmożony 
napływ Czechów na Wołyń... Uzna­
jąc osadnictwo czeskie w  kraju po­
łudniowo - zachodnim na pożądane 
ze względów ekonomicznych, nasz 
rząd w szczególności liczył na siłę te­
go elementu, którj —  jak przypusz­
czano —  działać będzie na osłabieme 
polskości i katolicyzmu w kraju. Tej 
właśnie idei czescy koloniści zaw­
dzięczają przyznawane im różnego 
rodzaju ulgi zarówno w  dziedzinie, 
przyjmowania rosyjskiego poddań­
stwa, jak i w szczególności w zrów­
naniu ich z Rosjanami przy nabywa­
niu przez nich w kraju południow-s- 

1 zachodnim majątków należących do 
' Polaków".

Rosyjskie statystyki nie wy* 
szczególnają Czechów i dopiero  
przy spisie roku 1921 polska sta­
tystyka podaje liczbę Czechów na 
W ołyniu —  25405, u sta la jąc .' że 
mieszkają oni przeważnie w  po­
w iatach : Dubno, Zdołbunów, Rów 
ne i Łuck. W ed łu g  spisu prow i­
zorycznego z roku 1927 ilość Cze­
chów. na W ołyn iu  w zrosła do 
2* 401, z ostatniego spisu staty­
styka dla W ołyn ia  jeszcze nie jest 
ustalona.

Również organizacje czeskie 
zajm owały się obliczaniem  ilości 
swych rodaków na W ołyniu , cze­
go rezultatem jest m. i. artykuł 
M oracana w . Narodnostni O bzor"  
z roku 1932 (N r ,  1, rocznik 3 ci), 
w którym liczbę Czechów określa 
za rok 1921 cy frą  26387. Różnica 
982 dusz wynika zapewne stąd, 
że Cześi —  swym  tradycyjnym  
zwyczajem  —  doliczyli sobie mó­
wiących z nimi po czesku parob­
ków innych narodowości Trzeba  
bown m zaznaczyć, le  przy spisach  
postępowano bez żadnego naci­
sku, gdyż osadnicy czescy cieszą 
się u w ładz polskich na W ołyniu  
największą życzliwością.

Co do rei.gji, do której Czesi 
nie przyw iązu ją naogół większej 
wagi, i za i zadów rosyjskich chęt­
nie ola uzyskania korzyści prze­
chodzili na p raw osław ie, spis z r. 
1927 wym ienia: 19677 (74.5 p r ) 
prawosławnych. 6830 ( 2 0 .2  pr ) 
katolików i 1391 (5 .3 ) innych wy­
znań: ewangelików,- i husytów7.

W ober państwowości polskiej 
Czesi odrazu zajęli stanowisko  
życzliwe. Chętnie służą w  w o j­
sku, akuratnie płacą podatki i 
cieszą się opinją dobrych gospo­
darzy, którzy za wzór służą są­
siadom. Osadzeni na nejżyźniej- 
szych glebach, które przejęli po 
dworach polskich, żyją w  dostat­
ku i niema u ruch pędu do m ia3 t, 
gdyż ciasnoty na swych obszer­
nych w łoseińch nie odczuwajf 
N a  pvtanie, dlaczego przynaj­
mniej jednego syna nie pośle do

gimnazjum, pewien  
czeski oświadczył

—  Lepiej w yjdzie na tem, je ­
żeli zam iast nauk: w7 gim nazjum  
dam mu na rękę gotówkę.

N a  W ołyn iu  po stronie sowiec­
kiej mieszka około 5000 Czechów,

Których rząd sowiecki teroryzuju  
jako przedstaw icieli najbardziej 
reakcyjnego „ku łactw a". O tem 
wiedzą dobrze ich spólplemieńcy  
po stronie polskiej i tem większą  
dla Polski żywią (wdzięczność.

T. Opioła.

ce mężów- zaufaria społeczeństwa poi 
skiego oddała rządy na ratuszu war­
szawskim. Później, po Warszawie 
muszą przyjść wybory do samorzą­
dów w całej Polsce*.

Ż Y C IE  P O L IT Y C Z N E

„Nasz P rzeg ląd " snuje takie u- 
w agi na temat obecnej atmosfery  
naszego życia politycznego:

„Życie polityczne w Polsce roz-w*. 
ja się w szybkiem tempie, choć przy­
biera chorobliwe formy. Do w lado 
mości publicznej dochodzą jedyne  
sprawozdania z jawnych posiedzeń 
Sejmu, Senatu lub komisji sejmowej. 
Gdy następuje jednak zamknięcie po­
siedzenia Sejmu, gdy późno w  nocy 
przestaje obradować komisja sejmo 
wa, dochodzą do głosu nietoperze 
polityczne. Późno w nocy obradują 
konferencje bankowe, tworzą się no­
we koterjc, powstają ugrupowania. 
N a miejsce rozbitego klubu, wbrew  
nakazom wodza „na odcinku konsty • 
tucyjnym" wyłaniają się dziwne 
związki o niewyraźnej jeszcze po­
staci. Nikt nie wbe dokładnie kio z 
kim i przeciw komu. Każdy jednak 
orientuje się, że należy się z kimś 
połączyć dla dobicia sprawy. Odby­
wa się wzajemna asekuracja, nie­
ustanne obliczanie sił, spoglądanie 
na czynniki, które mogą zaważyć".

Oczywista, uw agi „Naszego  
Przeg ląd u " odnoszą się tylko 

tio obozu sanacyjnego, głównie na 
terenie sejmowym. Pozatem  bo­
wiem życie polityczne zamarło- A  
w  Sejmie?

„Dziesięi godzin mówił Sejm jak­
gdyby chciał wraz z wicepremierem 
zagadać kryzys. Dziesięć godzin 
trwała inflacja słów z dewaluacją 
tre.ści. I gdy padło jakieś słowo słu 
szne, gdy rozlegały się wołania o 
„mnestję, Wydawało się, że Sejm o- 
kupuje grzechy ordynacji, że wraes 
powoli do społeczeństwa. Pokutuj'e v 
nin. grzecn pierworodny".-

Tym grzechem pierworodnym  
jest ordynacja wyoorcza

Marszałkowi? obu izo
z ł o ż y l i  w i e n i e c

W czora j w  południe m arszał 
ko w ie Sejmi' i Senatu, w  otocze­
niu czlonkow Prezyd jum  obu izb  
parlam entarnych, udali się na pl.

; P :łsudskiego, gdzie złożyli w  imie 
j niu Sejm u i Senatu dw a w ieńce , 
ne grobie N ieznanego Żołnierza.

R z e t e l n o ś ć  l i c z n i k ó w
i o g r a n i c z e n i e  r a b a t ó w  te le fo n ic z n y c h

Spraw a obniżenia opłat za tele przy aparacie, kiedy nakręca się
ton w  W arszaw ie  staje się obec­
nie kw estją palącą. N ik t nie w ąt­
pi. iż dla ludzi pracy telefon bvł 
przed rokiem tańszy, niż obecnie 
Skasowanie obliczania rozmów  
raz na kw arta ł oraz zmniejsze­
nie rabatów  z 10  proc. r.a 2  proc. 
odg ryw a ł) w  podwyżce ceny za 
telefon g łów ną rolę.

Czy zarząd telefonów  m iał p ra ­
wo m oralne do obniżania rabatu?  
P A S T ‘a wyszła z założenia, że te­
lefonistki, które dawniej łączyły  
abonentów mogły się czasami my 
lić, z tej rac ji w ięc zarząd telefo­
nów m usiał dawać abonentom bo­
nifikatę na 10  proc. wszystkich  
połączeń Poniew aż —  zdanicir- 
P A S T ‘y —  automat przeliczyć się 
nie może, utrzym ania rabatu w  
ilości 10  proc. było nieuzasadnio­
ne i wobec tego obcięto je  o 8 
proc., zostaw iając 2 proc.

N a  co te 2  proc ?
Skoro dawniej telefonistki się 

myliły, słusznie, że wprow-adzi no 
zadość uczynienie w  form ie raba ­
tów 10  p rocentowyrh. ale skero 
automat się nie myli na cóż da­
rowano abonentom 2 proc.? N a  
„piękne oczy"?

Otóż tak nie jest. Autom at nie 
jest nieomylny. Przekonali się o 
tem abonenci w  tych miastach, 
gdzie automaty dzia ła ją  ju i  czas 
dłuższy. M ożna nerwy stracić

U  g r o b u

Nieznanego Żołnierza
W czora j jako w Dzień Zadusz­

ny przed grobem N ieznanego Żoł 
nierza płonęły znicze, a wojsko  
zaciągnęło podwójną wartę.

O godz. 1 2 -ej zlozył wieniec lau  
row y na grobie Nieznanego Żoł­
nierza w  imieniu P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej szef gabinetu  
wojskowego, pik. Schally. O tej 
samej godzinie złożył wieniec p. 
m inister spraw  wojskowych, gen. 
T Kasprzycki.

O godz 12.30 złożył Wieniec 
prezes Rady M inistiów , p. M arjan  
Zynaram -Kościałkow  ski.

Przed grobem  p rzesuw ał) się 
tłumy w arszaw ian.

numer 66666  a odpow iada 666G7, 
lab  66676. Dopiero po paru  pvó- 
bach osiąga sń nareszcie num er 
żądany. *N ie mamy danych, czy ‘ a 
kie wypadki zdarza ją  się w W a r ­
szawie, choć ju ż  niektórzy abonu i 
ci zaczynają się uskarżać na i- 
m yłki" automai ów

Jak to jest możliwe —  zapyta 
czytelnik? Bardzo prosto. Kaśuy  
rt echanizm działa dokładnie, póki 
jest nowy, ale każdy zaczyr.a tra ­
cić na precyzyjności w7 m iarę s ie 
lan ia  się poszczególnych m etalo­
wych elementów.

Jak wiuzimy, automat nie jest 
nieom ylny!

A  l " Z " i k ?
Spraw a liczników jest już tro- 

( hę lepiej znana publiczność* w ar  
szewskiej. W  swoim  czasie słynny' 
Lył wypadek pewnej „Bratn iej Po | 
n o c y "  studenckiej, której* telefon  
zamknięto —  podczas w akacyj w  
lokalu a mimo to licznik w  P A -  
f T ‘cie chodził w  najlepsze i wy  
kazywTał rozmowy. N iedaw no na 
tle sporu o w skazania licznika to­
czył się proces między aplikant,:.i 
Ł-dwoke.o' im a zarządem  P A  . \  
W iem y o wypadkach, le  abonent, 
protestujący przeć: vko wska a- 
niom licznika uzyskiwał p ryw at­
n o  „ rabat" od wykazanych przez 
licznik rozmów, co najlepiej 
świadczy, iż nawet zarząd telei 
r.ów nie uważa wskazań licznika  
za dozt&toczny dowód przeprow a­
dzonych rozmów.

Jak wynika *z naszych rozważań  
urządzenia telefon iczne ''n ie  dają  
gw aran c ji całkowitej dokładności 
ani w  łączeniu, ani w  re jestrow a­
niu rozmów7. W  tych w arunkach  
rozumiemy, dlaczego nie skasowa  
no  . r a b a tó w ” u ogóle. A le nie ro-. 
zumiemj dlaczego je  wogóle ogra  
niczanc. O chłap w7 form ie rabatu  
2  procentowego jest w  tych w a ­
runkach śmieszny i tylko uv7aza- 
ny być rnoże za chęc podniesienia  
dochodowości Instytucji, w  poło­
w ie opartej na obcym, szwedzkim  
kapitale Jaknajrychle j krzywda, 
jaka  się w ten sposób stałs w a r  
szawskim  auonentom powinna być 
napraw iona.

N a sze 'u w ag i o telefonach w a r ­
szawskich wypow iadaliśm y z tej 
okazji, że Zw iązek Przem ysłu Pol 
skiego akurat zbiera skargi na  
zbyt wysoKie koszty telefonu. 
Skargi te, jak  pisaliśm y, są m aso­
we. N a  zasadzie dokładnych obli­
czeń okazuje się, ze przed rokiem  
telefon kosrlow7ał taniej.

Czy ma kosztować wi£c to samo 
cc przed rokiem? Naszem  zada­
ni im powinien kosztować m niej. 
Skoro się mówi o zmianie taryf, 
należy je  przystosować do zmie­
rzonych w arunków . W  ostatnich  
latach wszystkie w ysiłki zmierza- 
i) ku podniesieniu cen za telefon  
człowieka pracy. Czas jest obec­
nie, aby poszły one w  kierunku  
przeciwnym, gdyż kieszeń nasza 
w ciągu tych kilku lat stała się 
znacznie płytsza.

Fatalne skutki dla L w o w a
o o dniesie nia cen z a  te ie fo n

Jedna z agencyj opisuje skutki 
podniesienia opłat na telefony we 
L w o w ie :

„W szystkie w arsztat) pracy  
we Lw ow ie  odczuw ają juz obec­
nie brzem ię podwyżki telefonicz­
nej która w  dotkliwy sposóo ha­
muje wszelką in icjatyw ę i skazu­
je  s iery  gospodarcze na przysto­
sowanie się do stopniowego wy­
elim inowania telefonu jako srou 
ka porozum ienia".

„S ferv  kupieckie skarżą się, że 
podwyżka telefoniczna spowodo­
w ała  niemal zupełną m artwotę za­
pytań telefonicznych ze strony  
klientów, którzy przed podwyżką  
in ferm ow ah się zarówno w  skle­
pach, jak  i w  innych w arszta­
tach pracy o rzeczy, zw iazane z 
korisunicją, obrotem handlowymi i 
t. p. S fery  kupieckie uw aża ją  m ar  
twotę telefoniczną za jeden z groź  
nych ob jaw ów  pogorszenia się sy- 

{ tuacji na rynku handlowym ”*.
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^ © d s s a s  p r a s s r  ;
Sprawa odbiorników w  zakładach przemysłowych

Zakładanie aparatów  głośniko- chanizowane, nie wym agające iczas pracy, jak  się odniesie ogół
skupionej uw agi i m yślenia oraz 'pracow ników  do tej inowacji, czywych w zakładach przem ysło­

wych, naogół w  Polsce nieznane, 
a stosowane na w ie lką skalę za­
granicą, jest niew ątpliw ie jed ­
nym z tych sposobów użytkowa­
nia rad jo fon ji, jakie da ją  m ożli­
w ie m aksym alne wyzyskanie gło ­
śnika dutaicie do jaknajw iększej 
ilości uszu. Toteż zastosowan;e 
takiego sposobu słuchania audy­
cyj dałoby odrazu ogrom ne powię  
kszenie liczby radjosłuchaczy

Zw róciliśm y się do najbardziej 
powołanego do opin jow am ania  
ro li rozgłośnictwa w  zakładach  
przem ysłowych Instytutu Spraw- 
Społecznych w W arszaw ie  i o- 
trzym aliśm y następujące w iado­
mości :

Istnieje w  W arszaw ie  niewielki 
zakład przem ysłowy (w-ytw órnia  
odbiorników rad jow ych ), która 
w prow adziła  aparaty  głośnikowe  
dla swoich pracow ników  W  za­
kładzie tym, Uczącym 50 pracow ­
ników  zainstalowano odbiorniki w 
sali jada lne j i w  sali pracy. O d­
biornik na sali pracy, gdzie prze 
bywa około 20  ludzi, w łącza się 
na życzenie pracowników , a ra ­
czej pracownic, gdyż zatrudrione  
są tam przeważnie kobiety.

Z  dotychczasowych skromnych  
i niedostatecznych doświedczeń  
wynika, że słuchanie audycyj ra- 
djow ycii podczas pracy może się 
odbywać przedewszystkiem  tam, 
gdzie zajęcia są monotonne, zme-

Z  a n t e n  c a ł e g o  ś w i a t a

N IE W ID C M I Z W A L N IA N I OD O- 
P ŁA T  WE FRANCJI. Minister Man 
deł zakomunikował Ministrowi Zdro­
wia i Wychowania Fizycznego, że 
niewidomi : wielkim trudem uzysku­
ją  ze szpitali darmowe zaświadcze­
nia swego kalectwa celem zwolnienia 
cd opł.-ty za korzystanie z odbiorni­
ków. Minister zwrócił się za pośred­
nictwem władz do wszystkich szpita­
li z wezwaniem, by szły na rękę słusz 
nvm żądanie m niewidomych, gdyż i- 
-aczej myśl prawodawcy nie bedzie 
mogła wejść w  życie.

N O W E  O K REŚLENIE  D ŁUG O ­
ŚCI (  A L  World Radio podaje nastę 
pająka ncwe określenie, długości fal 
raujowycń; Fale długie: 150 —  300 
kc,j (2.000 —  1 000 m.). Fale śred­
nie- 550 —  1500 kc/s (545 —  200 m.). 
Fale krótkie 6000 —  30000 kc/s (50 
—  10 ną.) Fale ultrakrótkie: powy­
żej 30 000 kc/s (poniżej- 10 m.).

GŁOS PA R Ł2A . Radio - Cite 
(Jawniej Radjo L. L .), która pracu­
je obecnie na fali 2R0 m., wprowa- 

riła, poczynając od 29 września pod 
kierunkiem redakcji „LTntransi- 
geant", nowy typ audycji informa­
cyjne} czysto radjowy dziennik, pod 
nazwa ,L‘i vo'x de naris". „Głos Pa ­
ryża ma odzwierciadlać aktualne wy- 
dał-Łenia paryskie, posługując się naj 
nowszemi udoskonaleniami techniki 
rsdjowej. Reporterzy „głosu" bedą 
przez cały dzień krążyć po mieście 
na swych autach zaopatrzonych w 
kompletną aparaturę dc nagi ywania

nie w yw ołu jące hałasu. A  więc 
wchodziłyby tu w rachubę tego 
rodzaju wytwórnie, jak  np zakła­
dy am unicyjne, przedsiębiorstwa  
przem ysłu spożywczego, niektóre 
warsztaty przem ysłu precyzyjne­
go i t. p. Co do rodzaju audycyj, 
to najbardzie j nadaje się muzyka, 
która uprzyjem nia, a nsw et u łat­
w ia zautom atyzowaną robotę.

Przed zastosowaniem  na w ięk­
szą skale spraw a ta nadaje  sie do 
przeprowadzenia prób. Trzebaby  
je  w j konać narazie w kilku sa ­
lach z niew ielką ilością robotni­
ków, a raczej może robotnic, gdyż 
we wchodzących w  rachubę prze­
mysłach zatrudnia się przedwszy- 
stkiem kobiety. M ożnaby wtedy u- 
stalić, jaką  ilość (godzinę, półto­
re j? ) jak iej muzyki i kiedy moż­
na dawać, czy i jakie audycje mó­
wione dadzą się. wysłuchać -pod-

nie znajdą się zdecydowani opo­
nenci i t. p.

Tak więc słuchanie audycyj ra ­
djowych w  salach pracy jest nie­
w ątp liw ie wskazane i godne za­
lecenia ale jest zależne od rodza­
ju przem ysłu i musi być dobrze 
przem yślane i przygotowane, za­
nim się je  wprow adzi.

Natom iast jeśli chodzi o sale 
jadalne i wypoczynkowe (św ie t li­
ce; nie ma oczywiście żadnych  
zastrzeżeń.

Tyle Instytut Spraw  Społecz­
nych, Pon iew aż w ed ług  tej oninji 
spraw a w ym aga starannego zba­
dania i przygotowania, mamy na 
dzieję, że w  zrozumieniu znacze­
nia takiego rozszerzenia roli rcz- 
glośnietwa zajm ie się nią także 
Polskie Radjo, a może nawet po­
dejmie in icjatywę wykonania od­
powiednich prób (w jp ) .

G a S  z I  uksentóurgfl—przyiecieiem Polski
Rozm ow? z  p. H. Pensis em kapelmistrzem !u[ Samborskiej rozgłośni

Miody, doskonały muzyk, p. 
H enri Pensis, twórca i stały ka­
pelm istrz orkiestry Rad ja Luk­
sem burskiego, przybył do W arsza  
wy, zaproszony przez dyrekcję 
muzyczną Fol. Radja, w  celu  
zadyrygow an ia koncertem sym­
fonicznym dn. 28.10-, g. 2 2  nowo­
powstałej w arszaw skiej orkiestry  
raa jow e j. Jest on pierwszym  cu­
dzoziemcem, który ma okazję ze­
tknąć się z m łodą naszą orkiestrą. 
Ocena w j pada bardzo pochlebnie.

—  M acie św ietną młodą, pełną 
zapału i entuzjazm u orkiestrę ra  
djow ą —  m ówi z uśmiechem szcze 
regc zadowolenia p, Pensis. —  
Syrnfonja Francka, którą dyry­
gowałem , należy do rzędu bardzo  
trudnych i niebezpiecznych, jako  
utwór m ogący służyć niejako za 
egzamin zawodowy orkiestry. 
W asz nowoutworzony zespół zdał 
go celująco w  całem tego słowa  
znaczeniu. Koncert na orkiestrę

smyczkową Jerzego F ite lberga  
jest również bardzo trudnym  i 
skomplikowanym utworem, peł­
nym problem ów, z których w asi 
dzielni orkiestranci w yw iązali się 
z nad podziw  godną dojrzałością. 
„T rian ę " A lben iza  i „ODeror.a" 
słyszał pan sam, więc nie potrze­
buję dodawać, że jak  na 33-dnio- 
wy zespół, który w łaściw ie  po- 
w m enby jeszcze znajdow ać się w  
muzycznych „pieluchach" jest to 
rekord : nie spodziewałem  się
mieć do czynienia z orkiestrą na 
tyle ju ż  w ykw alifikow aną i zgra­
ną.

—  Zasługa  to oczywista wasze­
go znakomitego kapelm istrza i 
wyjątkowego pedagoga —  Grz^go  
rza F ite lberga  —  który potrafił 
dokonać heroicznego wyczynu i 
niew iarygodnego cudu, zmontowa 
nia w  ciągu pięciu tygodni solid­
nego zesbołu.

—  M aterja } instrum entaln tej

Skutki wojny w
Sankcje. —  Sposób propagandy.

Deno ilłśmy tydzień temi:, żc Wfo f przemówienie włoskiego delegata nie 
ł. przeznaczaj ) audycje swej trzeciej doszło do skutku.

W  samej Italji wojna spowodowa­
ła znaczno wzmożenie się zaintereso­
wania radjem. Przemówienia Museo- 
liniego oraz od czasu do czasu na­
dawane przez radjo wiadomości z pla 
cu boju w Abisynji sprawiły, że lud- 
rąść zrozumiała doniosłe zadanie ra- 
lja, dotychczas niedoceniane Nowo 
ści; jest we Włoszech zainstalowane 
•ądja w  micjscacn publicznych, dzię­
ki czemu pierwsza wiadomość o zdo­
byciu Adui przez Włochów mogła być 
zakomunikowana ludności przez ra­
dio.

W  radjo włoskiem* minio niewiel- 
k.ej ile ści abonentów, zaczyna się 
wyczuwać pod naciskiem obecnej 
chwili tendencja do rozwoju podobna 
do tej, jak i przeszło radjo niemiec­
kie ''zj objęciu władzy przei par- 
tję Narodowych Socjalistów. Przy- 
ro 5t „łuchaczy jest większy niż kie­
dykolwiek. Powszechną jest opinja, 
że wojna z Abisynją jest nujskutecz- 
liejszym z dotychczasowych sposo­
bów propagndy radja we Włoszech. 

-Abisynją natomiast nie posiada

radiofoniach Italji i Etiopii
W Abisynii 10 rozgłośni i . . .  30-tu radjosłuchaczy.

:acji krótkofalowej dla Afryki 
Wschodniej. Ubecnie dowiadujemy 
się, ze zapomocą tej rozgłośni wło­
skie wojska tam walczące odbierać 
będą bogate programy, specjalnie 
dla nich przeznaczone. Program skła 
Jać się będzie z wiadomości z kraju, 
z wydarzeń politycznych ora* muzy­
ki rozrywkowej. —

Ciekawą rzeczą jest, że pierwsze 
sankcje, jakie /powodu wojny z Etio­
pią zastosowała Angija  przeciw Wło  
c.iom, dotyczyły radja. Amerykańska 
C.B.S. zaprosiła szertg delegatów ge 
newskich, a7>y wygłosili przed mikro 
fonem irterw ew o sytuacji politycz­
nej, które byłoby nadane przez kabel 
do Anglji, a stamtą i na fali krótkiej 
transmitowane do Stanów Zjednoczo­
nych. M. irt. przyjął to zaproszenie 
również i przedstawiciel Włoch baron 
Aloisi.

Jednakże na 10  m. przed rozpoczę­
ciem audjeji, gdy wszystkie przygo­
towania techniczne były już ukończo­
ne, BBC zawiadomiła Genewę telefo­
nicznie, że nie może się zgodzić na 
t ransimtowanie przemówienia barona 
Aloisi. Krok ten spowodowało za rza -, 
dztnie rządu angielskiego, który po- i 
woływał się i rzytem wyraźnie na | 
wiadomą uchwałę lag i przeciwko 
Włochom oraz wynikające stąd dla 
Anglji zobowiązania. Dokonanie 
transmisji prz»r inny kraj okazało 
się już niemożliwe, a wobeo togo

transmisyj, lub też na wozach zaopa 
trzonych w- stacje krótkofalowe, od­
biorcze i nadawcze, Będą chwytali 
wszystko, co nadawać się będzie do 
zmontowania aktualnych audycyj. 
Pracą nowej stacji, a więc i „głosem 
Paryża", kieruje o. Jean Antoine, je 
den z ajlepszych’ radjoreporterów 
francuskich, znany ze sprawozdań z 
„tour de F rance1 .

prawie wcale radjoodbiornikuw, je ­
dynie Europejczycy tam zamieszkał1 
posługują się krótkofolowemi odbior 
niham:, gdyż odbiór staeyj europej­
skich przez normalne aparaty jest 
niemożliwy spowodu stałych zabu-

Ser i... kom unikaty wnjianne
G a ff a  w lo s k k e ir j  ratfja

„II Regim e Fascista' zam iesz­
cza następu jącą w iadom ość:

„O każdej oorze dnia Włosi z n;e- 
cieiuliwością oczekują komunikatów 
oficjalnych z Irontu yeaJk w  Afryce 
wschodniej. W  kaAdej chwili mogą 
nagle usłyszeć w mikrofonie słowa za­
powiedzi: Ha'!p, hallo,... które wszę­
dzie odrazu catą rodzinę sprowadza­
ją przed głośnik, spragnioną wysłu­
chania wiadomości napełniających du 
Wą wszystkie serca włoskie.

trzymywama łączności z miejscowe- 
mi stacjami wojsicowemi.

N a  głównej rozgłośni abisyńskiej 
spoczywa obecna uwaga całego świa 
ta, bez niej prawdopodobnie nie mie- 

. li byśmy wiadomości o wojnie ze s*ro 
rzeń atmosferycznych. W  całej Abi- ny aDisyńskiej. Stacja ta pracuje o- 
synji liczą zaledwie 30 rndjoslueha- becnie bardzo intensywnie, nadaje co

dziennie sprawozdania około 80-c‘u 
korespondentów różnych narodowo­
ści. Dniem i nocą czynni s.ą telegra­
fiści abisyńscy, którzy, choć przemę­
czeń niemal do utraty przytomności, 
trweją jednak na swoich posterun­
kach.

Stacji Akaki współpracuje głównie 
z -Londynem, który otrzymane wia­
domości przekazuje dalej. Cała mię­
dzynarodowa służba informacylna o- 
pjGra się na połączeniu z Londynem. 
Można sobie wyobrazić ogrom odpo­
wiedzialności, ciażącei na szwedzkim 
inżynierze, za sprawne kierowanie 
całokształtem tej pracy. Odpov. ie- 
dzialność ta jest tem większa, że te 
ehnika jest AbisyńczyUom zupełnie 
obca.

Dyr Ham.nar dokonał już olbrzy­
miej pracy, Szkoląc etjooską obsiugę 

I radio-techriczna, która jednak wyma 
, ga bezustannego nadzoru: najmniej- 
J sze bowiem niedopatrzenie wywołać 
może poważ1/} konflikty. Rozgłośnia 
Akaki nade/3 obecnie około 30.090 
słów dziennie, podczas gdy jeszcze 
pół roku temu nadawano ich 5CP

czy.
Radjo w Abisynji powstało dopie­

ro w  roliu 1933 i użytkowane było je 
dynie do celów handlowych. Kierów 
nictwo naczelne spoczywa w rękach 
szwedzkiego inżyniera Franka Ilam- 
mar‘a, który z pomocą drugiego fran 
cuskiego inżyniera rozpoczą5 organi­
zowanie sieci radjowe j, składającej 
się obronie z 10  staeyj nadawczych, z 
których połowa należy do staeyj woj 
skowych.

Główna abisyńska rozgłośnia zbu- 
d iwana została przez włoskiego przed 
si ‘biorcę. Jest to krótkofalowa stacja 
telegrafie na i telefoniczna o sile 3 
kw., znajdująca się w Akaki, odda­
lanej o 10  km. od Addis-Abeby; od- 
uaha została do użytku dopiero w 
styczniu r. b i uzujiełniona jesA raa- 
t\ m nadajnikiem, uż.ywanym do u-

często jest mącony i co gorsza, pro­
fanowany. Zdarzyło się, że w  czasie 
kilku sekund, jakie oddzielają zapo­
wiedź nadania komunikatu wojenne- 
gr od samego odczytania biuletynu,
jakiś banalny glos oznajmił, *e naj
lepszym serem jest ser firmy X ”.

Czyż trzeba wskazywać, że jest po­
prostu przestępstwem łączyt w ten 
sposób rzecz świętą dla całych Wtoch 
z bylejakiem ogłoszeniem? Idzie 
tu o naszą godność, przedewszystkiem

Ten jednak pełen powagi stosunek wobec zagranicznych słuchaczy”

Konkurs na speakerów
Wobec wielkiej ilości zgłoszeń tia 

konkurs. Polskie Rauio ustala letminy 
próby radjofoniczności głosu: 4.11 —  
dla nazwisk zaczynających s’ę rui 
ABC; 5 11 —  DEFG; 6.11 -  H j; 7.11 
-  K; 8.t l —  LLAi: 9.11 _  NOR:
12.11 —  R; 13.11 —  S ; 14.11 —  TU  
W Ż. Próby rozpoczynać się będą piw 
ktualnie o godz 10 przy ul. Zielnej 2S.

orkiestry jest różnorodny: smycz­
ki są doskonałe, w  drzewie są 
słabsze siły (szczególn ie wśród  
poszczególnych so listów ), które 
się jednak niew ątpliw ie w yrobią  
z czasem  

Przechodząc z kolei do dzia ła l­
ności Radjo  - Luksem burg (sta ­
cji o potężnym zasięgu, równym  
fa li warsz. etacji nadawczej Pol. 
R ad ja ) pragnę się dowiedzieć o 
muzykach i muzyce polskiej, w y ­
konywanej przez . p. Pensis ‘a 
przed mikrofonem  Luksem burskie  
go Rad ja . W iadom ości przez ra  
djo podane brzm ią rew elacy jn ie:

• —  Grałem  wszystkich najw ybit  
niejszych kompozytorów polskich, 
począwszy od „Psa lm ów " Gomół­
ki (w  pięknem wykonaniu pani 
M odrakow skie j) i „H a lk i" M oniu  
szki (który jest waszym  p ie rw ­
szym wielkim  m uzykiem ) —  opo­
w iada z ożywieniem  i widoczną  
ladośm ą p. Pensis —  nie pominą 
Icm „Fantazji Po lsk ie j" 1, Pade­
rewskiego (z  solistą Biocnm a- 
nem ), ani „Stepu" Noskowskiego  
W ykonałem  również „Neyerm ore"  
M oraw skiego i bardzo piękne „O d  
wieczna p ieśn i" K arłow icza (t ro ­
chę za ciężko instrum entowane). 
W ielokrotnie grałem  K. Rathau- 
sa (Serenadę, koncert), Tansm a- 
na (S in fon iettę ) i Jerzego F ite l­
berga (koncerty. Serenada I t. 
p .), którego twórczość barazo ce­
n ię; z m łodsztj generacji kompo­
zytorów, zam ieszkujących w  P o l­
sce wykonałem  „P tak i" Łabuńskie  
go (z.e św ietną M odraitowską) I 
„Żo łn ierza" Kondrackiego. Będę 
gra ł Pa lestra W yotowicza, Kon­
drackiego —  wogóle chciałbym  
zagrać wszystko, co się tylko da  
z młodej muzyki polskiej, której 
jestem wielbicielem , nie m ówiąc 
oczywiście o waszym  wielkim  Szy 
manowskim.

—  M uszę panu powiedzieć, że 
(w' żadnym z poznanych przeze 
mnie większych miast ‘ (europej­
skich nie spotkałem tak zwartej 
odrębnie zarysow anej i ciekawej 
etnograficznej grupy młodych 
kompuzytorów, m ających tyle ac 
powiedzenia, co w W arszaw ie  
M a c i e  d u ż o  w i e l k i c h  
t a l e n t ó w .  Słyszałem utwo­
ry Ekisra, Neuteicha, W oy to w i­
eża, Pa lestra. Perkowskiego, Ma- 
klakiewicza i jestem napiaw dę  
zdumiony ilością utalentowanych  
t.wóiców, z którymi się zetknąłem. 
W yniosłem  jaknajlepsze w raże ­
nie artystyczne z krótkiego - po­
bytu w Polsce, gdzie doznałem du 
żo gościnności i serdecznego przy  
jęcia. -

M ichał Kondracki.

Z  P m  o  r .  n i  a
B ite  aw ie  godziny wysiedzieć  

przj; głośniku, aby  w ysłuchać, co 
tam  w yśp iew u ją  chóry m łodzieży  
z 31 k ra jów ?  Zdaw a łoby  się, że 
zapow iada się dość monotonna 
„p iła ", a  jednak  ta audycja  z u- 
b ieg łe j niedz:eli należała do rzędu  
najciekawszych, jak ie w  rau jo  
słyszymy. N ietylko dlatego, że był 
to eksperyment po raz p ierwszy  
dokonywany. Dał on zarazem  du­
żo w rażeń, barw nych  jak  kalejdo­
skop, pozostawił w ie le ciekawych  
refleksyj —  no i dużo m aterja łu  
doświadczalnego, z którego będzie 
można korzystać w  przyszłości, 
przy dalszych tego rodzaju  pró­
bach.

O rgan izac ja  całości sprężysta, 
a wykonanie techniczne naogół 
dobre. Jedynie transm isja z Ju- 
gosław ji była za słabo słyszalna, 
a jeszcze mniej —  ze Stanów  Z jed  
noczonych i w ysp  H aw a jsk ich ; o- 
bie te audycje pełne oyły szumu 
( ja k  gdyby wskutek kiepskiego  
k ab la ), tak, że śpiewu m emal się 
nie sły szało, a tylko głosy instru­
mentów orkiestralnych i o rga ­
nów Uderzało  to tem bardziej, że 
transm isje z Am eryki południo­
wej, A u stra lji i A z ji w scnoćniej 
wypadły bardzo wyraźnie i czysto.

W  samem pojm owaniu zakresu  
audycji zarysowały się między 
pcszczególnemi radjofonjam i wiel 
kie rozb!eżności. N o rw eg ja  np. za- 
predukowała chór katedralny, zło­
żony * osób dorosłych, a  podob­

nie produkcje wokalne kilku je ­
szcze k ra jów  spraw ia ły  wrażenie, 
że obok młodzieży spora, a  cza­
sem przeważna, rola p rzypad 'a  
starszym. Samo zresztą pojęcie 
młodzieży, z natury  w ielce roz­
ciągliwe, nie zostało widocznie 
dość dokładnie sprecyzowane  
przez in icjatorów , t. j. rad jo  nie­
mieckie, bo zaraz ju ż .n a  wstępie, 
po m arszach śpiewanych przez  
dojrza łą  m łodzież męską ze zw iąz­
ków hitlerowskich, A n g ija  zapęo- 
dukowała chór małych dziewcza- 
tek, a ta różnorodność p rz °w ija ła  
się i potem przez całe dwie go­
dziny. Byłoby zaś lepiej, gdyby au 
dycja m iała charakter jakby  m ię­
dzynarodowych zawodów między 
chórami młodzieży —-  ale do tego 
trzeba by Io sprecyzować ściśle, 
o jaki rodzaj chórów 'chodzi. Jed- 
nostajnością nie groziło to byna j­
mniej. gdvż rozmaitość zagw aran  
towana była samym już  charak­
terem muzyki każdego kraju  —  a 
byłoby nietylko o w ie le ciekawsze, 
ale i pożyteczniejsze 

Jak w ypadł w  tym konkursie u- 
dział Polski? Trzeba objektywnie  
przyznać, że b irdzo dobrze, bo 
przedewszystkiem bardzo celowo. 
Apiewał pod wytraw nem kierow ­
nictwem p. M ayznera chór m ie­
szany młodzieży szkolnej, śpiewał 
a capella, nawet bez pomocy for­
tepianu, gdy w innych krajach  
przeważnie pom agano sobie w tó­
rem instrum entów albo  naw et 1

całej orkiestry. A  przecież o w ie­
le w łaściw sze było traktowanie  
tych audycyj nie jako pewnego  
rodzaju Koncertów reprezentacyj­
nych, tylko jako pokazu, jak mło­
dzież śp iew a przy zabaw ie : toteż 
audycje tych krajów , które w  ta­
ki w łaśn ie  sposób potraktowały  
zadanie, były najciekawsze i do­
brze, że się w śród  nich znalazła  
i Polska. Z repertuaru naszego  
najlepiej w ypad ła  „Jabłoneczka", 
pewne zastrzeżenia możnaby mieć 
co do niedość efektownego nume­
ru drugiego.

W śró d  audycyj innych kra jów  
najorvginaln ie jsze były wschod­
nie (In d ie  holenderskie i zw ła ­
szcza S jam ), pięknie wykonana  
austrjacka, pełna charakteru hi­
szpańska, południowo - a frykań ­
ska, brazylijska i rum uńska. Cze­
chosłowacja dała efektowną, ale  
o charakterze teatralnym , produk  
keję chóru z orkiestrą, przyezem  
wśród w iązanki m ełodyj czeskich 
usłyszeliśm y z niemałem zdumie­
niem także i naszego krakow ia­
ka....

N aogó ł zarysow ały  się w  tej 
chóralnej Lidze N arodów  pewne  
wyraźne grupy, zależnie od rasy  
lub położenia geograficznego, któ­
reby jeszcze lepiej wystąpiły , gdy­
by kolejność k ra jów  ułożono w e ­
dle pewnej myśli przewodniej, a 
nie systemem potasowanych kun .

W e  wtorek g ra ł Józef Hofm ann. 
B yła  to d la radjosłuchaczy —  
zw łaszcza tych, którzy cokolwiek

wspólnego m ają z muzyką forte ­
p ianową —  praw dziw a uczta. 
Przedziwnie lekka, nieprawdopo­
dobna w  swej doskonałości, tech­
nika H ofm anna wystąp iła  szcze­
gólnie w yraziście w  rapsodji X II 
Liszta i w alcu  Des • dur („m inu ­
tow ym ") Chopina, nader zaś im- 
presjonujaco w  nokturnie F is-dur. 
A jednak —  kto pam iętał zeszło­
roczną transm isję z F ilharm onji, 
ten odczuwał jakiś brak  w  znale­
zieniu podstawy porównania. Bo 
choć artysta g ra ł cudownie, w ra ­
żenie było tym razem słabsze .

Z w iny czego ’  T rudno mi to o- 
kreślić. Może samego instrum en­
tu, może spowodu niew łaściw ego  
umieszczenia m ikrofonu : bo o ile 
partje  w io linow e wychodziły per­
liście i pow iewnie, to w  basach  
brakło tej notężnej, specyficznie  
hofm annowskiej siły, któraby nas 
niewątpliw ie fascynow ała, np. w  
wielkim w alcu A s-du r, gdybyśm y  
go słyszeli z ra li koncertowej. A  
może to wynik tego, że studjo, z 
którego koncert był nadawany, nie 
było dostatecznie przestronnie i 
nie daw ało tego pogłosu, który  
jest niezbędny, aby w ielki koncert 
w yw oływ ał p raw dziw ie  koncerto­
we wrażenie?

Osobiście sądzę, ie  przede­
wszystkiem —  to ostatnie. I  tu 
się okazuje na praktycznym  przy ­
kładzie, jak  szkodliwy jest d la  n a ­
szej rad jo fo n ji brak w łasnego  
gmachu, ria który Polskie R ad jo  
po 1 0 -ciu latach inśtnienia ciągle  
jeszcze napróżno czeka choć go 
ma ju i  nawet Gdańsk Bo cóz po­

może najlepsze wykonanie, jeśli 
nie można go odpowiednio nadać?

*

A le  i kw estja ustaw ienia mi­
krofonu, w zględnie ustaw ienia  
się m ówiącego do m ikrofonu, jest 
u nas bardzo często ogromnie lek­
ceważona. W eźm y np. w  czwartek  
w ieczór: wyraźne, pełne brzm ie­
nia, zapow ;edzi p. Bocheńskiego i 
zaraz po nich ledwie dosłyszalna  
(choć dobrze w ygłoszona) poga­
danka o sam oobron,e łotniczo - 
gazowej. Jeśli prelegenci nie bę­
dą przestrzegali tego, że m ówi się 
do m ikrofonu a nie do rękopisu, 
niech się nie dziw ią potem ZDyt 
może nawet ostrym krytykom.

A  to samo —  tym razem ju ż  z 
winy reżysera —  było także przy  
słuchowisku Ostrowskiego i Du- 
basa „Przed  Rubikonem ’ . Sam bor 
skiego słyszało się zupeinie w y­
raźnie, Brydzińskiego gorzej, je ­
szcze gorzej Adwentowicza, a juz  
najgorzej Grolickiego. D laczego ? 
Bo ich źle ustaw ił reżyser, zapo­
m inając o tem. że jak  w  film ie czy 
teatrze koncentruje się św iatło  
jup itprów  na odcinku i postaci, w  
danej chwili najważnieiszych, 
tak i w  radjo  trzeba umieć opero­
wać dystansem w  stosunku do m i­
krofonu.

Co do samego tekstu, to temat 
jest bez w ątpienia nietylko b a r ­
dzo ciekawy, ale i aktualny,, je d ­
nak ie pamiętamy lepsze ju ż  re­
portaże słuchow iskowe p. O strow ­
skiego. Tym  razem najciekawsze  
b.vło wstepne słowo, natomiast

rozm owa Cezara z samym sodą za­
w iod ła : trzebaby tu wyraźnych
kontrastów między pytaniem a od 
powiedzią, a zatem raczej’ w pro­
wadzenia jak iegoś anonim owego  
„G iosu" ( i  to o tim brze brzm ie­
nia wyraźnie kontrastującym  a 
głosem bohatera ). Tak zaś to, co 
miało być głównym  efektem s łu- 
chowiska, było jego najsłabszą  

stroną.
*

Om ówienie pogadanki o „sza­
rym człow ieku" z cyklu „Dysku­
tu jm y" odłożyć muszę do następ­
nej niedzieli. T eraz zaś zasygnali­
zujm y jeszcze pokrótce parę n a j­
ważniejszych pozycyj ostatniego  
tygodnia.

A  więc piękny dziew iąty z rzę­
du koncert Chopinowski (etiuóy, 
pieśni i Grandę Polor.aise b rillan ­
te ) w  wykonaniu pp. Sm idowjeza  

Szlsm ińskiej, przyezem stw ier­
dzić trzeDa, że postulat rozdz'elć- 
nia kom entarzy między poszcze­
gólne punkty program u, o który 
kruszyłem  na tem miejscu kopje, 
został uwzględniony —  za co w y ­
działowi muzycznemu składam  
piękny ukłon. Słuszną kam panję  
wytoczył p. H em ar przeciwko beż 
sensowności w  tekstach naszych 
piosenek (dow cipny  „Sąd dosta­
teczny" w  ostatniej W eso łe j Sy­
ren ie ). Znakomity monolog K u r- 
nakowicza „U  dentysty" zestal na 
żadanie słuchaczy powtórzony, 
przycz°m  wykonanie (zw łaszcza  
w  drugie j części), bvło bodaj je ­
szcze lepsze niż za p ierwszym  ra ­
zem M arian  Grzegorczyk.
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Błękitna, przeważnie nierucho­
m a ta fla  A drjatyku , okalającego  
nachodnią granicę Jugosław ji, o- 
raz  m alowniczy arch ipelag  1 .0 0 0  
w ysp  i wysepek, ciągnących s.ę 
nieprzerwanym  łańcuchem od za­
toki K otom , aż po Suszak - F iu - 
me, stanow ią najpopularn iejszy  
magnes, p rzyciągający  zagram cz  
nych turystów  do tego w koronkę 
skalną wykutego kraju.

Cud przyrody, jakim  są P lit- 
wiciue jeziora jest ju ż  mniej zna­
ny. 16 dużych jezior o n.gdzie  
niespotykanej b a rw ie  najczyst­
szych turkusów7, którą zawdzię­
czają skam ieniałej na dnie flo ­
rze, wskutek olbrzym iego procen­
tu w apna w  wodzie i czterdzieści 
kilka mniejszych jeziorek, lezą­
cych tarainam na różnych pozio­
mach, łączy t«m  niezliczona 
ilość fantastycznych w swej roz 
maitości i potęaze wodospadów. 
A przecież ta perła najpiękniejsze  
go żywiołu, jakim  jest woda, u ję ­
ta jest w  niezwykłe ku lturalne ra ­
my. K ilkanaście kilom etrów ście­
żek zaopatrzonych w  ławki i alta­
ny, oraz szos dla ruchu samocho- 
w ego przecina piękny park, w  
którym m ieszkańcj luksusowych  
hoteli Płrtwilc mogą błądzić tygo­
dniami, odkryw ając coraz to no­
we, & zawsze piękne zakątki i 
groty. Jesień przebogatym p u r­
purowo - złocistym haftem  ozdo­
b iła  w  październiku baldachim  
tego nami atu z liści, utkawszy  
dywan z drobnych, kryjących się 
w traw ie  ja k  fiułki, dzikich cy­
klam enów o od urzająeo silnym za­
pachu,

P R A H IS T O R Y C Z N Y  p o m n i k  
P R Z Y R O D Y

Gołębia gro „a, udostępnieni 
zwiedzającym  przed niespeina 6-u 
laty jest ilustrac ją  do bajek z 
tysiąca i jednej nocy. 3u-m<tro- 
w ej wysokości komm w  skale, któ­
ry d rąż jć  musiały tysiące wnu­
ków Oświetlona dziś, dyskretnie 
umieszcBonemi w załam ach skal 
elektryczneml lampkami, posiada 
stalaktyty i stalagm ity z kam.eni.a 
przypom.na jąctgo złocisty woak 
Potrzeba 100 lat, by wskutek ka­
piących kropel w ilgoci zaw iera ­
jących pyłki skalne, narósł 1  cen­
tymetr stalagm itu, a niektóre z 
nich p rzerasta ją  wym iaram , sw e­
mi człowieka, k sz ta łte ^ c  się w 
postacie dziwacznych chimer, p.ś 
ków, głów  karłów  i stylizowanych  
kwiatów. Schodkami wykutem. w 
skale, zaopatrzonemi w  poręcze, 
kroczy się bezpiec-zrne w śród tycr. 
dziw’ów  przyrody, wobec których 
najstarsze pomniki ludzkiej cywi 
lizacji są niemowlęciem.

Jeszcze m niej znany jest połud 
niowo - wschodni szlak, którym  
p rdąża ła  namsa m iędzynarodowa  
wycieczka, dziennikarska, zorgan i­
zow ana przez Tow  Turystyczne  
„Putn ik ". W szrik ie  przerafinow a- 
nia ku ltury  pozostawiliśm y oczy­
w iście  u progu  M acedonji, kto 
w ie  jednak, czy dzięki temu n:e 
uwypukliło  się tu jeszcze w yraz i­
ściej surow e piękno przyrody, nie- 
sitażonej pomocną dłonią człowie­
ka, K rólow i stworzeń zawdzięcza  
się tu jedno, zmaknm.te, jak  zre  
ssią  wT całej J u go s ław j’ sz-sy  Je­

śli chodzi o rczwój turyzmu, ro 
atut niemały. Hotele w miastach  
są przeoeszystkierr. czyste, nocle­
gi po starych m onasterach należy 
traktować jak  „cam pingi" Tylko  
urządzenia higjeniczno - san itar­
ne, na modlę turecką budowane, 
w yw ołać ~regą odruchy przeraże­
n i  Daw’ała im upust Am erykan­
ka na każaym postoju, łam iąc z 
rozpaczą dłonie i wwkrzyKując 
zgodnie z tradycją m ieszaniną  
w szelk ;ch języ’ków zachodu:

—  I f s  imposible —  ich muss, 
aber —  je  ne peax pas!

Reszta wycieczkowiczów’ nie 
dram atyzowała tak  dalece sytua­
cji, bowiem było gorąco, a po 
drodze m ebrak było cienistych  
krzaczków’.

N A  P O G R A N IC Z U  A L B A  N J I
Z m iasta B itolj (daw n y  M ona­

s ty r), pnie się nasz autokar ła- 
godntm i serpentynam i wśród żół­
knących w innic i łanów  3 metro­
wej kukurydzy pod górę N a  ho­
ryzoncie łańcuch piaskowych, na­
gich. tchnących groźną m artw o­
tą gór A lban ji. Po tej strom e gra  
nicy falistość, aczkolwiek dośfi 
znaczna, ma jeszcze bujną roślin ­
ność. Na jednej z przełęcz gó r­
skich autokar staje. Pada  charak­
terystyczna komenda kierownika  
wycieczki D ra  B rakusa :

—  Brzo, Lrzo, —  eide, e :de —  
(d w a  w a r j anty słow a p rędzej) —  
wszyscy wysiadam y!

Y/śród wygodnie drzemiących  
wskutek upału wycieczkowiczów  
odzyw ają  mu się słabe głosy p ro ­
testu. Lecz nie darmu ochrzcili­
śmy D ra  B rakusa „M ussol.n i 
czem", udaje mu się wszystkich  
w ysied lić  z autobusu.

W  odległości k lku kilumetroa 
od szosy, wśród skał, spostrzega­
my błękitne oko jeziora Prespa. 
Zb iega ją  się u jego brzegów’ trzy 
gran ice : Jugosław ji, G recji i A l ­
banji. Leży jednak zbyt na ubo­
czu od głów nej szosy, toteż m ija ­
my je  i nnememy dalej przez Re- 
san, centrum południowego sa­
downictwa, gdzie obdarza ją  nas 
wspaniałem i okazami rasowyc.i 
jabłek i szlachetnych, żółtych  
grusz, cudownie gaszących nara­
stające pragnienie. Po Słowenji 
jest to di ugi co do znaczenia osro 
dek owocowy Jugosław ji, dostar­
czający tow ar eksportowy. P ięk­
ne sady towarzyszą nam długo. 
Rozrosłe drzewa popodpierane ty­
kami, gną się pod ciężarem owo­
cu o w yjątkowo delikatnej, soczy­

stej tkance, którą daje im siine 
nasłonecznienie tej okolicy, [

W  D A W N E M  L IG N G S

Po paru godzinach w'jezdzan.y 
w d ługą aleję, w ysadzaną wlo- 
skiemi topolami. Podw ójny sze­
reg smukłych ciemnolistnych  
drzew, tak łudząco zdała przypo­
minających cyprysy, ciągnie się 
na przestrzeni paru kilometrów, 
poczem nagle wpadam y . w  zygza­
ki wąskich uliczek typowe wschód  
mego m iasta Ohrid, założonego  
przed Narodzeniem  Chrystusa i 
znanego wówczas pod nazwą L ig -  
nos.

Ostatni ostry w iraż, nagle to ry  
zont się rozszerza, zatrzymujemy 
się u brzegu jeziora  Ohrid, liczą­
cego 30 kim. kwadratowych po- 
w ierzchni. Pomimo słońca, mgia  
osnuwrn szczyty gór na przeciw le­
głym  albańskim  brzegu, prostopa  
dłemi zboczami schodzące aż w  
wode jeziora. Po naszej stionie  
góry cofnęły się od brzegu. two- 
rząc n iesam iw ite rdzaw e tło, dla  
pnącego się wzwyż białego m ia­
steczka.

Kryształow a toń jeziora odtw a­
rza cały krajobraz. D rga jące  fa ­
le wrydłużają  odbicia pękaty«h  ko­
puł najstarszych boaaj c e rk w  i 
m onasterów serbskich, a w yokrą­
g lą  smukłe strzały m inaretów, 
znacznie młodszych, bo z czasów  
średniowiecza.

W zd łuż szerokiej przybrzeżnej, 
palm am i wysadzanej alei, skupi­
ły się hotele i w ilie  prywatne. W  
Jugosław’ji Ohrid  ma ustaloną juz  
m arkę pięknego kąpieliska. B rak  
kolei i wyłącznie autobusowa ko­
m unikacja nam uje jego  ro zw ó j.i  
św iatowy rozgłos, choć posiada  
ju ż  wszelkie dane na idealne  
m iejsce wypoczynku.

Co za rozkosz, po 10 godzinach  
podróży w prost z noielu w  kost,u  
mie kąpielowym  przebiec te kil­
kanaście kroków prom enady i za ­
nurzyć się w  ciepłą toń jeziora  
Ciekawam  co m yślą m ija jąc  posta 
cie szczelnie otulone w  czarczafy. 
M ożliwe, iż w  zasłoniętych czar­
nym kwefem  oczach błyska cień 
zgorszenia, lub .ron ii!

Z IE L O N Y  M A T U Z A L E M

Po środku m iejskiego placyku  
stoi sędziwy platan, którego wiek  
określają  ponad lat 1 000. D u n n ą  
i po dziś dzień zieloną koronę 
w sparł o pień trzym etrowej śred­
nicy. W  spróchniałem  jego wnę-

P ł o m i e n i e  o g a r n ę ł y  fcarafc
L W Ó W , £.11. (eT l. w ł.).  W  ba­

rakach m iejskich we Lw ow ie  
przy ul. Pe łtew nej 41 wybuchł 
pożar. W śród  mieszkańców pow  
staia panika. Zaalarm ow ana  
straż ogniowa, dzięki natychm ia­
stowej akcji ratunkowej, zdążyła 
jeszcze pożar ugasić, tak, że spa ­
lił się tylko dach i w iązania gó r­
ne baraku

Mieszkańcy baraku, przsważ-

n ’ 9 bezrobotni, zatrudnieni chw i­
lowo przy robotach miejskich, po­
nieśli znaczne straty, gdyż spa­
liło się im wszystko to, co nrieli 
na strychu.

Śledztwo wykazalu, że pożar 
spowodował nieostrożny mieszka­
niec baraku, Bo lesław  Biegińskl. 
który na strychu rzucił tlący się 
niedopałek papierosa na stos na­
grom adzonych papierów .

trzu mieści się izdebka, mieszczą­
ca 6 —7 ludzi.

Podstaw ę pnia stanowią w łasci 
wie w ybu ja łe  ponad poziom grun  
tu korzenie, który ch objętości nie 
powstydziłby się 10 0 -letni dąb. Lu  
ki między korzeniami wypełniono  
głazam i i zam urowano, by pode­
przeć olbrzym a i zanewnić wnę­
trzu jego  cień. Pod potężnemi zie- 
lonemi jego  konarami hriFy wscnou  
nie kaw iarenki rozrzuciły  swe sto 
liki. Z ap ija jąc  św ietną „turską  
k a ffę " , rozmyślamy ile też kart 
zapisała ju ż  historia od czasów  
jego  dzieciństwa i ile krw i sero- 
skiej, albańskiej i tu ieckiej użyź­
niło glebę wokół jegc  korzeni?  
W idać  poszło mu to na zdrowie. 
Sędz.wy okaz krzepki jest jeszcze 
i nie nusi śladów  degeneracji, lub  
chylenia się ku upadkowa. D la  
obejrzenia bodaj tego unikatu  
w arto  zaw ędrow ać aż do O hnd -

DJa zwolenników sztuki b izan ­
tyńskiej miasto to jest kopalnią, 
historycznych studjów. Od roku 
baw i tam już  Francuz pro f M il­
let, bizantolog. Pod jego kierun­
kiem idą prace w skrzeszania daw  
r.ych fresków , baroarzysko poob- 
tłuiciwanycli lub zamaiowagiycb 
wapnem  przez Turków , którzy w  
okresie swego w ładztw a zamienia 
li stare cerkwie i m inastery  serb­
skie na meczety. Z fresków  tych 
cca la ły  jedynie fragm enty, lecz 
zdaniem prof. M illet, nigdzie nie 
można się cofnąć tak głęboko  
wstecz, do źródeł sztuki bizantyń­
skiej i odtworzyć całego przebie­
gu je j rozw oju  na ziemiach serb­
skich jak  w  tem zapadłem  m ia­
steczku macedońskiemu

MÓJ F L IR T  Z R Y B A M I

Jezioro Ohrid jest kolebką naj- 
wykw intm ejszych ryb. Roi się od 
nich w’ kryształuwej wodzie jezio- 
la . Sa tak mało płochliwa, że w  
czasie kąpieli ociera ją  się o lu ­
dzi, a jako przysm ak uw ażają p ia­
nę z mydła. Z jad a ją  ją  tak za- 
i hłannie, iż niemogłam nadążyć 
ją  rozplenić M usiałam  chronić  
mydło za kostjumem, bow itm  do­
słownie w yszarpyw ały  mi je  z 
rąk. Na płaty piany rzucały się 
całemi ław icam i i nad pow ierz­
chnią wody ukazywały się sre­
brnołuskie, czerwono nakrapiane  
łebki ^lepnicy* umazane pianą jak  
kremem. Jest tc gatunek dużych 
jak  sandacze ryb, o mięsie tak de- 
likatnem jak pstrągi.

Jeziore przepływ a rzeka C zar­
ny Drim , którego wody nie mie­
szają sie z wodam i jeziora. Jecha­
liśmy potem brzegiem  jego  kory­
ta, obfitu jącego  w  wegorze, grubo  
i-ci męskiego ram ienia, og ląda jąc  
w m iejscowości Struga, epecja’m  
urządzenia do ich, połowu, pole­
gające na potężnych tamach z s i­
towia. przepuszczających wodę, a 
zatrzi m ujących ryby, które prze­
chowuje się w’ dużych basenach, 
do cza"U ekspedycji samochodami 
dn szlaków kolejowych.

Zw iedziliśm y całą Jugosław ję. 
lecz takich ryb jakie dostarcza je ­
zioro Ohrid, n.gdzie w ięcej nie 
sputkałam, ani tak smacznych, 
ani tak obłaskawionych.

M arja  Zawadzka.

Z  H l f  z y k i

h e u m a r k  i M iistein w  F r lh a r ir o n ji
Ignacy Neum ark ma polor eu­

ropejski, —  jak  przystało na ka­
pelm istrza, zam ieszkującego od 
szeregu lat H o land ję  —  i poziom  
jego artyzm u jest poważny. 
Wszystko, co robi jest solidne rze­
czowe i kulturalne. Muzyk m iary  
wysokiej, w ie co chce i umie z o r­
kiestry wydobyć dużo wartościo­
wych brzmień i ciekawych mo­
mentów. Jako p ierwszy numer 
program u wykonał Neum ark, do­
skonalą Suitę tańców polskich Z a ­
rębskiego w’ przeróbce - adaptacji 
i instram entacji Jana M akiakie- 
w icza: Divertissem ent a la polo­
nez, Q uasi mazurkę i K u jaw iak . 
Przełożone na orkiestrę ręka tak 
w ytraw nego muzyka i znakomite­
go kompozytora, jakim  jest J. 
M atlakiew icz, urocze kompozycje 
fortepianowe Zarębskiego, nabra­
ły nuwegó, ciekawego -wyrazu, bo­
gactw a szczegółów i barw , zacho­
w u jąc niezm ienionem i; zasadnicze 
intencje p ierwowzoru. Pom ysł w  
założenia swem  i wykonaniu god­
ny wysokiej pochwały, mogącej 
służyć jako w zór realizacji tego 
rodzaju bardzo korzystnych i 
wsKazanych opracowań. Jedynie

pewna monotonja rytmiki (na  
2/3) przez cały c iąg suity (w yn i­
kła głównie .z opuszczenia krako­
wiaka na 2/4 w  środku ), nużyła 
nieco sw oją jednostajnością.

Inny numer program u, V I I  Sym 
fon ja  A -d u r  Beethovena, została 
wykonana przez Neum arka z du­
żym smakiem, prawdziwem  zrozu­
mieniem stylu i głębokim  wyma­
zem.

Solistą wieczoru był św ietny  
młody skrzypek N atan  M ilstein, 
który odtgra! pięknie wzniosły  
koncert skrzypcowy D -du r Brahm  
s‘a i Consolation Liszta (w e  w ła ­
snej przeróbce), oraz Cam panellę 
Paganin iego •

G ra M ilsteina jest pełna uro­
ku poezji słodyczy, dużego polotu 
i młodzieńczego rozmachu. P ia - 
m ssim o jego w strzym uje oddech 
u słuchaczy. Technika jego jest 
szczytem perfekcji —  a prostota 
grv  ujm uje swym czarem. P u ­
bliczność p rzyjm ow ała M ilsteina  
—  ow acy jn ie ; wzam ian została 
obdarzona kilkoma przecudnie, 
bajecznie w prost odegranem i nad  
datkami.

M ichał Kondracki.

T e a f r y  n a  p r z e d m i e ś c i a c h
r o z p o c z n ą  p r z e d s t a w i e n i a  5 t .  m .

W ładze m iejskie wespół z Tow. 
Krzewienia KuJtury Teatra lne j w  
Polsce urucham iają Stołeczny 
T eatr Powszechny’ pod dyrekcją  
Ivo Galla, w  następujących dziel­
nicach: 1 ) W o la  —  sala D yiekcji 
T ram w ajów  i Autobusów  przy ul. 
M łynarskiej 2 , 2 ) Pow iśle —  sala  
Ii-go  Gim nazjum  M iejskiego przj' 
ul. Rozbrat N r . 2 0 , 3 ) Mokotów —  
sala Szkoiy Powszechnej przy ul. 
N arbutta  N r. 11; 4 ) P ra g a  —  sa­
la Szkoły Powszechnej przy u' 
Kowelskiej N i I, ró g  Strzelec­
kiej, 5) Miasteczko Pow łązki —

sala Szkoły Powszechnej przy ul. 
Elbląskiej N r  51.

T eatr grać będzie 35 razy w  
miesiącu. Uroczysta in augurac ja  
odbędzie sie we wtorek, dn. 5 li ­
stopada 1935 r. w  sali na ul. M ły ­
narskiej. W ystaw iona  zostanie 
„B a lladyn a" Słowackiego W  in ­
nych dzielnicach grana  będzie 
„Świerszcz za kominem'' —  K aro ­
la Dickensa.

BJety od 30 gr. do KO gr. łącz­
nie z szatnią i program em  do na 
bycia codziennie w  Sekcji K u ltu ­
ry (H ipoteczna N r . 8 )  od godzi­
ny 11 —  15.-

A k c j a  s o c j a l i s t y c z n a
w ś r ó d  r o b e t n i k o w  n a  S i q s k u

K A T O W IC E , 2.1) (tel. w ł.) Od  
pewnego czasu daje się zauważyć  
na Śląsku wzmożona akcja socja­
listyczna w śród roootników O- 
statnio zwołany Kongres Raaców  
w ypow iedział się za rozpoczęciem  
generalnego strajku robotników, 
celem w yw alczen ia lepszego ich 
uposażenia. Równocześnie jan o w ­
ski komitet m iędzyzwiązkowy nu- 

róbotników, by w szędz;ew ołu je

tworzyli komitety nnędzyzwiązko 
we. Apei ten poaobno spotkał się i  
bardzo przychylnem przyjęciem  
św iata p racy  i już w  w ie lu  m iej­
scach pow stały  takie komitety.

Świeżo powstały R .K .M  w  Ł a ­
giewnikach w ysłał delegącję na  
kongres radców  do K atow ic z żą 
daniem proKlam owania generał-, 
nego strajku. ,

Ka Śląsku zlik w id o w a n o
n o w ą  b a n d ę  p r z e m y t n i c z ą

K A T O W IC E , 2.11 (tel. w ł.) N a  
Śląsku uw agę policji zwróciło od 
pewnego czasu pojaw ien ie się 
wielk iej ilości mączki kokosowej. 
Stwierdzono, że mączka ta pocho 
dziła z przemytu. Energiepne śle­
dztwo zakończyło się wykryciem  
świetnie zorganizowanej szajki 
przemytniczej i doprowadziło do 
aresztow an ia m ieszkańców Kato­
w ic : Osadnik? Fugiera , Zm arzłe­
go i Lasm anow a oraz Edm unda  
Toby z Chorzowa.

N a  czele bandy stał znany poli­
cji przem ytnik Franciszek M an ju - 
ra z Katowic, który niedawmo zt> 
stał po 4-ietnim pobycie w  w ię ­
zieniu wypuszczony na wolność. 
Obecnie zdołał on umknąć przed  
aresztowaniem  do Czechosłowa­
cji. *

W  m ieszKaniadi przem ytników  
policja w ykryła  znaczny zapa* 
mączki kokosowej, którą skon fi­
skowano Szczegóły śledztwa trzy  
mane są narazie w  tajemnicy.

Z  p l a s t y k i

T w ó r c a ,  i d s ^ e io
Gzy popularność dz.eł sztuk. 

:st w p ro s i proporcjonalna do po- 
ularnosci autorów  tych dziel? 
o za pytanie —  jesteście pewni,
! tak. Jeanak okazuje się —  a 
,-zykladów mamy poddosiatkiem  
-  życie rozw iązuje ta sprawę  
zęsto inaczej, niżbyśmy s.ę tego 
podziewali. Bylibyśm j doprawrdy

kłopocie, gdyby przyszło nam 
.„kazać dzieła pewnych arty- 
t jw , których nazwiska są ogol- 
ie znane
Pan  X? A leż tak, to znakom ty  

rtysta. Co zrcD ił?  Tego już nie 
riem. Szukamy rozpaczliw ie w 
lamięci, by przypomnieć sobie 
hoć jedno dzieło znakomitości, 
le jakoś nic się nam me nasuwa.

D zieje się tak z rozmaitych po 
codów Często artysta, w mlcdoś- 
:i w sław iony swemi pracam i, dziś 
,rzez s z e m y  ogół zapomu anemi, 
'Otem już nit pracuje twórczo, 
■idając się ż poiytkipm, np. prą- 
:y pedagogicznej, lub służąc swą  
iidą i doświadczeniem Drzy o rga ­

nizowaniu życia artystycznego. O 
pm ja o nim pozosta'a i trwa. z 
racji zajmowmnego przezeń stano­
wiska, choć dzieł tego plastyka 
na wystawach, ani gdzieindziej 
nie spotykamy. Zdarza ją  snę tak­
że powody inne: oto, artysta, np, 
należy do tegc typu plastyków’, 
którzy p racu ją  nad kształtowa­
niem form  estetycznych życ:a ;  je ­
go dzieła wTastają w nie. rozcho­
dzą się po luazlach, by im śłużyi, 
korzj-stamy z mch, niew iele dba­
jąc o autorstwo.

W szyscy znają prof. Jastrzę­
bowskiego, niedawnego laureata  
nagrody państwowej, ale jeden  
dziennikarz był w’ kłopocie, gdy 
m usiał z tej rac ji poinform ować  
czytelników, co takiego w łaściw ie  
zrobił p ro fesor N ie  w iedział, 
choć nieraz może dzieło tego a r ­
tysty poprostu miał... pod sobą, 
siedząc np. na krześle projektowa- 
nem przez profesora. A le  wten­
czas. gdy używał tego sprzętu, o 
jego autora nie pytał, a krzesło

oczywiście było niepodpisane.
Tu się zbliżam y skolei do „In­

nej strony m edalu" —  popular­
ności dzieł, nieznanych (? )  arty ­
stów. Dotyczy to w  znacznej m ie­
rze tw orów  artystów  już nie­
żyjących, N ie  będę obrażał 
w arszaw iaków  pytaniem ; czy 
znałą kościół Wizytelt, ale niech  
nu który z w as powie, jak  się 
nazywa, jego twórca, architekt?  
Gzy jego  dłuta jest, również popu­
larny, pomnik M ickiewicza na 
Krakówskiem  Przedm ieściu? Je­
żeli 10  procent z przechodzących  
codzień obok niego, będzie w ie ­
działo, to już dobrze. A le  poco 
sięgać w  przeszłość, weźmy sobie 
inny przykład, z czasów obecnych.

Gdybyśm y w  tram w aju , pokazu­
jąc  5 groszy, spyta li: co to jest —  
posądzonoby nas —  i słusznie —  
o lekkie, a le  w yraźne zaćmienie 
umysłu. A le  zap jta jm y  kto p ro ­
jektow ał te 5 groszy, tc ręczę, że 
nikt się nie odezwie. Jeśli ktoś, w  
jednym wj padku na tysiąc, bę- 
dzi w iedział, okaże się, że to stu- 
dent Akadem ji Szt. Pięknych, a l­
bo sam autor pięciogroszówkl, 
prof. Jastrzębowski. Oto mamy 
przykład m ijania się d n u  popu­

larności: osoby i przedmiotu, choć 
m;ędzy nimi istnieje b. ścisły zw ią  
zek przyczj-nowy, bo pierwsza  
.iest twórcą drugiego

T eraz w łaśnie, w Zachęcie, u- 
rządzono jubileuszow ą wystawę  
artysty, któvego imię nie j ° s i  w  
Polsce r ipu larne do tego rtopnia. 
na jaki zasługuje, choć niektóie 
dzieła tego plastyka mamy moż­
ność oglądać codzień, a jedno z 
nich naw-et krąży stale między 
ludźmi. Proszę w yjąć z kieszeni 
dwuzłotówkę po stronie „reszki" 
widzim y głow ę niewieścią w  za- 
ivoJu i koi.ome, w  otoku z kłosów. 
Kompozj‘cja tej monety jest dzie­
łem tego samego rzeźbiarza, co i 
dw a sarko fagi ns W aw e lu : kró­
lowej Jadw igi i króla W ład j s ła ­
w a  W arneńczyka. Jeśli to wnra 
jeszcze nic nie w yjaśn ia, powiem  
inaczej —  Antoniego M ade jsk ie ­
go.

Antoni M ade jsk i urodził się dn. 
1.7. 10 1862 roku, na Polpsiu W o- 
łybkiem, w  m ajątku rodżiiinym. W  
Żytom.erzu uczęszcza! do gim na­
zjum, poczem przeniósł śię do 
szkoły wojskowej w  E lizcbetgra  
dzie Początkowe, ż woli opieku­
na, kształcił się ne Politechnice w

M onachj um Później (w  1883- 
cim ) w stąp ił do K rakow skie j A -  
kademji, gdzie uczył się u Łuszcz- 
kiewicza i rzeźbił u Gadomskiego. 
Następnie studju je przez 3 lata w  
Akadem ji W iedeńskiej. Od 1893—  
1898-go reku przebjwra w  Peters­
burgu, wyjeżdża w  celach arty ­
stycznych 1 do F ranc ji, N iem iec i 
WGoeh, a w  roku lSSS-tnym osie­
dla się na stałe W Rzymie i prze­
byw a tani dotychczaB.

P racow n ia  rzymska M adeyskis- 
go, za czasów przedwojennych, 
staje się ośrodKiein polskości, ar­
tysta cieszy się powszechnem u- 
znaąiem  i szacunkiem, nietylko 
dla swego talentu, ale również  
spowodu niepospolitych zalet cha­
rakteru.

Po wojn ie bj’l z ram ienia na­
szego rządu komisarzem działu  
polskiego na pierwszej, pow ojen ­
nej, m iędzynarodowej wystaw ie  
sztuki w  W enecji.

A rtysta  ma na swym dorobku 
(w iele dzieł sztuki, zdobiących na 
sze kościoły i muzea. W ykonał 
sporo pomników -  nagrobków, ce­
lu je  zwłaszcza w  portretach. Je­
go Sztuka, spokojna i zrów now a­
żona, zaw iera w  sobie wszelkie

znamiona doskonałości. Rzeźbiarz  
w ypow iada sie prostemi ‘ środka­
mi, przyczem wykazuje rozległą  
wiedzę i niepospolitą umiejętność. 
Opanowanie m aterja łu  rzeźbiar­
skiego, p»-zy jednoczesnem  unika­
niu efektów i powściągliwości 
środków’ w’,vrazu nadaje dziełom  
portretowym  M adeyskiego cechj 
kbsyczności i znaczy je  w artoś­
ciami w iecznotrwałem u Są to już  
rzeczy klasyczne, dojrzałe dla pró  
by czasu, a jeanocześnie, dzięki 
sw ej rzetelności i um iarow i inte­
resu jące dla młodego pokolenia 
naszych rzeźbiarzy, mimo niejed­
nokrotnie odmiennych upodobań. 
W ystaw ione repliki tych sam yih  
dzieł, w  bronzie i m arm urze, po­
zw a la ją  studjować różnice efek­
tów m aterjału. Spokój i um iar, to 
cechy, które graniczą z chłodem, 
obok tych cech, traktowanie b ry ­
ły  ma w  sobie tyle subtelności, iż 
ona w łaśnie obdarza rzeźby ży­
ciem, jakim ś delikatnym ćwderć- 
tonem wyrazu.

Popiersie Szopena, wj-konane 
przez niemal 70-letniego artystę 
pięknie świadczy o żywitnoŚfci 
talentu.

W ik tor Podoski.
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Dnia 5 b . m . o tw a rc ie  n o w e j ulicy
p r z e z  O gróii  Sas ki

L A S K I  Ś W I E T L N E

D A I I P I O H
P  O  C U  S

Z E  Z M I E N N Y M  S N O P E M  

Ś W I A T Ł A  
N A  O D I . E G Ł C ó Ć  d o  2 0 0  m .

1 4  R O Ż N Y C H  t y p ó w

O a i m o n

Dnia 5 b. m. nastąpi o tw a r  
' ila ruchu kołowego nowowyDudo- 
wanej ulicy przez O gród Saski od 
M arszałkowskiej do pl. Żelaznej 
Bram y. W  związku z tem przesu­
nięto przystanki tram w ajow e na 
ul. Królewskiej w ten sposób, że 
tram waje stawać będą przed no- 
wemi miejscam i wyznaczonymi 
do przejścia przez pieszych. Oby­
dwa dotychczasowe przystanki 
d’a tram w ajów  nadjeżdżających  
od strony ul. Granicznej i od stro

*- aj. j_K _f fi i ra y  
* o c > : iw  j j i  [i l r a V :  - -iT

r  t  < 3  d _ ę  a  * '"*  J *

(PRZEDSTAW ICIELSTW O i SKŁAD  
K O NSYGNACYJNY

bo m  Handlowy E  N  E  R
[W ARSZAW A, ŚW IĘTOKRZYSKA 25 
?T E L  E  F  O N  Y  Nr.: 244-16 i 596-05

L IS T O P A D

3
NIEDZIELA

S Ł O M C E

i *
6- 35 1 6 - a

-K S I E Ż  V I

wscnoa |'achoń

12-05 22— »
Dł. dni» UHy li*

'5—2.1 1 7 -15

D ziś: św  H uberta. 
•Yutro. św . K arcla.

JCJKA
ACRON: „Przeor Kordecki" i

„Kopciuszek".
A D R IA : „Folies Bergeres".
A N T IN E A : „Król Królów*.
AS: „Wesolji Zuzanna" i „Czte­

rech Dżentelmenów".
MOR ..Bal w Savo\u” I „Powrót 

Sheriocka Holmesa”.
A PO LLO : „Panienla z Poste Re­

stante".
jBAI Th K; „Anna Karenina".
C AP ITO L: „Wacus".
CASINO: Dziewczę z Budapesz-

tu”.
COLOSSEUM: „Epizod” i rewja.
CO L0SDUM  M A Ł E : „Spełnione

«ny“ i „Czy Lucyna jest dziewczyna"
CORSO: „Bez nazwiska” i rewja.
E L IT E : „Skandale milionerów” i

„Legong".
ERA „Pieśń zdobywa Świat” i 

„Kw iu Jarka i  Prateru".
E U R O PA : „Rapsodja Bałtyku".
FO R U M : „Żółty detektyw” i „Ka- 

pifan Konkoran".
ITALIA: „Czar młodości”.
KOME' A: „Golgota”.
K I^ O  M IEJSK IE . „Kaprys B e z ­

pański".
KINO PVR ŚW ANDRZ.: „Pilnuj 

fwego męża" i dodatki.
LOS: „Roześmiane oczy”.
M AJE  STIC: „Oczy Ccrne".

:7 M A R S : „8  godzin dr. Morsa rwa" i 
„Miłość dla początkujących".

M A S K A : „Harmonja" i „Dwaj hul 
taje".

M E W A : „Imitacja Życia” i „Zy- 
wy Zastaw".

M U C H A : „Tajemnica Peraku" i
„M.ki aktorem”.

METRO „Bur - miewe ’
N O W A  TOM  BO LA : „Piotruś” i

„Uciekinierzy”.
OKO PRASKIE: .Bcngali” i dodat­

ki.
P A N : „Dwie Joasie".
PFTIT TRIANON: „Niebezpieczny 

flirt” i „Malowana zasłona” .
POPULARNY: „Mtody las” i rew­

ia.
PR A G A : „Żona z ogłoszenia i re­

wja.
RAJ „Śluoy ułańskie” i , Daicie im 

żony”.
R E N A : „Azef” i . Hanka”.
SFINKS: „Ilonka” i rewja.
SOKOŁ: „Nie <■’—  t’.z:eć kim

lesłeś” i „We«itły biegun”.
ŚW IA TO W ID : „Bosambo"

.Ś W IA T : „Jesień zbiegiem" i
Wróg kobiet”.
TON: „ABC miłości” i ,.Bvli sobie 

Jwaj hiiltaje” z Flinem i Flapem.
VARIETE:,.Teraz i zawsze" i „Sy 

nowie Pustym”.
UCIECHA: „Mała mateczka”. •
UNJA: „Antek pcbcrr.aj.ster” i rew­

io.

J E D Y N E  w  S T O L I C Y

PACZKI
TY LKO z CUKIERNI

J .  G A J E W S K I E G O

e ny pl. M arszałka Piłsudkiego, cof 
nięto tedy nieco w  tył. Ruch re­
gu lowany będzie przez polic janta  
ulokowanego na specjaln ie w ybu­
dowanej wysepce pośrodku jezd­
ni przy zbiegu M arszałkow skiej i 
Królewskiej Ograniczeń co do 
szybkości jazdy po nowej ulicy nie 
przew iduje się.

Powstanie nowej arterji w 
znacznym stopniu odciąży ul. G ra ­
niczną, zapobiegając tworzeniu  
się ua niej zatorów i zw iązanej z 
tem straty czasu.

D e t a l i c z n e  k u p i e c t w a  o p a l o w e

W walc ć* z czarną giełdą
W  dniu 30 pazaz.ernika r. b. 

odbyło się posiedzenie nowego 
Zarządu Koła K apców  Opałowych  
Centralnego Zw iązku Detaliczne­
go Kupiectwa Ch. R. P„  na któ­
rem om awiano spraw ę adm inistra  
tyj nego regu low an ia  cen w ęg la  
oraz wszczęcie akcji, m ającej na 
celu ukrócenie nieuczciwej spe­
kulacji pokątnych pośrtdniko v 
hurtowych, którzy sztucznie pod- 
wyższaiąc cenę w ęg la  na gieł­
dzie, dzia ła ją  na szkodę zarówno  
szerokich rzesz ubogich konsu­
mentów, jak  i kupiectwa detalicz­
nego branży w ęglow ej. Zarząd  
Koła K upców  Opalowych, wypo­
w iada jąc  w alkę t. zw'. czarnej 
giełdzie zam ierza naw iązać kon­
takt z poważnem i firm am i hurto­

wymi, co przyczyni się do usta­
bilizow ania cer:.

W  tych dniach zarząd uda się 
do K om isarjatu  Rządu, celem za­
pewnienia sobie pomocy w  w alce  
z ochroną interesów konsumentów  
i kupiectwa detalicznego.

Z j a z d y  m ł o d z i e ż y
w  W e - s i a w i e

W  najbliższym czasie odbędą  
się w  W arszaw ie  dwa zjazdy dele­
gowanych —  p ierw szy : K atolic­
kiego Stowarzyszenia M łodzieży  
Żeńskiej w  dniach 10  —  1 1  listo­
pada b r., —  d ru g i: Katolick.ego  
Stowarzyszenia M łodzieży M ę­
skiej w  dniu 24 listopada b. r. O - 
brady  obu zjazdów  toczyć się bę­
dą w sali domu katolickiego pa- 
ra f ji  Zbaw icie la  przy ul. Moko­
towskiej nr. 13. W ezm ą w  nich 
udział delegaci i delegatki z od­
działów  parafja lnych  K  S. M . Ż, 
i K. S. M  M. z całej archidiece­
zji warszaw skiej.

Uczestnicy zjazdów  reprezento­
w ać bedą m łodą Akcję Katolicką, 
która na terenie archidiecezji w a r  
szawskiej skupia w  350 oddziałach j 
para fja lnych  około 6 i pół tysią­
ca druhów  i druhen. 1

P I K I  N A
W e wszystkich aptekach można teraz 
naoywac Hspirinę wyrabianą w kraju 
według oryginairych przepisów fa­
bryki „Bayer”. Aspirina ta posiada 
wszystkie dawne zalety, stosuje się 
przy bólu głowy, reumatyzmie i 
chorobach 7 przeziębienia. t

Znaczek v  pos'aci krzyża 
bayerowskiego ręczy za-czy- 
stość i tożsamość

k%  I ^ I R I H Y
Do nabycia wc wszystkich aptekach. 

Cena za 5 tani. ccect ie Już tylko 9u gr., za 20 tabl. Z L  2.25

Podróżuj samolotem

K a r tif  u c z e s tn ic tw a
N a  o b c h ó d  S w i t i a  K ie p c d ls g to ś c i

w  W s r s z a w i f e

Z  miasta
D Z IY L A C Z E  C H IŃ S C Y  

W  W A R S Z A W IE .

Baw ią w  W ^ s z a w ie  specjaln i 
w ysłannicy rządu chińskiego w  
Szanghaju  L. I Then i Shu 
Hsing Tso, którzy interesują się 
głów nie o rgan izacją  opieki spo­
łecznej i zdrow ia w  Polsce. Geś­
cie chnisćy zwiedzili szereg in- 
stytucyj państwowych i m iej­
skich.

P R Z Y W R Ó C E N IE  R U C H U  K O ­

Ł O W E G O  N A  U L . P O D W A L E .

W  związku z robotami zabezpie 
czającem i w  óomach przy ul. Pod  
wale -2 0 , 2 2  i 28, które zostały już  
zakończone, starostwo grodzkie 
północno - w arszaw skie zarządzi­
ło przywrócenie od 3 b. m. ruchu  
kołowego na odcinku ul. Podwale  
od Kap tuinej do W ąsk iego  D u ­
naju  z tem jednakże, że szybkość 
pojazdów  na tym odcinku będzie 
ograniczona do 15 kin. na godzi­
nę.

Z A M K N IĘ C IE  D O P Ł Y W U  
W O D Y .

Starostwo śródm iejsko - w a r ­
szawskie w yraziło  zgodę na zamk 
nięeie dopływu wody do domów- 
przy ul. Granicznej 6 i A l. 3-go 
M aja  2 2 , a to spowodu znacznego 
zalegania w  opłatach za wodę 
przez w łaścicieli tych domów.

R U C H  N A  M O ŚC IE  

K IE R B E D Z IA .

W obec ukończenia robót zw ią­
zanych z przebudową jezdni na 
moście K .erbedzia, starostwo gro ­
dzkie prasko -  w arszaw skie wy­
dało zarządzenie przyw racające  
na tym moście norm alny ruch po­
jazdów  mechanicznych i konnych 
lekkich (za  wyjątkiem  furm anek  
włościańskich), natomiast dla cię 
żarowych wozów konnych w  dal­
szym ciągu wym agane jest posia­
danie przepustek, które w ydaje  
starostwo.

Palnik spirytusowy R u st icu l dają 
jasne, białe, nieszkodliwe dla oczu 

iwiatto torowe

mePalnik spirytusnwy R usl.cus  

kopć, i nie wydzielo swędu

spiryiusowy Rusticus inst 
bezpieczny i nieklopotl.wy w użyciu

Palnik spirytusowy R u sL cu s może 
być zaslosowuny do każdej lampy 

noflowej

spizeaozy w 2  typach o 
30 i 50 świec

sile światła

PoJm 'b  afdhjujiw oiAHf

P o r z u c i ł  z a w ó d  n a u c zyc ie ls k i
dla ż e b r a n i n y

Jak ju ż  donosiliśm y L iga  po­
p ieran ia turystyki uzyskała od 
min. kom unikacji znaczne zniż­
ki przejazdowe na zjazd elo W a r ­
szawy na obchód Św ięta N  epod 
ległości w  dn. 11 listopada. K a r ­
ty uczestnictwa będą upoważnia­
ły do 50 proc. zniżki w  drodze do 
W arszaw y, do bezpłatnego powro­
tu i do bezpłatnego wstępu na re - 1 
w ję  w ojskow ą w  dn. 1 1  listopada  
na specjalnie zarezerw ow ane miej 
sea. Cena karty uczestnictwa bet 
dzie wynosiła 3 zl. j

Sprzedaż kart rcznocznie się 0 
b. ni. we wszystkich oddziałach  
„O rb isu ” oraz we wszystkich kio-
■ MMlŁJCJBE m jŁ TMMtimiMIin: SREHIWM1 U D

skach „Ruchu” na dworcach ko­
lejowych w Polsce, łącznie w  350 
m iejscach. W ażność kart uczest 
nictwa będzie trw ała  od 9 do 12 
b. m. w łącznie, czyli że przyjezd­
ny do W arszaw y  będzie m usiał u- 
kończyć podróż przed godz. 2-1 w  
dniu 1 2  b. m.

%

A lity
TEATR  WJHLKI O P E R A : Dziś o 

1 2 -ej poranek dla dzieci i młodzieży j 
„\V:e-zczka lalek", o godz. 3.30 ,,'1'ra 
liata” z A. San. wieczorem „Ross 
Marie". W  poniedziałek dzień odpo­
czynkowy.

W śród  wielu żebraków, zatrzy­
manych w  dniu Wszystkich Św ię­
tych i Dzień. Zaduszny przez w ła ­
dze m iejskie m. st. W arszaw y, zna 
lazło się kilku, przy których zna­
leziono SDore sumy pieniężne, 
świadczące o wysokim stopniu za­
możności tych, którzy z plączącą  
miną, zawodząc głośno, wyciąga- 
ją  rękę po datek.

M iędzy innymi zatrzymano nie 
jakiego Felic jana Chabrowskiego- 
go, którego po wykąpaniu, ostrzy­
żeniu i przeprowadzeniu dezi n- 
fekcji, skierowano do dotychcza­
sowego etapu dla żebraków7, mie­
szczącego się przy ul. Okopowej, 
gdzie go poddano ścisłej rew izji. 
I cóż się okazało? 'P rz y  G rabow -

'liłypai&i i fitadzieże

CHMIELNA 47-?

Samobnjswa. Władys*a\va Brysko 
Krochmalna 6 ) w areszcie 9 korri-isar 
jutu P.P., przy ul. Fabrycznej, w przy 
stępie siinego rozstroju nerwowego, 
zadała sobie żyletką kilka ran lewej 
dłoni. Wezwany lekarz udzielił jej po­
mocy.

Staruszka, 72-letnia Ita Rajchowa 
(.Mila 9), napita się w celu samobój­
czym esencji octowej. Desperatce u- 
dzielit pomocy lekarz pogotowia.

Ada (lier/ycka, zamieszkała w B ;a- 
te« Podlaskiej, po sprzeczce z mężem 
otruła się wczoraj croszkiem ra my­
szy. Po udzieleniu pomocy, desperamę 
umieszczono w mieszkaniu jej ciotk:, 
orzy ul. Twardej 31.

Koń pod tramwajem. Pozostawiony 
hez opieki koń z dorożką na szosa 
krakowskiej, skręcił nagle i dostał się 
na tory tramwaiowe. lecący tramwaj 
.inji „A " najechał i a konta i dotki:- 
wie go poranił. Dorożka iesr zniszczo­
na.

PC/ar tramwaju. W  tramwaju linii 
,,17”' , prowadzonym przez Feliksa Bi 
czyka, na ul. Królewskiej róg pl. Ma­
łachowskiego zapaliła się górna cześć 
dachu oraz silnik. Motorowy w czw r

pasażerów do opuszczenia tramwaju, 
poczem wraz z konduktorem, lozetcm 
Ydamskim, przystąpił do akcji ratun­
kowej. Uszkodzony wagon zaciągnię­
to do remizę. Przerwa w ruchu trwa­
ła ol.oio 30 minut.

Bójka pomiędzy handlarzami. Kom­
binacie pomiędzy handlarkami: Sęj.i- 
me Duike. (Gęsia 1 7) i Chaimem Ra­
djo (Krochmalna 9), zauważył tra­
garz, Nafta! Zalcwaser. który począł 
ostrzegać kupujących. Radjo postanu- 
wił zemścić się i przy pomocy pieka­
rza. Chaima Bromberga (Krcchm li­
na U ) ,  napad! „a Zalcwasrra i dotkli 
wie go pobił. Pobitego opatrzy! le­
karz. Ząltwaser ztożyt skargę w 7 ko­
misariacie P.P.

Nożen za odmowę zafundowania 
sznapsa”*. Dwóch podchmielonych 

mężczyzn zaczepiłu wczoraj Wieczo­
rem na ul. Emilj Piat t  szewca, ,|(V 
zefa Blaszczyka (Wsuólna J6 ). Oby­
dwa1 zażądali orf Błaszczyka zafundo­
wania „sznapsa” Błaszczyk odmówił, 
w ów oz is obaj rzucili się na niego ( 
poranili go nożami. Obydwaj zbiegli. 
Rannego onatrzył lekarz.

skini znaleziono 60 zl gotówką 
oraz książeczkę oszczędnościową 
P. K. O. z saldem na korzyść w ła ­
ściciela w wysokości 3.000 zł.

Zapytany o przyczynę up raw ia ­
nia żebractwa, oświadczył G ra ­
bowski, że z fachu jest nauczycie 
lem, porzucił jednak ten piękny 
zawód dla żebractwa, uw ażając  
to ostatnie zajęcie za bardziej in­
tratne, jakkolw iek możg w ym aga­
jące w ięcej godzin pracy.

Grabowski, jako stały mieszka­
niec W arszaw y, odpowie przed są 
dem za upraw ianie procederu że­
bractwa.

A ® 3 O
W A R S Z A W A  

Niedziela, 3 listopada.
9.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświęt­

sza Parmo". 9.03 „Gazetka rolnicza” .
0, 15 Muzyka (pt.) 0,40 Dzien. por. 
9.50 Progr. na dzien oież. 10.00 Muz. 
(pł.). io.jo Naboż. z Katedry św. Jana 
w Warszawie. Kazanie „Dobioć — 
niebo ku ziemi nachyla” —  wygł ks. 
prof. dr. M. Klepacz. II..57 Sy.nal 
czasu. 12.03 Przegl. teatr. 12 .15 P ° r' 
muzyczny (z Lodzi). V/ przerwie o

.godz. 13 .0 0 : Fragment słuchowiskow1- 
z dramatu C. K. Norwida „Noc ty 

.siarzna druga” (z Wilna). 14.00 No- 
; wcla M. Rudnickiej p. t. „Kazus”. 
1 14.20 Muzyka (pt.). 1 Ś.00 „Gonzii.a
, rolnika". 16.00 „Bal w świetlicy7' -  

Teatr Narodowy: dziś o godz. 3,80 ,dłiraiek dla dzieci młodszych (z Kato- 
pop. „Stare- wino', wieczorem „Pan wic). i0.15 Konc. hrk. Dętej Pracow. 
bamazy”. W  jiicrw-zych dfliaałi 1 1 rtarwajow i Autobusów^ Micjsk 10.45 
przyszłego tygodnia premjera ..Prze- „Lała Polska śpiewa” . Koncert Chóru 
pi<irec7iu‘ Żeromskiego w reżyserji Męskiego „Echo' (1 n orunia).^ 17 0 J 
i z udziałem Osterwy. Muz. tan. w wyk. M. Ork. P. R. y .+ i

Migawki regionalne' — aud muz. - 
słowna (z Krakowa) 1800  Utwory 
fr.rt. J Sifcelinsa w wyk. Kost. Yeha- 
nndta. 18 .jo iduclir.wisko Z. Nałkow­
skiej p. t. ,,N occ Teresy”* (wznowie­
nie). 19.05 Progr. na dz. nast. 19.H 
K. nc. reki. 10.28 Wiad. saort. K) .'i 
Muz. salon, w . wyK. A Sa ćłera ze 
swą orkiestpą fpb)- 19.45 „Co czytar” 
— nowości poetyckie. 2o.oo Konc. if 
wyk. Ork Symf. P R pod lyr. O. 
S.wrr/i-dskiego z udziałem H Ostrow- 
»! ei ( śpiew). 2c 45 „Wyjątki z pism
1. Piłsudskiego” 20.50 Dzien. < r X ’. 
2 00 .N a  wesołej lwowskie! fali” p p 
„łesien nenio de Facto” 2l .10 „Na 1 
brzegami iezinra Trockiego” —  felje- 
1011. ” 1 6 V ’ad. sport. 22 00 „V/ dzw.i 
śv FTuherla” — and muz. - myśli ska 
fze I.wowa). 45 Muz. lekka i łan. 
(t!.V V  in*jeiwie o godz. 2,1 .oo Wiad. 
meteorol dla kdtn. lotn.

Teatr ('olst.i: dziś w niedzielę o g. 
3 pip. „Król Lir” z Węgrzynem. O 
godz. 7.80 wiecz. „Kordian" ŁKowac- 
kiego z Węgrzynem, Samborskim, 
Wyzrykowskim (tyt.), Piaskowską.

Teatr Nowy. dziś w niedzielę o g 
3 po poi. „Powrót may“. Wicczore.ni 
sztuka współczesna „Łańcuch''.

Teatr letn i' dziś o godz. 4 pop. 
„Muzyka na ulicy”. Dziś „Doin ctwar 
ty" Bałuckiego.

Teatr Mały: dziś o godz. 3.30 i wie 
czarem „Żołnierz i bohater k ir.iedju 
Siiav 'a.

Poniedziałek abonament C G. 
TEATR  ATENEUM . Ostatnia dni 

„Marcowego kawalera” oraz „ 5lai- 
ttra 1 czeladnika”. W  przyszłym ty­
godniu premjera „Turonia” Żerom­
skiego w reżyserji Perzanowskiej ? 
Tar* zem w roli głównej.

TEATR  K A M E R A L N Y : Dz.iś dra­
mat Żeromsdćego „Ponad śnieg”. Naj 
bliższą premjera będzie „Butinwuiezy 
Sclncss” Ibsena z Adwentowiczem.

IN STYTU T  R E D U TY : Dziś 1 ju­
tro komedja Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reż. Osterwy.

TEATR M ALICKI IW: Dziś i jut­
ro „Epoka tempa* z Malicką.

TEATR W IELK A  K W J 4 :  Ostat 
ni dzień „Kawiarenki” I;enatzky‘ego. 
Jutro premjera wiedeńskiej rewji z 
Gcmbnuntem i Farh.asera na czele.

H O LLYW O O D : Dziś
wja „Wesoła jesień”.

CYRULIK W A R S Z W S R t : ' Akt*fl-
na satyra „Z przedziałkieni”. Co- 
driennie dwu przedstawienia o getfz. 
7.15 i 9.45 wiecz.

OPERETKA NA CMLDDNB.I: 
Dziś i jutro operetka Straus a 
„Dstatr.i walc".

A  i i  i i ! T  Y  K
n tcJe  s ię  % ' a t  in v fa lic ’ą
Zioła Magistra Wolskiego ,.Reumosa“ . z a ­

w ierają niezmiernie rzauun roślinę chińską 
Sch:n-Schen, usuwają kwas moczowy, łago­
dzą bóle. regulują przemianę materji, p, zez 

_  . . .  1 Co stanowią racjonalne leczenie przy clcrpie-
/j m ie s z k a n ia  w ła ś c ic i e la  d o m u  nlach artre?vczn\ch, rcumnivcznvch ł bólach

ciłan lełoTTta ia iIsch iasu . Zioła ze znak, ochr. „R cum osa“  do
S ta n is ła w a  W ie c h o  p r z y  u l.  o p u k i e j ;iat,yCja w aptekach i składach aptecznych.

W ytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warnzawa, Złota 14 m. 1 *

PcniedzinUk. dn. 4 listopada

i jutro re-

złodzieje skradli cenne futra, ubra­
nia i radjoaparat. Straty wynoszą 
około 6.000 zł.

Mbęso z  królików
d l a  ż c l n t e r z y

Polski Zw iązek H odow ców  kró­
lików zawiadom ił swych człon­
ków, że Departam ent In tm den - 
tury M in. Spraw  W ojskowych  
w niósł mięso królicze na listę a r ­
tykułów, zaaprobowanych do spo­
życia prz^z wojsko. Odnośne In­
form acje wojskowe przi jm ują za­
tem oferty na dostawę tych a r ­
tykułów.

[n\ oliswii p i a n i !
na miesiąc listopad

6 30 „Kiedy ranne”... 6.33 Pubt d- 
!:ą dn gimn 6.84 Gimnastyka. 6.50 
MuzyFa fpt.). W  przerwie o godz. 
7 20 Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. 
b'.aż. 7.35 Parę inform. 8.00 Auł 'dla, 
szkól. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 Konc. muz. sal. 
w wyk. M Ork. P. R. 13.25 Chwilka 
gosnodurstwa domowego. 15.15 W a ­
dom. o eksporcie. 15.20 Przegl. giełd. 
15.30 Muz. lekka (pt.). 16.00 Lekcja 
jer.. liiemieck. 16.15 Ki r.c. muz. lek- 
ięisj w wyk. ze-,polu Sejredyńskłego 
(ze T,wov c ). 16.40 „Chiński serwis" 
—  skecz pg Hugli Conwaya (ze 
Lwowa) 17.00 „W  drodze do własne­
go domu” — fe'j. 17.15 Wiersze A. 
Asnyka 17.20 Pieśr.i w wyk. I. Bnr- 
tly (m.-sopran) i muzyka z płyt. 
1.7250 Pogadanka B. Winawera. 18.00 
Recital skrzyp. G. Bacewiczówny. 
lS.2/0 „Zwycięstwo Polski w zawo­
dach balonowych” —  pogad. 18.40 
.tycie kult. i art. stolicy”. 18 45 

Muz. tan. (pł.). 19.09 „Skrzynka 
roln.” 19.10 Progr. na dz na«t 19.20 
Konc. rek) 19.36 Wiadom. sport. 
19.50 Pogad. aktualna 20.00 Aud. 
„olnierska. 20.30 F. Pouienc: Trio na 
ubój, fagot i fortepian. '20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 , Obrazki z Polski
wspólcz.” 21.00 Piosenki w wyk. Chć 
:i’ Dana. 21.30 „Wspólcz. Kraków lite 
racki” —  aud. w oprać. K Czachow­
skiego (z Krakowa). 22.00 Konc 
symf. w wyk. Ork. P. R. poa dyr. G 
Fitelberga, z udz M. Jonasówm 
(fort.). 23.00 Wiad. meteor, dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pł )

K W AR TFT  SM YCZK O W Y  
ftOTSGSILDA.

We wtorek 5 b. m, o godz. 20.15,_____________________ ______________ ___
wystąpi jedyny raz w sali Konserwa aiił.w
torjum znakomity wiedeński Kwartet 
Smyczkowy Eothschilda, jeden z naj 
lepszych zespołów kameralnych w 
Europie. W  programie kwartety:
A-moll Schuberta, Es-dur Becthovena
i F-ciur Ravela. Cały program wyko­
nany bedzie z pamięci.

Bilety snrzedaje Kasa Teatralna 
Al. lerozolirr.ska 33.

Dr. Z.
W e n e r y c z n e ,  p f t i o w e ,  s k ó r y

oraz w  Lccgnicy F o la  7

r RBBSRKi

Włosienia crcline
ąB l l M W B I M B R i  '9BJI
B \ *>iOty tygodniowo. Żyrandole. 

A Radioodbiorniki, Patefony, \\:v
*2>łv£Ji*r i / \ maczk;, Naczynia

jCej nJna -2/13. 679-17,
aluminiowe. 

Pańska 40/27.
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Prokurator nJe zrzekł się oskarżeń; a
choć t ks Httyzi nie dbcUłyla prof. Meissnera

W Y W O D Y  E K SPE R T Ó W ’

Późną nocą z czwartku na pią­
tek przeważył}7 się »za le  procesu  
pro f. M eissnera. Zgodnie z na- 
szems przew idyw aniam i nie było 
jednom yślności w śiód  ekspertów  
powołanych przez sąd do w yda­
nia opinji c przyczynie tragiczne­
go zgonu ś. p Drabika, O ile 
pierwsi dw aj biegli p ro f Glatzel 
z K rakow a i dr Szper, którzy w  
widoczny oposób ob jaw ia li swe 
stanowisko względem  oskarżone­
go, wydali orzeczenie dlań nie­
korzystne, to pozostali uczeni, 
tak, jak  zapowiadaliśm y, y - ię l i  w  
obronę p ro f. M eissnera

P ro f. G latzel w ogóle nie po­
tw ierdził d jagnozy oskarżonego  
co do „ lw ie j szczęki", mówiąc, że 
pierwsze takie rozpoznanie po­
staw ił V irchow  kilkadziesiąt lat 
temu, aie istoty cnoroby nie moż­
na było ustalić i d jagnoza spra­
li adza się tylko do określenia je j 
nazwy Przed  operacją nalezaro 
poczynić ■wszechstronne badania  
i rozważyć w7szystkie szanse, bo 
chodziło o niesłychanie cięGu za­
b ieg N ie  było dokładnego zba­
dan ia całego organizm u pacjen ­
ta, a w  tak ciężkim przypadku, 
m ając do w yboru między choro­
b ą  a niebezpieczną operacją, chi­
ru rg  w inien w ybrać m niejsze 
złe. Te poglądy, że nie można by ­
łe ustalić w łaściw ej djagnozy, 
podzielił także 1 następny eks­
pert dr. Szper. Jego zdaniem, 
zdjęcia roentgenu były niedosta­
teczne. Zdecydowanie się na u su ­
nięcie szczęki było rzeczą nader 
ryzykowną, zwłaszcza, że z tw a­
rzy usunięto p raw ie  wszystkie  
koSci. O perac ja  m usiałaby odbić 

.się na glosie pacjenta.
Orzeczenie p ro f Orłowskiego, 

Lcśnlowskiego i Sem erau-Siem ia­
nowskiego nadało inne zgoła 
kształty spraw ie, bowiem  obaliło  
najg łów n ie jszą  poastawę aktu 0 - 
skarżenia, rozpoznanie śmierci. 
W b rew  cpłn jom  U n iw ers jte tu  
K rakowskiego, uczeni w arszaw ­

s c y  ustalili, że ś. p. D rabik  zmarł 
nie wskutek połażen ia serca, a 
porażenia ośrodka oddechowego, 
co dotąd w cale me było brane w  
rachubę

„SE R C E  B Y L O  W  T O R Z Ą D K U "

P ro f. Orłowski, dziekan v.. Jzia 
łu medycyny na Uniwersytecie  
W arszaw skim , op iera jąc się na 
obserw ac jach  tętna ptzed i po o- 
per&cji u ś. p - D rabika, orzekł, że 
serce było w porządku.

—  Z  całą stanowczością stw ier­
dzam że p. D rab ik  zm arł nie z 
porażenia serca a z porażenia o- 
srodka oddechowego. Przyczyną  
jego śm ierci nie było serce, u 
wszystkie zeznania idące w7 tym  
kierunku d la tego przypadku są 
specjaln ie nieuzasadnione. Po ra ­
żenie ośrodka oddechowego mogło 
rastąD ić po przeniesieniu pacjen ­

ta do pokoju ju t  po operacji, wsku  
tek działan ia środka usyp iające­
go.

Takie orzeczenie w yw ołało  zro­
zumiałe wrażenie na sali sądowej, 
bowiem w idać z niego było, że 0 - 
skarżenie w ali się w  gruzy.

Prof, M eissner podziękował 
mocnym uściskiem dłoni uczo- 
njm , którycn zoanie może zaw a­
żyć na losach sprawy. Podał rę­
kę także prof. G latzlow i i dr. 
Szperowi. Jeden z nich był bodai 
zaskoczony tem i szyDko usunął 
się. '

Przy szczelnie wypełnionej pu­
blicznością sali sądowe^ rozpoczął 
wczoraj przem ówienie oskarżyciel 
skie prokurator Mi&auna. M owie  
jego towarzyszyło olbrzym ie za­
interesowanie, z uw agi na pyta­
nie, jak  się ustosunkuje do orze­
czenia Diegtych, zm ieniających  
rozpoznanie przyczyny śmierci ś. 
p. D rabika z porażenia serca na 
porażenie dróg oddechowych. To 
też prokurator na wstępie prze­
m ówienia odrazu rozstrzygnął tę 
kwestję, mówiąc, ie ;

Z A Ł A M A N IE

—  Ostatnie momenty sprawy, 
zeznania panów biegłych, wpro  
wadziły  na salę pewien nastrój i 
słuchacze doznali załam ania i 
zdziwienia, co zrobi teraz proku­
rator. P ragn ę  pudkreślić, że w  
srraw ie  nic się nie zmieniło. 
Przedmiotem procesu jest nadal 
operacja i przyczyna śm .erci 
Drabika. Co do osoby prof. M eiss­
nera krąży legenda dwojako po­
jęta i ujęta. V/ opinji słuchaczów  
tych, co tak tłum nie za legają salę  
i nie m ogą powstrzym ać się w7 
pewnych fragm entach od nerw o­
wych uniesień, jest on uważany  
za znakoimtego ch irurga, z dru ­
giej strony —  spowodti postaw io­
nych mu zarzutów  —  uważać go 
należy za ryzykanta, nie le­
karza, za człowieka, który dla ce­
lów doświadczalnych poświęca  
najdroższy skarb —  życie ludzkie, 
z pacjenta robi królika dośw iad­
czalnego. Jako ch irurg ma on 
pewność noża i dłuta n iew ątpli­
wa, pozatem jednak jest jeszcze 
profesorem, który uczy młode po­
kolenie.

Najdroższą rzeczą w storunkach  
pacjenta z lekarzem jest kw estja  1 
zaufan ia i należy o nią walczyć  
na każdym kroku. Jakie jednak  
skutki w yda je  ju ż  dziś przykład  
prof. M eissnera? N ajlepszym  do­
wodem jest, że uczeń jego, lekarz 
Grzybowski, w7 śledztwie zeznał, 
źe badanie serca przed operacją  
uważał za kw estję obojętną, bo 0 - 
peracja była konieczna. Dziś Grzy  
bowski w yco fu je  się wprawdzie, 
m ówiąc, ie  był źle zrozumiany, 
ale jest przeciwko niemu proto- 
kuł, podpisany przecież przez 
człowieka, który umie czytać. Być 
może, że lekarz Grzybowski zrozu

W I A D O M O Ś C I  Z  T O R U

iki g o n itw  z  d m a  1 lis to p a d a
Gon. 1 Dyst. 2.8UU ni Nag;, 1.500 

7.1. Płoty. 1) Kalecz, jeźdź. Głowacki, 
2) Pręt (12.50), Gnandi (22), 4) 
Buby (291,50), 5) Medaille d‘or
(44.50), 6 ) Fra Diavolo II (91.Łiu), 7; 
Kegtor (69) Wygr, w 3 m. 22 stk. 
łatwo o półtorej dług. Tot. 18.50, fr. 
6.50 rt. i 6.50.

Gon. 2. Dyst. 1.60O m. Nagr. 1.800 
zł.: I )  Alerte, jeźdź. Biesiadziński, 2) 
Norwegja ( l i ) ,  3) Menzalówna
(19.50), 4) Isula Bella (18i), 5)
Klaudja (41), 6 ) Kinga B W. (231. 
50), 7) Hmtaj (58), 8 ) Ilerggeist II 
( 6 5 ), W ygr w 1  m. 33 cek. w walce 
o szyję. Tot. 46.50, fr. 8, o i 6.5u.

Gon. 3. Dyst 1.100 m. Nagi 4.000 
zł. 1 ) Jagienka II, żok. Stasiak, 2) 
Massacre (42.50), 3) May vVo*ig (57), 
4, Ottawa ( 00), Z) Elba (14.50). 
Wycof.: Gafteur, Raguza, D -n m a  ł 
Orestea. W ygr. w l  m. 9 sek. łatwo 
o 4 dług. Tot. 10.50, fr. 7 i 13.

Gor. 4 Dyst. 1.100 m. Nagr, 1.S0U 
zł i )  Optima, żok. Gili, 2) Głusza 
((57) 8 * Remors (11.50), 1) Bibus
(23.50), 6 ) Decobru (02), 6 ) L-reley
(71.50). Wycof.: tntonio, Kings 
Baghara i Merci. Wygr. w i n  i 0 
sak. łatwo o jedna dług. Tot. 17,50, 
fr. 11,50 i 37,50.

Gon. o. P jst. i.60u m. Nagi. 1.800 
zł.: 1) Keen, żok. Stasia**. 2) Kła­
mana (12), 8 ) Saturn, 4) Złote Runu 
(51), 5) Torino (39.50). 0) Mstrupol
(59.50). Wycof : Łucznia i łkana. 
WygT. w 1 m. 45 sek. po walce i jed­
ną dług. Tot. 20,50, fr. 8.50 i 8.

Gon. 6. Dyst. 1.100 m. Nagr. 1.800 
zł.: 1) Odyseja, żok. Gili, 2) Tlar- 
diesse (19), 3) Lutecja (57.50), 4) 
Wyga ('70.50), 5) Maczuga (33.50),

m iał, że teza jego była błędna. A -  
systentka Uśpieńska stw ierdziła! 
że prof. M eissner zlekceważył ba ­
dania internisty. Gdyby prof. 
M eissner spełnił swe zadanie z 
caią sumiennością i mimo to na­
stąpiła śmierć pacjenta, niktby  
się nie znalazł, ktoby w ysunął 
przeciwko memu jakieś zarzuty. 
A le  wym agane jest minimum inte­
ligencji. Oskarżony w ygląda na 
ryzykanta, zapom inającego, że ży- 
c.e ludzkie to nie poker i b lefo - 
wać nie w olno.

W Y R O K

W yrok sądu musi to stw ier­
dzić kategorycznie. Jak inaczej 
w ygląda p ro f M eissner na sali 
sądowej, a jakże w  naszej w yo­
braźni? W ydaw ało  się, że stanie 
przed sądem człowiek o w yrob io ­
nym poglądzie naukowca, z książ­
ką w  ręku, oparty o autorytety  
nauki, człowiek pewny siebie pod 
względem rau tow ym . N ie  wiem, 
może atm osfera zdenerwowania  
na sali sądowej spraw ia , że ob li­
cze prof. M eissnera przedstaw ia  
się inaczej. W y ja śn ia ją  jego brak  
stanowczości 1 pewności s łow a : 
„Pow iem  szczerze", nie w idziałem

w  nim w ia ry  naw et w  to, co sam  
mówił. Choroby nie precyzuje i 
nie potrafi je j uzasadnić. Dc 
zmiany ekspertyzy biegłych przy­
czyniły się jedynie dwa pytania: 
kwestja pulsu i to, ze serce po o- 
peracji było w  stanie dobrym  
Gdy w ziąć pod uwagę, że fakty te 
były znane przed dwom a laty 
jakby wytłumaczyć, ze prof. 
M eissner nie bron ił się tem?

K W E S T J A  N A U K O W A ..

D ał w praw dzie  odpowiedź, ale z 
czystem sumieniem mogę. w y ja ś ­
nić, że nic z jego  w y jaśn ień  nie 
zrozumiałenp Słucnaliśm y tutaj 
swoistych w yjaśn ień prof. L e ­
śniewskiego, a jeżeli chodzi o 
prof. G latzia, człowieka na wyso­
kim poziomie, który uznał, źe 
prof. M eissner nie postaw ił wo- 
gole djagnozy, bo d jagnoza ta by­
ła w  sferze fan tazji, a d i. Stern  
nazwał ją  d jagnozą wzrokową. 
P r o f . ‘ M eissner broni się. Jakto, 
jemu, nauKowcowi, zarzuca się 
niedbalstwo w  tej dziedzinie Bro  
nj się doświadczenia? M ów i; kto 
raz lw ią  szczękę w idz.a ł ten ją  
p o z n a 'z a w sz e ? W iem y, że prof. 
M eissner miał jednak tylko, trzy

R o w e r y ,  m a szyn y do szytla 1  i  I  f  j  g j  i  t s  
nacz. alu m. (Patery, etc, j ) l » U  V  L  » 1  i  U l

N a  r a t y  mm 

T r a u g u t t a  2

A B C  S P O R T O W E

B e rlin  p o k s n a !  W a r s z a w ę  1 2 : 4

61 '\tddivia (39), 7) Ilakayawa
(48), 8 ) La Strega (123). W ^gr. w 1  
m. 9,5 sek. w walce o szyję* Tot. 
14,50, fr. 7, S i 12.

Goi*. 7. Dyst. 2.400 m. Nagr. 3.000 
'zt.; 1 ) Loridan. żok. Gili, 2) Baszi- 
buzuk (27,50), 3) Pirandello (20,50), 
4) Tamka (27). 5) Hetjos (135,50), 
6 ) Langora, 7) Dniepr ( 80 ). Wyoot.: 
Kubań i Rewers. W j gr. w 2 m. 40 5 
*ek. r ysyłans o jedna diug. 1 ot. 17, 
fr. (i, 7,50 i 7,50.

Gon. S. Dyst. 1.100 m. N a g r . 2.100 
zl.: 1) Gaffeur, żok Gili, 2 ) Kryni- 
c :anka (98), 8 ) Taiga (21 ,50 ), 4) 
Cdańszczank„ (1 5 1 ), 5) Ilarfa  (4 1 ;,
6 ) Husarz (210), 7) Orgja (135), 8 ) 
Grand Seigneur (108), 9) Di sir
(41.50), 10) Kuli (153). Wyeof . Ka- 
dames II, Massacre, Hokej, Donetla

1 i Fary IL Wygr. w 1 jn. 9 sek. bar- 
i dzo U lwo o cztery dług. Tot. 17,50 

fr 7,50, 19,50 i 8.
Gon 9. Dyst. 1.800 ni. Nagr, l 400 

zł.: 1 ) Lena II, żok. Pastcrna , z) 
Hadżi (26), 3) Kwestarka Ł> W.
(73), 4) Trubadur (170), 6) Adrja 
(232), o) Honev Moon (19), 7) Jor- 
tek (32) 8 ) Antałka (113-50). 91
Belle EtSfle ( 50 ), 1 0 ) Kropidło (136), 
11) Sekunda (171) Wycof.: Handi­
cap, Garuffa i Monaco, Wygr. w 2 
m. pól sek. łatwo o dwie diug. Tot. 
21, fr  8,50, 9.50 i 15.50.

Gon. 10. Dyst. 2.200 m. Nagr. 2-200 
zl.: 1) Melchjor, żok. Jagodzińska 
2) Taraano (15.50), 3) KuLań
(27.50), 4) Lirnik 11 (48), 5) Satia- 
pa 75.50). 6 ) Damascenka (45.50),
7) Ney (37.50). Wygr. w 2 m. 28 
sek. w walce o jedna diug. Tot. 21, 
fr  6. 6 i 7. I

Trzecie m iędzym iastowe spotka 
nie boksergkie W arszaw a  —  B er­
lin, rozegrane w Berlin ie zakoń 
czylo się zdeeydowanem  zwycię­
stwem drużyny berlińskie j w  sto­
sunku 12 : 4.

W  wadze muszej Rotholcowi 
(W a rs z a w a ) przyznano rem is z 
Brussem , mimo znacznej przew a­
gi w arszaw ian ina . U trata punk­
tów przez Rotholca nastąpiła  
przez to, że niemiecki sędzia rin ­
gow y udzielił mu dw a napom nie­
nia, które w yrów nały  szanse 
Niem ca.

W  wadze koguciej Czortek 
(W a rs z a w a ) pokonał na punkty 
W elnnolda. Czortek w j kazał do­
skonałą form ę i górow ał techni­
cznie i taktycznie nad przeciw ni­
kiem.

W  wadze piórkowej —  K ozłow ­
ski (W )  p rzegrał na punkty z 
Yoelkerem. W alka była mało c.e- 
kaw a i w ykazyw ała lekką przew a­
gę Niem ca.

W  wadze lekkiej —  Polus zre­
m isował z A renztm . Stan meczu 
zatem w j nosił do przerw y 4 1

W półśredniej Janczak (V-') 
przegrał z Campem. Nipm iec był 
zdecydowanie lepszy od swego  
przeciwnika.

W  w7adze średniej —  H orne- 
rriann (B e r lin ) pokonał na punk­
ty Karpińskiego, m ając przez ca­
ły czas lekką przew agę nad prze­
ciwnikiem.

,W  półciężkiej Tabbertow i (b e r  
lin ) niesłusznie przyznano zw y­
cięstwo nad Dorobą, Polak zde­
cydowanie p rzew ażał i orzeczenie 
sędziów w yw ołało  oburzenie na 
wido7,vni, która gw ałtow nie rea ;o 
w ała  na dziwne orzeczenie.

W  ciężkiej —  M izerski (W )  
przegra ł z -Kyfusem na punk*v. 
Niem iec w ygra ł zasłużenie. Był 
znacznie r-ybszy  i technicznie lep 
szy od Polaka.

Mecz odbył się w  berlińskim  
Pałacu  Sportowym wobec 5 tysię­
cy widzów,

Przypcm  nsmy, że dwa poprzed  
fcfę spotkania przyn: * '/  zwycię­
stwo W ? - 'z a w ie  w  identycznym  
stosunku 9 . 7

R e p r e z e n ta c ja  p iłk a r s k a  P o ls k i
w a l c z y  z  F u m u n j ą  w  B u k a r e s z c i e

Fo czwartkowym meczu treningu-
wym we Lwowie, który trwał 2X30 mi­
nut i zakończ, 1 się w.-mkiem remiso­
wym i :r (przcciwnik-em reprezentaci 
byl ligowy zespół Pogoni), kapitan
związkowy ustali! następujący skład 
reprezentacji Polski na niedzielny
mecz z Runnmją w Bukareszcie. Albań 
ski ( Fpntowicz), Martyna, Doniec, Mi­
eli llsk bracia Koilar* zyknw ie. W ąso ­
wicz, Dytk >, I’icc, Matjas. Smoczek,
Sżerfke, Pazurek i Kisieliński,

Mecz z Rnmunją będzie dla Folski 
slódnyem skolei spotkaniem. W  dotych­
czasowych meczach wynik byl aż czte­
rokrotnie remisowy przźyczem dw a 
po l : l  i dwa razy 3 :3  W  103 T roku 
PoKka przegrana t  Rnmunją 2 :3, a w 
następnym roku wygrała 5 ;o.

Niedzielny mecz e Rumunią Polska 
powinna wygrać. Tak przynajmniej 
należałoby sadzić po asntnich dobrych 
wynikach z Niemcami i z Austrją.

Je d n o  imcię stw o  i is d n a  p o r a ż k a
R u c h  p r z e g r a j  w  D r e ź n i e  i w y g r a ł  w  D t i s s e ld o t f l e

Mistrzowska drużyna Polski w pitce 
nożnej, Laski Ruch rozegrała dwa me 
czr w Niemczech, przyczem jeden wy­
gi .*1, drugi zaś przegrał.

Pierwszy mecz rozegrał Ruch w 
Dreźnie miejscową p drużyną DSC  
Mecz zakończył się porażką Ruchu o:2,
O porażce Polaków zdecydował w pew 
nej mierze sądzia, który w kilku wy­
padkach rażąco skrzywdzi! naszą dru/y 
nę, co wywołało zresztą głośne protes­
ty i gwizdy n , w idowni. W  pierwszej 
połowie meczu Rucli gra! doskonale i 
m.at zntózną przewagę. Były momenty, 
ze cala drużyna niemiecka rozpaczliwie 
bron,Ja swojej bramki.

W  ostatnich minutach pierw szej poło 
wy Niemcy kilkakrotnie zagrażali bram 
ca Kuclm, ale tutaj doskonale bronił 
T atu . Po przerw ie Ruch ma znów 
przewagę. Niestety gra stajfc się ostra, 
przyczem kilku piłkarzy Ruchu odnio­
sło kontuzję. 13 minut po przerwie T a ­
lu doskonale obroni! rzut karny dla 
DSC. W  2 minuty później wadiiwe o- 
rzeczenie sędziego spowodowało rzut 
wolny dla Niemców, który taktycznie 
należał się 1’olakom, Decyzja sędziego 
wywołała zdziwienie nawet niemiec­
kich graczy, Daleką piłkę otrzyma! 
bchńui strzelił nieu chronni'- w i{tvy róg.
Niemcy prowadzą I :o. Na 3 minuty 
przed końcem meczu Niemcy odzyska*: 
drugą bramkę *z wolnego.

Drugi mecz rozegrał Ruch w Diisse’*-

dortie z jedną z czołowy di drużyn 
piłkarskich Rzeszy, Fortuną, zwycięża­
jąc ją 1 :0. W  pierwszej jiołowie mcczn 
Niemcy mieli lekką przewagę, nie 11- 
micli jej jednak wyzystić re względj 
na doskonalą grę Tatusia w bramce, o- 
raz świetną obronę Ruchu. Do przer­
wy wynik 0 :0. Po przerwie przewagę 
mial Kuch, którą zaakcentował bramką 
strzeloną w 20 minucie przez 1 eterka. 
Pou koniec meczu Niemcy grali bardzo 
ostro Poważniejszą kontuzję odniósł 
Ruranski.

Ł całego Kraju
Wydział sportowy poznańskiego 0- 

keęgowego Związku Bokserskiego 
zweryfikował mec? o mistrzostwo o- 
kręgu Sokół— Stella jako 14:0 dla 
„Sokoła". Dzięki tej weryfikacji „So- 
kol' wysunął się na drugie mi«.**ce 
w mistrzostwach i reprezentować bę­
dzie Poznań w zawodach między­
okresowych o mistrzostwa Polski

Międzymiastowy- mecz boksersk’ 
Pomorze —  Lwów, rozegrany w e ,’ 
Lv owie przyniósł zwycięstwo repre* I 
zentacji Pomorza 10:6. I

Reprezentacja Łodci pokonała w 
Lublinie reprezentację tego miasta w . 
stosunku 11:5. : I

Polski Związek Lekkoatletyczny u- 
nieważnii 30-bój c mistrzostwo Pol-i
Ki.

wypadki, ate to były wypadki ne­
gatywne N ie  tria ł w ięc podstawy  
doświadczalnej, aby w  sposób a- 
podyktyczny m ówić o swem do­
świadczeniu. Ustalm y, kim Jest: 
naukowcem, czy też technikiem  
operatorskim 9 Jeżeli na drodze 
swej ka rjery  lekarskiej spotyka 
taki przypadek, jak  z Drabikiem , 
to nie powinien go bagatelizować. 
Przecież nie zwrócił najm niej­
szej uw agi na zDadanie koścca, 
ani na zbadanie krw i. I dziś b ie­
gli rozkładają ręce, nie w iedząc  
nawet z sekcji zwłok, na co D ra ­
bik był badany.

P E W N O Ś Ć  S IE B IE .

U niw ersytet Jagielloński nie 
może postaw7ić djagnozy, a prof. 
Me.ssner, dotknąwszy tylko pa l­
cami szczęki, gw arantu je , że w  
rozpoznaniu ma rac ję  Czy nie do 
statecznie charakteryzuje oskar­
żonego ta pewność siebie, gdy nie 
pragnąc w prow adzenia momentów  
rozstrząsania, odrazu decyduje  
się na k rw aw ą, brutalną, niebez­
pieczną operację usunięcia szczę­
ki? Przecież można było ostrą ły­
żeczką zeskrobać chorą kość i zdo 
być m aterjał, który w cale  nie bę- 
dzm krajaniem  człowieka. P rze ­
cież to k ra jan ie  w yg ląda  tak, jak  
obcięcie paznokcia w obtc obcięcia 
obu rąk i nóg

O  K O S M E T Y C E .
Oskarżony mówi, że kierowało  

nim uczucie litości, bo nie chciał 
dw7a razy rżnąć pacjenta, a nie za 
stanaw iał się, że niedopatrzenia  
w  wyniku doprowdziły  do śm ier­
ci. Tam, gdzie chodzi c dobro pa­
cjenta, nie można ulegać prośbom  
chorego i prof. M eissner nie m iał 
praw a kierować się takim a rgu ­
mentem i bronić się nim przed są 
dem. W arunkiem  operacji jest do 
konanie zabiegu leczniczo -  zdat­
nego, iad>kalnego i n iezagrażają - 
cego życiu P ro f. Glatzel mówił, 
że nie przystąpiłby  do tej opera­
cji, naw et gdyby m iał sto procent 
pewności, gdzie ją  zaczynać, i 
gdzie ją  skończyć. I nrof. M eis­
sn e r , nie w iedział, gdzie skoń­
czyć. Jakiż jest więc stosunek nie­
bezpieczeństwa zabiegu do niebez­
pieczeństwa spraw y  chorobowej. 
Biegli stw ierdzają  w  tym w zg lę ­
dzie daleko posuniętą niewspól- 
mierność. To jest operacja kale­

cząca , ogran iczająca funkcje od­
żywcze i oddechowe. Zdaniem  os­
karżonego, .r a n a  'pooperacy jna  
m iała się zagoić w  ciągu 7 dni. 
W obec tego D rab ik  nie m ógł sobie 
zdawać spraw y  z grożącego mu 
niebezpieczeństwa.

—  JezeP prof. M eissner powie, 
że była to operacja kosmetyczna, 
zrzekam Się oskarżenia, bo nie 
mam nie do powiedzenia w  tej 
kwestji. M ieliśm y bowiem do czy­
nienia nie z operatorem, a z rzeź­
biarzem. Po dokonaniu rak stra ­
sznego zabiegu operacyjnego pa­
cjent nie mógł ziewać, kichać, 
mieć kataru przez półtora roku. 
O neracja więc m iała 99 procent 
ryzyka.

D R O B N O S T K A
Móv iono tu, ze D rabikow i w y ­

padało jedzenie z ust, w ygląd  ił 
niesamowicie, ale to jest drob­
nostka. Cz} ktoś gdzieś skrzywił 
się na m ego z tego powodu? O- 
skarźony mówi, że D rabik  był e- 
stetą. A ezj który z wielkich a r­
tystów dbał o swój w yg ląd  ze­
wnętrzny? W spom nijm y na ga r ­
batą figu rę  M icha ła  An io ła, lub  
na śmiuszną postać jakiegoś tg 
znan jch  rzeźbiarzy. Gdyby D ra - 
Dik był klasyczna pięknością, to 
co innego, ale jeżeli oskarżony 
mówi, że chciał uratować społe- 
czenstwu człowieka, to ma wolno  
mu dla skróceń.a cierpień, skró­
cić Ich na zawsze. O perac ja nie- 
t: lko była niepotrzebna, ale jett 
zbyt niebezpieczna na to, by ją  
podejmować.

SE R C E
—  Diaczego tylko lekarzowi 

wolno dokonywać uszkodzenia cia 
ła, ciąć brzuchy, am putować ręce 
i nogi? Czy tylko dlatego, że jest 
to lekarz? Gdybj po operacji D ra  
bik żył i choroba jegoby powró­
ciła, to m iałby prawo wystąpić  
na drogę sadową przeciwkc „rn f. 
M eissnerow i o przestępstwo u- 
szkodzenia ciała, bo operacja 0 - 
kazałaby się bezprawną. D rabik  
był w-prowadzony w  błąd co ao 

charakteru operacji i zagraża ją ­
cego mu kalectwa. P ro feso r M

nie byl w7ięc na wysokości zada­
nia na stanowisku Kierownika 
placówki naukowej. Gdyby nawet 
dr. T izebińsk i zbadał serce pa  ̂
cjenta, to czy p ro fesor zaintere' 
aowałby się tym wybiW em ? Prze' 
cież nic nie w iedział o badanie 
serca. W szedł, umył ręce 1 roZł/O- 
czął operację.

N A R K O T Y K

B ieg li mówią, że serce nie pO' 
winno nas interesować, bo śmierć 
była z innych przyczyn, ale zmie­
nia to sytuację spraw y  tylko w 
m inimalnym stopniu. O skarion j 
musiał z ja w a ć  sonie spraw ę z za­
trucia dróg oddechowych środka­
mi us> piającem i, które w łaśn ie  
dzia ła ją  na drogi oddechowe. P o ­
w in ien  b }ć  ostrożny w  vcyborze 
narkotyków, czego ja  z tego m ie j­
sca mam praw o od niego w ym a­
gać. (U n iw ersy tet Jagielloński u- 
znal jedr.ak w ybór narkotyków za  
s łu szny ). t ; ,w -

Co do id jc„ynkrazji organizm u  
Drabika na narkotyki, to proku­
ra tor uważa, że dzia ła  ona p ioru ­
nująco, a wobec dłuższego trw a­
nia operacji wyklucza, m ożliwość 
icijosynkrazji, *

—  Co zrobił p ro fesor d ła  rato­
w an ia  eziowieka w  wypadku  
śmierci oddechowej? Ja Jego nia  
potrzebuję uczyć. Pow iem  tylko- 
że w  wypadku uduszenia aprer 
jeszczt d z u ła  i  m ożna człowieka  
doprowadzić do życia za pomocą 
sztucznego oddychania i  zastrzy­
ków. Czy oskarżony może z 0 - 
twartem czołem powiedzieć przed  
*ądem, że środki te w yczerpał?  
Pow inien  on psychicznie przygo­
tować organizm  pacjenta do 0 - 
peracji, ale także wzmocnić jegc 
serce. D rab ik  nie m ógł dać zgo­
dy r.a zabieg, nie wiedząc, jaklt 
będą skutki i nie licząc s*ę z nie­
bezpieczeństwem |

P roku ra io r jest zdania, ż «  
istnieje ścisły zw iązek przyczyno­
wy pomiędzy operacją, narkozą i 
śm iercią. G łów ny nacisk w  oskai 
żeni u kładzie na moment, że przy 
wykonaniu w yjęcia szczęk nastą­
piła śmierć, pom ija jąc s łow a: 
„przez porażenie serca" i lekko 
tylko zm ieniając tonor osaarże- 
m a, zarzuca M eissnerow i do­
konanie zabiegu chirurg.aznego, 
który nie był Konieczny, oraz spo­
wodowanie śmierci przez poraże­
nie śrocika oddechowego.

„ N A W E T  G D Y B Y  ZYŁ...“

—  T aka zmiana niczego nic 
zmienia. Jest ten sam, m aterjał, 
to samo niedbalstwo, lekceważe­
nie życia ludzkiego i nieprzygo­
towanie- Gdyby nawet D rabik  żył, 
to m iałbym p -aw o  żądać ukara­
nia prof. M eissnera z artykułu  
242 za lekkomyślne narażenie  
człowieka na niebezpieczeństwo- 
M am y praw o w ym agać od leka­
rzy, aby rolę sw ą wykonywali w 
najlepszej w ic z e  z użytkowa­
niem m aterja łu  w iedzy lekar­
skiej, lio w ich x-ęku jest życic i 
zdrowne, a tylko s*ła wyższa, któ­
rej nie można zapobiec uw aln ia  
od odpowiedzialności. P ro f. M eis ­
sner naraził Drabika na śmierć,

śm ieić nie może być d la oskar­
żonego dobrodziejstwem , z które­
go m ógłby skorzystać i uchylić  
się od odpowiedzialności. W  inte­
resie jpołecznym należy w yple­
nić tego rodzaju n iedbalstw a le­
karzy. M edycyna musi być pisana  
przez duże „M ‘‘ i w inna pozyskać 
zaufan ie ludzi. Traktow an ie D ra ­
bika jako królika dośw iadczalne­
go jest niedopuszczalne i należy  
czyn prof. M eissnera napiętno­
wać wyrokiem  skazującym . M a ­
my praw e dom agać sie tego.

Pytam  Co oskarżony zrobił z 
życiem człowieka, któ-y przyszedł 
do niego z pełneni zaufaniem  S*u 
kać u lg w  cierpieniu a in c la z ł  
Imiaru?

Po krótkiej p rz e w ie  rozpoczęli 
przem ówienia rzeczoznawcy po­
wództwa cywilnego. P ierw szą  mo­
wę w ygłosił adw;. R u ff, występu. , 
jacy  iniirmem żony zmarłego, p. 
M ichaliny) Drabikow ej.

t
Po prokuratorze zabrali głos 

adwokaci, popierający oskarżenie  
a więc aa w. R u ff, przem aw iający ' 
ze spokojem i powagą p raw dziw e­
go praw nika, adw. Drobniewski i 
wreszcie adw. Kohn, dom agając} 
się dla rodziny odszkodowania w  
kwocie 60.000 zł. *
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C e u

K a d j O W t f

Oo nabycia w pierwszorzędnych f i rm a c h  radiowych.
Skład fabryczny: Zakłady Radiotechniczne NA*TAWIS, Marszałkowska 141.

P iłk a  nożna jest sportem tak 
popularnym , a jednocześnie wido 
wiskowym  i atrakcyjnym , że w y­
łączenie je j z program u igrzysk  
olim pijsk ich w yda je  się poprostu  
niem ożliwością. A  jednak dwie  
ponrzednie olim piady, w  Am ster­

damie i  Los Angeles, odbyły się 
bez n iej G łów ną przeszkodą by-1 
ła  tu różnica zdań w  poglądach  
M iędzynarodowego Kom itetu 0 -  
lim pijsk iego i M iędzynarodowego  
Zw iązku P iłk i Nożnej —  na kwe- 
stję amatorską. N a  najbliższej o- 
lim pjadzie, w  B erlin ie  w  roku 
przyszłym  w łączono piłkarstwo  
do program u igrzysk. Oto najw aż  
m ejsze decyzje, dotyczące olim pij 
skiego turn ieju  piłkarskiego.

E L IM IN A C J E  D R U Ż Y N  

Zgłoszenia do turnieju p rze j­
m owane będą do 20  czerwca, a i- 
mienne zgłoszenia zespołów do 
18 lipca. W  wypadku zgłoszenia  
się ponad 16 państw , odbędą się 
elim inacje, ewentualnie w  roż­
nych m iastach Niem iec. Do  30 
czerwca kom isja techniczna po­
dzieli zgłoszone państw a w ed ług  
ich k lasy na dw ie grupy. Jedna  
z nich, siln iejsza, zwolniona bę­
dzie z elim inacji, z drug ie j zaś 
ao 1  s ierpn ia wyłonione będą ze­
społy, które uzupełnią liczbę 
pierw szej grupy  do 16 drużyn. 
O fic ja ln y  turniej olim pijski w  
piłce nożnej odbędzie się w  
dniach 3 —  15 sierpn ia na ber*iń  
skich boiskach i na stadjonie c- 
lim pijskim  ,  —

W niektórych państwach ist­
nieje obawa, czy ich reprezenta­
cjo am atorskie będą dostatecznie 
silne, aby godnie reprezentować  
swój kraj. F ran c ja  i Czechosło­

w ac ja  poszły raw e t tak daleko, 
żo rezygnu ją  z udziału w  turnie­
ju, gdyż op iera ją  sw ą siłę w  p ił­
ce nożnej na profesjonalizm ie. 
Jednak św iat sportowy zbyt do­
brze w ie  o klasie p iłkarsk iej ua- 
nego państwa, z uwzględnieniem  
profesjonałów , aby ew entualna  
porażka am atorskiej reprezenta­
cji m ogła przynieść kompromita- 
cję-

W iększe niebezpieczeństwo km  
je  się w  rezygnacji z udziału w  
tu rn ieju  olim pijskim  przez n a ra ­
żenie się na zarzut niedostatecz­
nej p ielęgnacji sportu am ator­
skiego. Czyż dla idei tej nie nale­
ży z radością powitać i popierać  
udziału p iłkarzy w  igrzyskacn?  
Turn ie j ̂ o lim pijsk i zwróci uw agę  
wszystkich na niebezoieczeństwo  
pow stające w  różnych państwach  
z poświęcenia wszystkich w y s ił ­
ków p ilkarstw u zawodowem u i 
lekceważenia —  amatorskiego.

115.000 G O ŚCI D Z IE N N IE

W  czasie olirnpjady Berlin musi 
liczyć się z dzienną liczbą 10 0 .0 0 0  
—  115.000 przybyszów .’ W ażną ' 
kw estja  jest pomieszczenie tej 
masy ludzi. W  tym celu stworzo­
no U rząd  ruchu i pomieszczeń.

U rząd  ten ju ż  od 1 listopada bę­
dzie przyjm ował zamówienia. 
W iększość gości nie zmieści się. 
oczywiście, w  hotelach, toteż U -  
rząd postanow ił pom ieścić conaj- 
mniej 10 0  tys. osób w  prywatnych  
mieszkaniach. Pom ieszczenia tę 
będą w yłącznie w  zachodnich  
dzielnicach miasta, posiada ją ­
cych szybkie i wygodne połącze­
nie ze stadjonem  Rzeszy.

Będą to t. zw. „kolonje olim ­
p ijsk ie" w liczbie 21. Ceny pry ­
watnych pomieszczeń w ynosić bę 
dą 3 —  4.50 i 6 mk. za łóżko.

Kto po 1  listopada b. r. nadeóie  
do U rzędu  ęOlym pia —  Verkehrs  
und Quartieram t, B erlin  C. 2, 
Miihlendam  1) zam ówienie na o- 
kres igrzysk, będzie m .ał w  krót­
kim czasie zarezerw ow any pokój, 
uw zględn iający  wszelkie życzenia 
i podaną cenę

K U R S  D L A  C U D Z O Z IE M C Ó W

Po zakończeniu igrzysk, m niej- 
więcej w  okresie 17 —  29 sierp­
nia, odbędzie się na stadjonie  
Rzeszy in form acyjny kurs spc.to  
wy, zorganizowany przez Państ­
w ow ą Akadem ję Ćwńczeń Fizycz­
nych, dla tych cudzoziemców, któ 
rzy p ragn ą poznać num iec,ue  
metody praey na polu wych. fiz. 
Nauczan ie  odbyw ać się będzm  
drogą pokazów, film ów , w yk ła ­
dów najw ybitn iejszych  niemiec­
kich sił pedagogicznych i ćw i­
czeń praktycznych, K urs, który 
dostępny będ ;ie dla p łci obojga, 
kosztować będzie łącznie z miesz­
kaniem i odżywianiem  60 mk.

Z J A Z D  B. Z W Y C IĘ Z C Ó W  
O L IM P IJ S K IC H

Komitet organ izacyjny X I o l‘m 
pjady  poprosi wszystkie państw a  
uczestniczące w  igrzyskach, o 
pow ladomienm go, którzy z daw ­
nych zwycięsców olim pijskm n

(.od 1  —  3 m ie jsca ) obecni będą  
na igrzyskach w  B trlin ie .

W , dn. 4 sierpn ia odbędzie się 
przyjęcie d la wielKiej rodziny 
dawnych zwyeięsców  olimp i-
sitich. W szyscy czy- - 1  uczestnicy 
igrzysk zaproszeni będą w ieczo­
rem ostatniego dnia do Deu*- 
schlandhalle na w spólny koleżeń­
ski m eeting

S P O S O B Y  Z A S IL A N IA  F U N D U ­
S Z U  O L IM P IJ S K IE G O  W  F I N ­

L A N D I I

Sposób zebrania odpowiednich  
sum " a  fundusz olim p;-’~’d  przy­
biera w  różnych p ań stw ac t różr 
ną form ę W  żadnem jednak pań ­
stwie na św iecie ludność nie bie­
rze w  przygotowaniach o lim p‘l- 
skich udziału do tego 3topnia, co 
w F iniandji. u jaw n ia  się to w  po 
pularnych imprezach propagan ­
dowych, na których zbir a się 
.środki finansow e dla e.-spedycj. 
im prezy te są naw skroś o ryg in a l­
ne i pomyślane z humorem. T ak  
np. odbyw a cię w  jak ie jś  w si poje 
dynek kawalerów* z żonatymi w 
przeciąganiu liny. W  jednem  z 
m iast b iegali w  sztafecie repre­
zentanci azoferów  m iejskich tak­
sówek przeciwko policji, w* innem  
zaś m ieście walczyli na bo.sku  
piłkarskiem  posłańcy w ielkich  
firm  ze swym i szefam i. A  wszyst 
ko to dzieje się w  celu zasilenia  
funduszu olim pijskiego.

N iedaw no  odbyła się w  H elsin ­
kach sztafeta 15 znanych w  ca­
łym kra ju  osobistości, przeciwko  
słynnemu Nurm iem u. N a jw ięk ­
szy biegacz wszystkich czasów  
zm agał »ię  tu z dostojnym m ini­
strem, szefem m iejskiej straży og  
niowaj, prezydentem policji, pro ­
fesorem  filo zo fji artystą opero­
wym, burm istrzem  i p u łkow n i­
kiem

0 r e w i z i ą  f o r m  
tow arzyski

Często canoszę wrażenie, że o- 
bow iązu jące dotychczas „P rzep i­
sy savoir v ivre ‘u“ powinno się 
poddać rew izji.

N iektóre z nich zaczynają się 
ju ż  staw ać niewygodne,

Coraz w ięcej ogarn ia  mię w ąt­
pliwość, gdy usiłu ję pogodzić fo r ­
my towarzyskie z t. zw. w alką o 
byt.

N asu w a  się szereg pytań na 
które nie mogę znaieźć odpowie­
dzi.

N aprzyk ład  z ustępowaniem  
m iejsca w  tram w ajach :

Jak uważacie państwo, czy mlo 
da w ysportow ana lekkoatletka, z 

j tych co to biorą rekordy w  t. z-,v.
1 pięciobojach, powinna ustąpić 
m iejsca zgorzkniałem u bladem u  
neurastenikowi, który pow raca  
rankiem z cafe  A rjadna , zalany i 
stojąc w tram w aju  ledw ie się

trzyma na nogach?
Kogo należy całować w  rekę?  

Jeżeli starsze panie, to czy w szy­
stkie?

Jeżeli młody gentlem an z dam ą  
w tłaczają  się do p-zepełnionego  
kina, kto ma iść przodem, fo rsu ­
jąc  drogę w  przejściu słaby mło- 
ozieniec, czy nowoczesna ko­
bieta ?

A jeśli m łoda dobrze sytuow a­
na urzędniczka spożyje kolację w  
towarzystw ie zredukowanego ko­
legi, i rachunek dzięki łakom ­
stwu tej damy wynosi złotych X  
Kto ma zapłacić rachunek?

Kto się mii p ierwszy k łaniać 1 
Młodszy starszemu, no tak, ak  
je ś li ten m łodszy jest powiedzmy, 
szefem tego starszego —  to dzie­
je  się zwykle odwrotnie Czy  
m iałby ten zwyczaj pozostać?

Jeszcze gorzej ma się rzecz w 
honorowych zatargach M łodzi lu 
dzie nie m ogą ani rusz doprow a­
dzić spraw y do pojedynku, bo n:e 
m ają pieniędzy.

Pistolety, w ynajęcie żakietów, 
taksówka za miasto, to kosztowne  
są rzeczy. Sp iaw a kończy się czę­
sto na tem od cz°yo się rozpo­
częła, t. zn. na policzku, który, 
jest z tego w szystkiego najtań ­
szy. Tak proszę państwa, zmie­
n ia ją  sie czasy. N ad  grzecznością  
i taktem bierze górę tupet, %nad 
uprzejm ością wypełniona kabza

N ie m ogąc ogarnąć tych wszyst 
kich wątpliw ości, które się na­
suw ają  na temat dzisiejszych to­
warzyskich wym agań, wołam  o 
pamac do czytelników, którzy po­
św ięcają czeńc uw agi „kleksom " 
i proszę usilnie, aby zechcieli 
liad.-yłuć sw oje uwagi.

D la  porządku pozwolę sobie u- 
jąć  sprawę w  klam ry dwóch z.a- 
p.\ tan •

1) C d mam do zarzucenia no­
woczesnemu panu?

2 ) Co mam do zarzucenia no­
woczesnej damie?

W szelkie zarzuty pod adresem  
tych d w o jga  postaci proszę nad­
syłać do Redakcji A B C , N ow y  
św iat 22. do działu „K leksy".

Jur.

W O D N E  K A P E L U S Z E

pilSnicwe (ssa!), włochate, meloniki 

H APJC  -  H i> O lE Ł  —  G O E P E k T

R .  C I E S Z K O W S K I
M a r s z a łk o w s k a  Elb (róg Hożej) 
N ow y-Św iat 54 (obok hot, „Sawy")

O S Z C Z Ę D Z A J  S A M A  I U C Z  IN N E  O S Z C Z Ę D Z A Ć  K A Ż D A  DO  

B R A  G O S P O D Y N I S A M A  K O R Z Y S T A  Z G A Z U  i P R O P A G U J E  

J E G O  K O N S U M U J Ę  W ŚR Ó D  S W Y C H  K O L E Ż A N E K  I Z N A J O ­
M Y C H .

f o r a
K R A S N 0 W S K A

J E D Y N A  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A
f i r m a  n a  T r ę b a c i r i e j

T r ę b a c k a  

fi lja  S e n a t o r s k a  1 0

K A R A K U Ł Y  z cai th skór 1 3 0 0 1 P I Ż M O W C E  4 2 5
„  z K aw a łk ó w  7 5 0  F O K I  3 0 0 , Ź R E B A K I  2 7 5  

Ł A P K I  K A R A K U Ł .  5 5 0 1 J U N A T Y  2 0 0  i i n n e  o d  1 5 0

T y lk o  nasza chrześcijańska firm? p '5m lennłe odpow iada I ęjwar?ntuJ 
za jakoSć tow aru, a ceny ma najniższe:. KREDYT.

F R A N C I S  OF. C R O IS S E T 6 fa i

DANA 1 M ALW O
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY PRZEKŁAD M WAŃKOWICZOWEJ.

Przed pójściem  na posiedzenie komitetu, o godzinie  
dziew iątej, zaszła Audrey  do M iędzynarodowego T ow a­
rzystw a Kom unikacji M orskie j. Statek towarowy wycho­
dził za dwa dni do M arsy lji, przejazd na nim kosztował 
trzydzieści trzy funty. W czora j jeszcze nie v,chała się 
A udrey , posiadając jedenaście funtów  całego m ajątku, 
prosić M ate i o pieniądze potrzebne na w yjazd. Dziś, gdy  
została sromotnie wyrzucona poza naw ias społeczeństwa, 
do którego należała przyjaciółka, myśl o pożyczce bj ła  
niem ożliwa. Obojętna je j była pogarda wszystkich pan 
w  R ahajangu , nie zniosłaby jednak za mc na świecie 
litości M abel.

Tk liw e uczucie przyjaźn i popchnęło ją  do unikania  
przy jaciółk i: B ała  się. że ją  skompromituje, pokazując  
się w  je j towarzystw ie, na jednej z ruchliwszych ulic 
plotkującego miasteczka. Chciała być sama, zam urować  
się w  swej dumie, trzym ać się jakna jda le j od tej „w ie l­
kiej rodziny", którą w ychw ala ła  lady Brandm ore, a któ­
rą  n ienaw idziła teraz, jakąś ataw istyczną nienawiścią. 
Jakże w inszow ała sobie, że zatrzym ila się wczoraj w  
chińskim hotelu! Lou-Su, który zajeżdża! tam zwykle, 
m ówił je j o nim kiedyś. Zap isa ła  się pod nazwiskiem  pa- 
nieńskiem. M ało Europejczyków  zatrzym ywało się w  tym 
zajeździe; narazie było tam kilku holenderskich i portu­
galskich kom iwojażerów. Inni mieszkańcy składali sie z 
Chińczyków, M alajczj.ków , Japończyków N ikt je j nie 
znał.

W róciw szy  do pokoju starała się dojść do rów now a

gi. W szystko w  niej burzyło s ię ; nie m ogła odzyskać 
spokoju R ah a jang  napełnił ją  wstrętem, chciała w y je ­
chać

W  sąsiedn.m  pokoju kłócono się zajad le po japuńsku, 
wreszcie wszystko ucichło- N ad  je j pokojem zagw izdał 
drozd. N a  dole, pod okrem  w  ogródku hotelowym stara  
Chinka ubrana w  niebieskie spodnie, kołysała do snu 
dziecko, śpiew ając przenikliwym  głosem jakąś piosenkę

—  .Muszę wyjechać —  pow tarzała sobie.

Słowa te, w czoraj jeszcze pełne treści, m iały teraz 
jakiś pusty dźwięk. Pow tarza ła  je  odruchowo. Pośpiech  
wyjazdu, wola napięta w  tym kierunku, to ivszystko, o 
czem m ówiła H erbertow i, znikło i rozchwiało się. N a le ­
żało już, tak jak  i sam Herbert, dc przeszłości. Dziś rano  
udała się w praw dzie  do Tow arzystw a Morskiego, 
ale dziś rano dzia ła ła  w m ej jeszcze kobieta, któ­
rą  byia wczoraj- Obecnie nic ją  już z tą kobietą nie w ią ­
że. N ie  ma ju ż  nic wspólnego z pan ią Carterową, która 
z jakiegoś dziwnego poczucia obowiązku społecznego  
przyszła na zebranie komitetu.

—  W ypadk i biegną z taką'szybkością, że trudno mi 
za niemi nadążyć.

Czuła się tak, jak  ci pasażerowie, którym po burzli­
wej podróży morskiej w ciąż się zdaje, że wszystko się 
rusza w  ich pokoju. B j la w o ln a ! Po raz pierwszy zdała  
sobie z tego sprawę.

—  Jestem wolna !

Przez dwadzieścia cztery godziny, natężając wolę do 
ostatnich granic starała się odepchnąć od siebie obraz  
Selima... Teraz nareszcie m ogła ten ODraz przywołać  
i utonąć w nim Selim ! N ic, już nie przeszkadzało je j 
zobaczyć go ! N a g le  zakręciło się jej w7 głow ie, zamknęła 
oczy i poczuła, że je j się robi słabo. Stara ła  się zapa­
nować nad sobą.

—  Moment dziwnie nieodpowiedni do chorowania —  
pam yślała.

Dobrze znany dreszcz w strząsnął nią całą. Zrobiło  
je j się straszno, p rzerażała ją  myśl o konieczności leże­
nia w łóżku, o chorobie w  tym przygodnym pokoju, o tem 
wreszcie, że go nie zobaczy T e le fo n .. W  pokoju niema 

telefonu.
—  Strasznie się źle czuję! N igd y  w  życiu tak się źle 

nie czułam...
Zimno je j było, śm iertelnie zimno. Skronie pulsowały  

gwałtownie.
— N ie  powinnam  się bać —  przeciez to zwyczajny  

atak m ularji.

N ie bardzo była tego pewna. D laczego serce je j tak 
strasznie bije? D laczego ogarn ia ją  ją  mdłości? Okrop­
ny ból, 03try, jak  cięcie noża, p -zeszył je j głowę. Prze­
w róciła się na łóżKO, w yciągnęła ręce, chcąc zadzwonić, 
przypom niała sobie, że zamknęła drzw i na klucz i ze­
m dlała.

W ilfu rdow ie  i Robert zrobili wszystko możliwe w 
celu odnalezienia Audrey. M abel dwukrotnie zdecydo­
w a ła  się dzwonić do Selim a; odpowiadano je j, ża Jego  
Książęca Mość jest nieobecny. Robert połączył się tele­
fonicznie z Lou-Su.

—  N ie, Audrey nie byio w Udaigorze. Tak, jest tego 
pewien. Jako dowód może przytoczyć, że sułtan kazał 
go nrzywołać do p a ła cu : on też oddaw ał się poszukiwa­
niom. Zresztą w  pałacu zaszły rożne zmiany... N ie, nie 
mógł tego powiedzieć telefonicznie. Przyjedzie wieczo­
rem do R ahajangu  i przyjdzie do Roberta natychmiast.

M abel dręczona najgorszem i przeczuciami, byia 
zrozpaczona.

—  Od w czoraj rano żadnej wiadomości —  despero 
w aia.—  D laczego nie chciała mnie poznać7 Tak się boję 
jakiegoś aktu rozpaczy z je j strony.

fC. d. n .) .
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W Parytu obraaowat Kongres partyjny rad* kałów. Min. E. Herriot podczas
przemówienia.

Polski samolot komunikacyjny „Douglas" w Bukareszcie.

Po manewracl floty japuńskiej odbyła się parada 
w Tokio. Odziały marynarki przedefilowały ulica­

mi. witane entuzjastycznie przez tłum*

Fragment brzegu morskiego pod Jastrzębią Górą zniszczo­
nego podczas ostatniej burzy.

N a  terenie kamieniołomów bazaltowych w Janowej Dolinie powstało no 
woczesne osiedle robotnicze.

•w *" ■'** — T— —- **
■ M

W  BuKareszćie lotnicy sowieccy zorganizowali poitaz skoków ze spado­
chronami. Na zdjęciu 9 skoczkow sowieckich, w tem 5 kobiet.

j - 1 ,
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Jedna s ufortyfikowanycn pozycyj na froncie abisyńoko . włoskim pod
Makalle.

Ras Gugsa który przesiedl na ótrojjf 
Włoch* «

Oddziały abisyńskiego generała Machecha, znane ze swego okrucieństwa 
wyruszyły na front północny.

Mieszkanki Sudanu angielskiego, gran.czącego z Abisynją 
Wtyną S piękności. N a  zdjęciu piękna dziewczyna murzyńska 

s Assuanu. Do Addis Abeby napływają ze wszystkich B<ron \hisynji liczne oddział^wo|owjni^ów.
Pięcjiota Abisyńska stopniowo otrzymuje europejsku 

' x  praunduręwanie i uzbrojenie.
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O s t a t n i e  n o w o i d
n a  s e z o n  j e s 3 e n n

'■ Mo£c dlatego, źe czasy są  cięż­
kie •—  przybran ia  s okien i okryć, 
w ieczorów ' ma tematy i b izuterja
aą ze złota! Chcemy zapom n.eć o 
b loku  brzęczącej monety w  kie­
szeni lub  w  torebce p a t r y c  na  
śrtiecidla, od Istórjjch m ienią się 
n&szi stro je  l

Złote guziki potykamy aa w ie­
czorowych płaszczach, na sporto­
w ych  żakietach, na kamizelkach  
tawarzyszących podróżnym  tail- 
leu r‘om ; zło ie klamry w ;dn ieją  
na okryc iach , a  złote, m etalowe  
desenie połączone z vdemnym ko­
lorem używane są jajco zapięcia  
przy w izytow ych sukn iach l

Jako b izuterję  nosi się dużo zło­
tych bransolet, m acywnych, ozdo­
bionych kam ieniam i, ja k  to w i­
działyśm y na renesansow ych  por­
tretach. w łoskich. ' |

Złote i  srebrne lam y m ają  o l­
brzym ie powodzenie z używane  
są do w ieczorow ych tuaiet i  do 
krótkich. w ieczorow ych a  naw et  
wizytowycn zakieciitów.

Złoto spotykam y na g łów aac^  
łiaszych elegantek, pioszę nie my 
sieć, że m yślę o blond w lotach , 
które &ą w ciąż  modne w  Paryżu. 
M am  na m yśli złote siateczki po­
k ryw ające  loki i użytyana dc 
w ieczorow ego stro ju .

Siateczki te u jm u ją  n iecałą gło  
wę, a le  tylko loki umieszczone 
sty łu ; m ogą być złote, a lbo  czar­
ce. wysadzano brylancikam i, lub  
z m alutkich perełek.

N a  ulicę noszone są siateczki z "  
czarnego w łosia , co na jasnych  
w msach efektownie w yg ląda . 
Dzięki nim jesienne w iatry  nie 
szkodzą uczesaniu, którego toczki 
n.e zasłan ia ją .

W ielk iem  powodzeniem  cieszą  
się filcow e, aksam itne i fu trzane  
toczki. Toczki z m aterja łu  są w ą -  
suie i wydłużone, ja k  czółenka, 
nuicłada się je  nn p raw ą  stronę  
tiow y, nasuw ając dość na czoło. 
u  ra ‘utrzym ania ich  nu g łow ie  m e  
zbędną jest gum ka. Toczki te są  
przybrane m ałą kokardą ze w stąż  
gi, albo piórkiem, często k : ótka 
vt ualeczka dochodząca do nosa  
towarzyszy kapeluszowi.

Futrzane toczki są okrągłe i 
wyższe niż aksamitne, przew aż­
nie są z karakułów , cc im  nadaje  
męsłci i w o jskow y  charakter.

Kapeluszem  przypom inającym  
bardzo w ojskow e kepi jest o w y­
sokiej g łów ce i m alutkim  brzegu  
kapelusik pokryty sprzeda pę­
kiem kogucich p ió r ł

Do spo r  to u  ych i spacerowych  
kostjum ów  noszą się męsitie ka­
mizelki. T ak a  kam izelka nagłada  
się na bluzkę, która jest w  tym  
samym kolorze co kostjum . K am i­
zelka jest w  innym  tonie, co two­
rzy oryginalne połączenie barw . 
N a  przykład firm a ubiorów  spor­
towych „Sch iap are lli" lansuje  
ciemno -  fjo letow y  kostjum  z ta­
kąż bluzką i popielatą kamizelką, 
albo g ranatow y  kostjum  z żółtą  
kamizelką.

ma tę  w ielką za ietę, ż t  pozw ala  
cen sam „tailleur" n osić  w  c.ep- 
le jsze  i  ch łod niejsze, jesien n e  
dni, |

R ów nież praktyczną kom bina­
cję mamy w  „ensem ble‘u“ składa­
jącym  się  z w ełn ian ej sukienki i 
żakiecika z tego sam ego m aterja  
łu. Żakiet m oże być trois-cjuarts, 
znany ju ż  nam w lecie , ale m od­
niejszym  m ooelem  jest krótki, się  
gający  tylko za biodra, luźny ża­
kiecik, który podszywam y m olto- 
nem i  ciep łą , w ełn ian ą  podszew ­
ką.

Chcąc być napraw dę zaopatrzo­
ną na je s ie ń  i  jeon ocześn ie  n ie  
przekroczyć, zakreślonych, ram  
domowego, budżetu, pow inniśm y  
do tej samj sukni m>eć nietylko  
żakiet, o którym w spom inałyśm y  
przed chw ilą , ale jeszcze, m odną  
obecn ie pelerynę, podszytą  ciep ­
łą w ełn ą  i ozdobioną futrzanym  
kołnierzem

T a kom binacja pozw oli urozma 
ic ić  małym kosztom  n asz strój i 
być ubraną odopw iednio do pory 
i tem peratury dnia.

P oniżej podajem y m odel space • 
n>wej sukienki, której tow arzyszy  
ciep ły  żakieeik , będący ostatn im  
pom ysłem  praktycznej i  e s te ty c e  
nej m ody jesien n ej. ^

nicy i staniku, którego ozdobę sta 
nowi p lisow an ie idące w zd łuż rę ­
kawów , zakończonych wąskim  
mankiecikiem. Tak ie same plisy 
p rzybiera ją  przód stanika, jedno  
cześnie w yd łużając  figu rę . Pasek  
jest obcisły i szeroki. M oże być 
skórzany albo z tego słyimgo m a­
terjału . |

W ycięcie jest kwadratowe, oży­
w ione ząbkami z bia łego linon  
Sukienka ta może być granatow a, 
bordo, bronzowa, zielona lub czar 
na, towarzyszy je j elegancki ża­
kiecik (pa trz  ry3. 2 ).

J a k  z a m i ł o w a ć

f i s d o ś ć  i  ś w i e ż o ś ć  t w a i ? y ?
W  poprzednim  artykule p isałam

0 modnym obecnie oczyszczaniu  
skóry za pomocą m iękiej szczo­
teczki, dobrze nam ydlonej przetłu  
szczonem m ydłem ; zam iast my­
dła, którego nie znoszą niektóre 
bardzo delikatne i suche skóry, 
można używać tłuszczu, w azeliny  
lanoliny, albo lanolinow ego kre­
m u; kremem tym sm arujem y  
twarz, którą następnie lei.ko 
szczotkujemy, zataczając m ałe Kol 
ka i idąc od brody ku uszom i od 
ust ku skroniom Czoło oczyszcza­
my w  kierunku od b rw i do w ło ­
sów. Okolic oczu nie dotykamy, a 
co do nosa, nacieram y tylko ką­
ciki, gdzie zazwyczaj w ąg ry  obie­
ra ją  sw oje siedlisko.

Tak  oczyszczoną tw arz obm y­
wam y zim ną wodą, albo n a jp ie rw  
ciepłą, a później zimną, d la jesz ­
cze energiczniejszego pobudzem a  
obiegu krw i —  i przystępujem y  
do drugie j części zabiegu, pole­
ga jącego  na stosowaniu k iem ów
1 śzm inków. j 
J A K IC H  K R E M Ó W  U Ż Y W A Ć ?

Pow sta je  przed nami pytanie —  
jak ich  krem ów używać? M am y w  
tej dziedzinie p raw dziw y  „am bar- 
ra s  de richesses", kłopot z powo­
du nadm iaru przeróżnych kre­
mów, maści, pom ad i t. p.

N adm iar ten nie cieszy nas 
wcale, bo nie znając składu tych 
kremów, nie wiem y, który w ybrać  
i możemy bardzo d ługc błądzić w  
poszukiwaniu odpow iedniego dla

I I

naszej skóry preparatu .
K rem y te sk łada ją  się często ze 

zwierzęcych i m ineralnych tłusz­
czów, które m e są dobrze przez 
skórę asym ilowane, inną w adą  
ich jest to, ie  przygotowane w  
wielk iej ilości, czekają długo na 

'zbyt i kiedy je  dostajemy, nie znaj 
du ją  się ju ż  w  stanie w ielk iej 
świeżości, a w łaśnie skuteczne są  
tylko wtedy, kiedy są św ieżutkie!

A le  nie chcę przez tc zniechę­
cać panie do używ ania kremów, 
trzeba tylko znać ich zalety i w a ­
dy, żeby bię lepiej orjentowc.ć 
w śród  tycn różnych estetycznych  
produktów, które otacza często 
krzykliw a reklam a.

N aogó ł biorąc, pow inniśm y w y ­
b ierać kremy, zaw iera jące  znacz­
ny procent lanoliny. Jest ona naj‘- 
lepsza d ia naszego naskórka, naj 
bardziej zbliżona, do ludzkiego, 
wydzielanego przez skórę, t łu ­
szczu. Pow inna być podstaw ą kfe  
m u; w  stanie czystym (to  znaczy 
rozrzedzona tylko przez dodanie  
wody, dzięki czemu otrzym uje bia  
ły  ko lo r) —  jest trochę za gęs.a  i 
trudno nią sm arow ać tw arz nie 
w yciąga jąc  skóry G liceryna, jako  
część sk ładow a kremu szkodliwa  
nie jest, nie należy jednak uży­
w ać Jej bez żadnej domieszki, 
gdyż gładaość jaką  nadaje tw arzy  
jest krótkotrwała, a dłuższe uży­
cie g liceryny w p ły w a  na w ysusza­
nie i żółknienie skóry. N ie  powin­
no się też stale używać wazeliny.

Majdluższ^ proces
n a  ś w i e c i e

M odel N r .  1.

Szykowna, z lekkiej w ełn y  su- 
K om binacja kamizelki i bluzk. kienka o w ąskiej i gładkiej spód-

L u fn y  żakiecik, b&ruzo ciepły, 
bo podszyty moltonem i podszew ­
ką z w ełn ianego  w yrobu  „K ash a". 
K ołn ierz jest z karakułów , w yk ła ­
dany i niski. Prosta fa łd a  prze­
cina plecy? przud jest też luźny, 
sutaszowe zapięcie i takież ozdo­
by na rękaw ach  są modnem obec 
nie przybraniem  o a ry ć  i sukien.

Rękawy są ,rag lan “ , kontur 
ich podkreśla m alutka fa łd a  bieg  
nąeą w zd łuż rękawa i stanow ią­
ca „pendant" do fa łd y  umies-zczo 
nej na piecach.

Żakiet jest w  tym samym tonie 
co suknia, karakuły  m ogą być 
czarne, popielate lub bronzowe, 
zależnie od koloru tualety.

Francine.

Rok 999 rzucił postrach na 
iudzkość, bowiem  zaczęte, wtedy 
przepow iadać koniec św iata za 
rok, w  tysiączną rocznicę po na­
rodzeniu Chrystusa. Jedni przygo­
tow yw ali się postami, m odlitwą, 
pokutą i dobrem i uczynkami, inni 
zaś trw on ili m ajątki, oddając się 
najhuczniejszym  zabawom  i or- 
gjom, aby wykorzystać życie do 
ostatka i w  rozgw arze hu lanek za­
pomnieć o zbliżającej się strasz  
nej chwili.

W  N eapo lu  żyło bogate m ałżeń­
stwo, które część pos.adłoSci za 
pisało na cele dobroczynne, a re­
sztę postanowiło przepuścić. To  
też w  uniu zapowiedzianego koń­
ca św iata  m ałżonkowie znaleźli 
się bez grosza. Tym czasem  proro ­
kowana groza m inęła spokojnie, a 
ziemia trw a  nadal. O fiarodaw cy  
pom arli w  nędzy, a spadkobiercy  
wytoczyli proces zaiconowi w  San  
Tifone, dom agając się zwrotu ży 
znych winnic.

V/ skardze dowodzono, żs daro ­
w a n a  była uczyniona warunkowo, 
w*- razie nadejścia kóńcA św iata, 
a tymczasem glob ziemski nada' 
istnieje. Zakonnicy ośw iadczyli je ­
dnak, że utrzymali w '"u ie e  tez  
żadnych zastrzeżeń i zobow :r-r.ń.

gdyż nie g ’.c :ili nigdy przepow ie­
dni ryrchłego końca śv,iata.

W  ter. sposób rozw inął się n a j­
ciekawszy w  dziejach ludzkości i 
najdłuższy proces sąd r” -v Obie 
strony zaciekle bron iły  sw ego sta­
nowiska i sp raw a  ciągnęła się 700 
lat. W ów czas z pretensjam i o w in- 
nice w ystąp iły  gm iny • Lettere i 
Ravelio, na których terytorjach  
były położone.

W  17-ym wieku zapadł wyrok, 
przywiająa^ chu gminom praw a  
własności, żadna  ze stron nie ty ­
ła jednak zadowolona z wyroku, 
dom agając się w innic dla siebie. 
Proces trw a ł dalej i kiedy w  1870 
r. po zjednoczeniu W ioch  gminę  
Lettere przyłączone do Ner. e 
Ravello  do Salsrno, oba i ilasta  
podjęły w ojnę o winnice. Ostatnie  
król w łoski wyznaczył specjalną  
komisję do zakończenia sporu. 
W inince przyznano gm. RaveIlo, a 
wówczas gm. Lettere zask -rży la  
orzeczenie do sądu najw y" wego 
w Neapolu . N a  kTkudziesięeiu w o­
zach zwieziono akta i m: l -f- j* ły .  
Jest nadzieja, le  po P"ć tatach 
proces się zakończy. Chyba że 
znowu któraś strona zaskarży de­
cyzję do dalszej instancji, a w te­
dy proces będzie mógł przeciągnąć  
się napraw dę do końca świata.

CZT N A D  M O R ZE , CZ Y  T E Ż  W  GÓ RY  

C H C E S Z  S IĘ  U D A Ć  N A  L E T N IS K O .

N IE  P R Z E R A Ż A  C IĘ  O D L E G Ł O Ś Ć  

S A M O L O T E M  —  W S Z Ę D Z IE  B L IS K O !

(k tóra  m a tę zalezę, że doskonale  
zdejm uje szm inki), bo w yw ołu je  
obfitszy  porost meszku na tw a ­
rzy, co ładne nie je s t

Posm arow anie tw arzy  kremem  
jest p raw dziw ą um iejętnością i do 
pewnego stopnia —  wiedzą, po­
w innyśm y bowiem  znać układ nut 
skułóv' pode’ ornych i sm arując  
tw arz iść w  kierunku wskazanym  
przez muskjiły.

E legantki, które byw  iły  w  in­
stytutach kosmetycznych w idzim y  
w  jak i sposób postępuje w ykw a li­
fikow any w  tej dziedzinie perao- 
nel. N a  zwilżony, w  Jakimś kosme 
tycznym płynie, kaw ałek  w aty na  
kłada »ię  krem  i nim sm aru je się 
twarz. A le  my, nie m ające tej bie­
głości i w p raw y , inaci.ej pow in ­
nyśmy operować, N ie  używajm y  
waty, którą będziemy fieum ie ję t- 
nie szorować i w yciągać  skórę, u- 
żywajm y naszych palców , staran­
nie poprzednio umytych. Postępu  
jem y w  ten sposób; >

N a  końce palców  nakładam y  
trochę kremu, opieram y palce na  
brodzie i posuwam y je  lekko w  
kierunku każdego ucha, w  ten spo 
sób, żeby lin ja, którą zakreślam y  
w znosiła się nieco ku górze. Od  
ust idziemy ku skroni, jak  to ju ż  
pisałyśm y poprzednio, dwom a  
palcam i z każde, strony sm aru je ­
my nos, oczy leciusieńko dotyka­
my palcam i, idąc od kącików ka  
skroniom Jeżeli krem jest rzadki, 
możemy posuw ać palce, je/eli 
przeciwnie jest gęsty, opukujemy  
twarz, jakgdybyśm y g ra ły  gamy  
r.a fortepianie. Pod w pływ em  cie 
pła krem rozpuszcza się i równo­
miernie pokrywa skórę. Gęsty i 
tłusty krem możemy jak iś czas po 
zostawić, żeby dobrze w siąk ł, a na 
stępnie leciutko mięlom rco/.a;- 
kiem obcieram y twarz.

Oczyszczona i pokryta leciutką 
w arstw ą  tłuszczu tw arz, może te­
raz pokryć Się upiększającemu ją  
szminkami.

Róz, który rum ieńcem  pokryje  
policzki musi być zastosowąny do 
koloru cery ; jedne osoby znoszą 
dość silny rumieniec, inne przeci 
w nie pow inny bardzo dyskretnie  
zaróżowić policzki,' gdyż mocniej­
szy kolor daje im w y g ląd  pospoli­
ty. N a  w ieczór, do teatru, rum ie­
niec może być trochę żywszy. 
M ożna używać różu w  iorm ie Kre 
mu, albo w  postaci skondensowa­
nego pudru. N ak ładam y go idąc 
od policzków ku skroni, różujemy  
też leciutko aolną część uszka. 
Niektóre panie, m ające w ydłużo­
ną twarz, różu ją  leciusieńko bro ­
dę

Pc; użyciu różu, pudrujem y  
tw a u , puder pow inie.i być w  .to­
nie nasze,i karnacji, nie za bic-y, 
bo tw arz w yg ląda  „um ączona * i 
nie za ciemny. E legantki m ają  za­
zwyczaj dw a odcienia p u d m : ja -,  
śniejszy, „cielisty", kiedy są w y ­
poczęte i m ają  jaśn ie jszą  cerę i 
.R ach e l" , w  chw ilach gorszego  
sam opoczucia; t ? :ska ją  clę wtedy  
do dyskretniejszego odcienia, har  
m onizująccgo lepiej z ich cerą.

Po upudrow an iu  tw arzy, mała. 
irnęką szczoteczką, oczyszczamy 
brw i i rzęsy, które rć vni ż upię .- 
szamy. Pom ówim y o tem w  jed ­
nym z następnych artykułów .

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Tajeir.nica zegara
Paweł Korecki mai pasję do kupo­

wania antyków. Wiedzieli o tem przy­
godni sprzedawcy, którzy starali się 
zawsze „wsunąć” mu jakiś stary, nie­
użyteczny i pozbawiony wszelkiej war 
trśd  gran

Pewnego dnia Paweł wrócił ao do­
mu, niosąc jakiś spory i ciężki paku­
nek, zawinięty w  gruby papier i zwią­
zany wielką ilością sznurków.

—  A  tc co? —  zapytała z niezado­
woleniem w głosie pani Korecka.

—  Nadzwyczajna rzecz —  odpowie 
kTćił tajemniczo Korecki, rozwijając 
pakunek —  patrz, moja droga, praw­
dziwy antyk, zegar z czasów nrpuie- 
eńskieb!

Oczom Koreckiej ukazał się emoiro 
wy zegar o marmurowych kolumien­
kach,, poczerniałych wskazówkach i 
wyblakłych cyt. ach 1

— To pewnie jakaś imitacjal - -  
rzekła z niedowierzaniem.

—  Ale gdzież tam1 Autentyczny ze­
gar z czasów Cesarstwa. Jest nawet 
związana z mm historją, która mu ao 
daje jeszcze wartości, i niezwykłego u- 
roku. Ten zegar wydzwonił wyrok 
śmierci pięciu młodym i pięknym ko­
bietom!

—  Co ty znowu wymyśliłeś jakąś 
legendę?

—  Bardzo ciekawa historją —  zapa­
lił się Korecki, — amator strasznych 
opowiadań, —  Wyobraź sobie, zegar 
ten należał do jakiegoś bardzo ooga- 
tego dziwaka, odludka, mieszkającego 
w Pirenejach.

Starzec ten był pięć razy żonaty. 
Wybierał zawsze najśliczniejsze dziew 
czeta w okolicy, które olśniewała je­
go lortuna. Ate do pewnym czasie każ 
da z tych młodych żon, pędzących bez

czynne życie, ulegała pokusie i zdra­
dzała starego męża. .Wtedy on wyhie 
ra! jedną noc, w  której wścił się za 
Zniewagę. Nie spał do trzeciej i kiedy 
ten, oto zegar, bić zaczynał, starzec 
pochylał się nad łóżkiem żony i zaci­
skał ręce, niby żelazną obręcz dokota 
jej szyi. W  ten sposób, o trzeciej, za­
dusił pięć młodych kobiet!

—  Ależ to okropne! Ja nie chcę te­
go zegara! Ja się go boję!

—  Nie bój się —  rzekł poblażliw:e 
Korecki — ten zegar jest zepsuty i 
nie wybija godzin, któreby nam przy­
pominały straszną jego przeszłość.

—-T o  wszystko jedno, ja nie chcę 
go mieć w  sypialnym pokoju!

—  No, to niech będzie w moim ga­
binecie —  odpowiedział chytrze Ko­
recki, do przez: otwarte drzwi syp.ai- 
fi! mógł, leżąc w ióżku, widzieć emp>- 
rowy zegar, ustawiony na biurku.

Kilka dni upłynęło, pewnego razu 
Korecka obudziła się i przy slabem 
świetle lampki, którą zapalała na noc, 
Ujrzała męża siedzącego na łóżku.

—  Co ty robisz? Nie śpisz!

—  Nie mogę spać, riistorja rego ze 
gara wciąż mi na myśl przychodził
,B—  Proszę cię, sorzedaj go, lub po- 
darin komu! —  rzekła z prośbą w 
głosie Korecka — Ja nie znoszę tego 
zegara 1
* —  Jakto, Dozbyć się takiego cenne­
go antyka, żartujesz chyba! —  odpo- 
w.edział z gniewem w, głosie, łagodny 
zwykle Korecki, i odwróciwszy się do 
ściany, udał że zasypia, 
i Upłynął tydzień i znów pewnej no­

cy jakiś szmer obudził Korecką. Ta  
mąż jej odrzucał kołdrę, zsuwając .no 
gi na dywanik. ii

—  Co ci jest? —  zapytała z niepo­
kojem Korecka.

—  Nic! Nie mogę spać.
—  Chcesz wstawać? —  zapytała za 

zdziwieniem i nagle wydało się jej, że 
Paweł ma wzrok utkwiony w jej szy­
je.

— Nie, gorąco mi było. Nie Wiem 
co to jest, me mogę spaćl —  odpo­
wiedział głucho Korecki.

—  Która godzina?
—  Blisko trzecia...

Korecką zimny dreszcz przebiegł 
niewiadomo dlaczego, zerwała się z 
łóżka jak podrzucona sprężyną.

—  Przyniosę proszek nasenny, do­
skonale ci zrobi! —  rzekła gorączko­
wo, biegnąc do swojej apteczki.

Paweł przyjął proszek i wkrótce za­
snął. Następnego wieczoru, zmęczona 
źle przespaną poprzednią nocą, Koree 
ka, pogrążyła się w  głębokim Śnie. 
Jak długo spała, trudno jej było o- 
kreślić, obudziła się nagle, jakgdybj 
jakiś podświadomy rozkaz nakazywał 
jej baczność. Ujrzała męża w  piża­
mie, pochylonego nad jej łóżkiem.

— Dlaczego ty wstałeś? —  zawoła 
ła z przerażeniem w głosie.

Korecki milczał z oczami utkwone- 
mi w  jej szyję Nagle, stojący w. są­
siednim gabinecie empirowy zegar 
zaczął wydzwaniać trzecią godzinę 
Koreckiej serce zamarło, zimny pot 
oblał ją całą.

—  Zlituj się. nie zabijaj mnie!... Ja 
c* wszystko wyznam!., łkała rozpacz­
liwie.

—  Wyznasz wszystko...

—  Tak! zdradziłam ciebie, niegod­
nie postąpiłam! Raz przyszedł Marjan, 
ciebie nie było! Jak to się stało... sa­
ma nie wiem... więcej już nigdy, przy­
sięgam... zlituj się nademna... błagam 
ciebie...

Korecki patrzył na nią osłupiałym 
wzrokiem.

—  Ty mnie zdradziłaś —  wyszeptał 
z wysiłkiem —  ty mnie posądzasz o 
chęć zabicia ciebie!... Kobieto, co się 
z tobą stało... tyś serce i rozum stra­
ciła!...

Korecka przesunęła ręną po zapla* 
kanych oczach.

—  Przewidziało mi się —  szepnęła 
do sieoie —  ale skąa ten zegar zaczął 
dzwonić?

—  Nie mogę spać, wstałem i zaczą­
łem majstrować przy zegarze, który 
teraz idzie — odpowiedział znękanym 
głosem Paweł.

—  Więc spi/żyna nie jest zepsuta':?
Korecki położył rękę na sercu.
—  Tę sprężynę zepsułaś mi na ca­

łe życie —  odrzekł cicho
M...łra
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R o zm yśln e  za ra ża n ie  m alario
Ostatneći uesKa r a t u n k u  p r z e d  parasteem p o s t ę p o w y m

Przed 15 atu laty lekarz wie 
deński W agner - Jauregg wpadł 
na pomy s{ leczenia paraliżu postę 
pcw tgo  przy pomocy m alarji. Ry­
zyka było au ie, mim.' to odważył 
się na dokonanie k lku szczepień 
i osiągnął wyniki nadspodziewa­
ne. Okazało się, że zimnica zw al­
cza początki choroby i, co najw aż­
niejsze, zabezpiecza na przysz­
łość.

Dziś leczenie zimr.icą jest sto­
sowane na ogromną skalę. T rud ­
no wprost zdać sob.e sprawę, ilu 
chorych zawdzięcza ocalenie cho­
robie. którą im sztucznie zaszcze 
pionc dla zabicia innej choroby, 
znacznie groźniejszej. A lbow iem  
m alarię można przerwać w każ­
dej chwili, podczas gdy paraliż  
postępowy oyt doniedawna nie­
uleczalny.

Najm ilszy dla lekarza będzie 
ten pacjent, który ::ie zgłosi się 
w  ostatniej chwili, lecz zawczasu  
poproś: o przeprowadzenie badań. 
Jeżeli istnieie podejrze-ie , że pa­
ra liż  może nastąpić, chory jest 
badany bardzo starannie. W  tym 
celu, nie poprzestając na wyni­
kach analiz krwi, pobiera się 
próbę płynu mózgowo - rdzenio­
wego.

Skoro analiza potwierdzi przy­
puszczenia, lekarz proponuje pa­
cjentowi kurację prewencyjną

—  Kochany panie, zarazimy pa­
na z'mnicą. to nie takie strasz­
ne, Bęazie pan gorączkową?, 
rzecz oczywista, ale wyjdzie pan 
z naszej lecznicy zdrów.

K uracja  wym aga stałej opieki 
lekarskiej ,a ponieważ tnVa dość 
długo, byw a przeprowadzana za­
zwyczaj w  szpitalach, lub w le­
cznicach prywatnych. Choremu 
bada się serce, czy niema czasem  
zwyrodnienia aorty, gdyż w tym 
wypadku gorączka byłaby trudna  
do zniesienia.

ZIMNICa  z a s z c z e p i o n a .
Zaszczepienie zimnicy polega  

na przeniesieniu zarazków. W  
tym celu pobiera się kilka centy­
m etrów krwi osoby cnorej na fe ­
brę i wstrzykuje się pacjentowi

czki. Ataki zimnicy następują w  
odstępach kilkudniowych i będą 
wstrzymane z chwilą, gdy lekarze 
dojdą do wniosku, że dalszs za 
biegi są zbyteczne.

W ów czas daje się choremu po­
tężną dawkę chininy, potem d ru ­
gą i trzecią, az do Skutku. P a ­
cjent po tr.kiej kuracji jest w y­
czerpany. nie może więc szybko 
opuścić łóżka. Gorączka osłabiła  
40. wychudł, znrzerniał, oczy ma 
zapadnięte, cerę ziemistą. A le  sa­
mopoczucie bywa zazwyczaj zna­
komite, gayż chory wic donrze, iż 
względnie tanim kosztem uenrc 
n,ł się od jednej z najstraszn iej­
szych chorÓD, która groziła m” 
nietylko paraliżem, lecz ł obłę­
dem.

Forsov. nie odżywiany, p a c jm l  
szybko zyskuje na wadze. Gdyby 
na.vet zdarzył bię ieszcze jeden

atak zimnicy, a bywa i tak, to r.ie 
należy przejm ować się tem zbyt­
nio. Zastrzyk arsenobenzolu usu­
nie ostatnie zarazki i leb ra  nie 
pozostawi śladu,

L E C Z E N IE  T Y F U S E M .
M a la ija  jest niejako klasycz­

nym już środkiem do zwalczania  
para ł'źu  postępowego. Uczeni ro­
bili próby z innemi zarazkami, 
któle również w yw ołu ją rilną go­
rączkę. N ie ład * pokusą był tyfus, 
ale nikt nie ośmielał się zarazić 
pacjenta tą chorobą, któr-> saijta 
przez się jest wielce met zn rcz_ 
ną. Dopiero w roku ubvgt.. m za­
częto stosować zabite lw -czn ik i 
szczepionki tyfusowej.

' Szczepionka ta również w yw o­
łu je silną gorączkę, p ejczem mo 
ItJ być dozowana zał-.żn e od, aa- 
t y..:b chwili, co przy leczenw ma­
la ria  iest nieosiągalne.

Iru iino powiedzieć coś w yraź­
nego o tej metodzie.’ Jest zbyt 
młoda a więc niewyp jho\«anj 
Go m alarji, to wiemy, że oso­
by L tio r .e  n.ą p rizd  kilkunastu  
>alv są dziś zdrów Czy i szcze- 
p.uak tyfusu ok iżą  się równie  

nie. n a ra z i’ nie wierny.
W reszcie wypada wspomnieć o 

usiłowaniach spowodowania go­
rączki bez zarazków, przy pomo­
cy t. zw. diaterm ji I ten spcsoD 
jest nowością, a wszak w  medy­
cynie wszelka nowość budzi tak 
długo zastrzeżenia, póki się nie 
zestarzęje Stwierdźmy więc, ze 
mnmy w  m alarji doskonały spo­
sób zapobiegania paraliżow i po­
stępowemu, sposób, który w  w ie ­
lu wypadkach nietylko zapobiega, 

lale i leczy zupełnie wyraźne ob­
jawy.

i D r A . Hempel.
LLIŁEKg 'IIIIMM

Z a s t r z y k  s z t u c z n e j  k r w i
F a b r y k a c j a  eliksiru ży c ia

Dekarz amerykański, John E. do tej samej grupy co i krew pa- 
Summers wynalazł sposób prepa- cjenta. Nauka zdołała ukreśl.ć do- 
row an la krwi sztucznej, którą mo- piero cztery zasadnicze grupy
żna stosować jako jedyny lek w 
pew nych przypadkach patologicz­
ny ch. Odkrycie to jest niezmier­
n e  doniesie.

—  Myśl przeprowadzania krwł 
z żył jednego człowieka do dru- 
igego nie jest nowym w ynalaz­
kiem Sposób ten znany był w sta­
rożytnym Egipcm . a w glebi A -  
fryki istnieje k 'lka plemion, u 
których czarodzieie. spełniający  
rolę lekarzy, stosują z powodze­
niem zabieg zasilania cudzą krw ią  
organizm ów ' wyczerpanych. Ma 
to miejsce zwłaszcza wtedy, kie­
dy chodzi o ratowanie wybitnych  
wojowników, którzy utracili krew  
wskutek ran. Oczywiście, że zabie­
gi te niezawsze jednak d:.wa:y  
wyniki pomyślne.

Zapożyczanie krwi —  stosowa­
ne jest także na szeroką skalę yve 
wszystkich nowoczesnych klini­
kach. N ie  jest to jednak zabieg  
łatwy, gdyż przedewszystkiem

do żył musi bvć zdrowa i należeć
.grożonerr * przez parana Krew  krew, która ma być wprowadzona  

należy brać poaczas ataku fe- 
bry, gdyż w  tym okresie zarazki 
występują najobfic ie j. Gdy atak 
minie, zarazki są pożerane przez 
ciałka krwi, ilość ’eh zmniejsza 
się gwałtownie.

Jakże czurn się pacjent zarażo­
ny feorą?  Czuje się, powiedzmy 
to oarazu. nieszczególnie. Każde 
oczekiwań.e, zw łaszcza ataku no­
w ej choroby, działa na w yobraź­
nię. To też trzeba pacjenta przy­
gotować psychicznie, na co jest 
dość czasu. W  okresie tym, rzecz 
zrozumiała, nie daje się ar.i chi­
niny, ani innych leków, gdyż ku­
rac ja  zmierza do osiągnięcia mo­
żliw ie wysokiej gorączki

Po kilku dniach następuje pier 
wszy atak zimnicy. Chory dostaje 
dreszczy, tem peratura szybko 
wzrasta i często przekracza 40 
stopni. Stan taki trw a kilka 
kilkanaście godzin, poczem  
rączka spada.

lub
go-

D A L S Z E  A T A K I.
N apady  febry  możnaDy w Każ­

dej chw ili przerwać, jeanak leka­
rze stara ją  się posunąć kurację  
tak daleko, by mieć pewność sku­
tecznych wyników. Pozostawia  
się więc chorego na pastwę gora-

Elu m i e s z k a ń c u w
l i c z y  E u r c p a ?

Trzysta trzydzieści lat temu, na 
10 m iljonów Kilometrów kw. Eu­
ropy mieszkało zaledwie 95 milj. 
ludności, czyli mniej o parę m iljo- 
nów od ooecnego zaludnienia N ie ­
miec i Polski.

N iew .e li zmian na lepsze przy­
niósł słynny „wiek ośw iecenia". 
Ludność w 1800 roku wynosiła  
tylko 188 miljonów, wzrosła za­
tem w  ciągu 18-ego Wieku o 58 
mil jonów,

W  ciągu 11 lat poprzedzających  
wojnę, ludność Europy wzrasta  
do liczby przeszło 150 milj. Dopie­
ro w okresie w ielkiej wojny ten 
g*v; tlowny przyrost uległ nagłe­
mu i silnemu zahamowaniu

A  jednak... W  parę lat po za­
kończeniu działań wojennych E u ­
ropa liczy 460 milj. mieszkańców, 
i j. o kilka m iljonów więcej niż 
w 1913 r Rok 1925 daje nam 480 
milj. ludności, rok 1930, —  491 
milj. a obecnie przekraczamy  
iuż pięćset m iljonów.

j a k  a o w s i s ł a  s ł y n n a

Eskadra „ L a  Disperała Kfi

N azw a  słynnej eskadry wło­
skiej „La  D isperata", która pier 
w sza zbom bardowała Aauę, mo 
bardzo ciekawy początek.

„La D isperata" powstała w cią­
gu pierwszych miesięcy po zajęć u 
Fiume przez oudziaiy iTAnnuzi 
W śród ochotników. uczestniczą­
cych w  jego wyprawce znajdowalc  
się wielu takich, którzy niczem 
r.ie potrafili dowieść swej tożse 
mości i najprawdopodobniej reki" 
towali się spośród różnych wyko 
icjeńców. Kem. udant miasta, o- 
baw iając się. że wojna o Fiurm  
dała sposobność do ukrycia się 
w szeregach wyprawy rożnym po­
dejrzanym elementom, me chci . 
U j grupy ochotniku',v wpuścić d 
miasta. Znaleźli jednak na to 
swój sposób. Zakwaterowali się 
w- porcie w warsztatach Tr-.vr.rzy

.„ a  Ukręicwugo „DanuD us“ .
Pewnego dn.a jeden z najdziel­

niejszych lotników wolskich, Gui­
do Keller, udał się z wizytą do 
owych „szalonych ochotników", 
jak już ich zaczęto nazywać Byl: 
to doprawdy dziwni ludzie: na 
pół naazy, głoani, uważali za swą  
jedyną opiekunkę —  wojnę.

K eller był zachwycony ich n ie ­
słychaną braw urą, śmiałością i 
beztroską. Przyszła mu myśl, aże­
by tych .-miałków użyć w slużb’e 

w ym agającej prawdziwych żołnie­
rzy bez trwogi. U da) się do komen­
danta miasta i otrzymał pozwole­
nie nu utworzenie z niesfornych  
ochotników specjalnego oddziału. 
Arzyscy  z - 't a l i  p o d ć '” ' wyszlm- 
leriu lotniczemu i w  ter. sposób 
powstała słynna eskadra „La Di- 
s"'-v:'.ta“ .

krwi oraz przeszło trzynaście pod­
grup, w ed ług których dopiero moż 
an różniczkować krew ludzką. Je- 
ś ł 1 więc ma być dokonana trans­
fuzja —  musi byc uwzględniony  
fakt utożsamienia grup krwi —- 
potrzebującego je j i o fiaru jącego. 
Ci wszyscy ofiarodaw cy i handla- 
rźe w łasnej krwi spisani są n i 
liście i gotowi na usługi w ięk­
szych klinik, ale nie zawsze moż- 
l 'w e  jest wezwanie takiego dusta- 
wcy krwi w  ciągu dość szybkiego 
czasu, podczas gdy w w ielu p rzy ­
padkach o życiu chorego de.cydu- 
ą sekundy. Pozatem człowiek mo­

że o fiarow ać bez obawy o swoje ży 
cie zaledwie półtora ’ litra ’ krwi 
roczme. N ie zawsze więc można 
korzystać z usług owych handla­
rzy krwią.

Obecnie, wobec odkrycia doko­
nanego, przez amerykańskiego le­
karza, te trudności będą usunięte. 
Dr. Summers, jako zasadę w  swo­
ich, doświadczeniach przy jął fakt. 
że hemoglobiny zwierzęce są od­
powiednikami chlorofil ji roślin ­
nych. Przekonał się o tem, podle­
wając rośliny wyniszczone przez 
promienie słoneczne rozczypem  
soli zw ierzęcej, otrzymanej z wy- 
cigu wątrobowego zwierząt. Po 
tym zab 'egu rośliny odzyskali’ na 
nowo żywotność i kwitły wspa­
niale.

Idąc dalej w swoich dośw iad­
czeniach dr. Summers począł prze 
prowadzać prace nad otrzyma­
niem takiego wyciągu roślinnego, 
kióry uylby odpowiednikiem  krwi 
zwierzęcej. Prace te dały wynik  
świetny. W yc iąg  wydobywany z 
pędów pewnej odmiany lian rosną 
cych na teren'e Indochin oraz in­
nych jeszcze roślin egzotycznych 
posiada, jak  się okazuje składniki 
odpowiadające skiadn.kom krwi. 
Dalszy ciąg prób wykazał, że owa 
krew spreparow ana sztucznie za­
stępuje całkowicie krew autenty­
czną. W  okresie trzech tygodni dr. 
Summers dolconyv ał doświadczać  
na świni odciągając je j pewna 
ilość krwi, wskutek czego zwierzę 
wykazywało silne osłabienie. K ie ­
dy jedna' na miejsce krw i odcią­
gniętej —  lekarz wstrzykiw ał w  
żyły zwierzęcia taką -samą ilość 
krwi sztucznej —  Świnia pow ra­
cała do normalnego stanu.

To samo wykazywały dośw iad­
czenia z koniem Był to bardzo  
piękny koń wyścigowy, który zra­
nił się podczas biegu i utracił 
masę krwi. Zdaw ało  się, że nie ma 
możności uratowania go. Zrozpa­
czony w łaściciel stajni w7padł na 
myśl zwrócenia się do doktora 
Summersa. Lekarz chętnie zgodził 
się na zastosowanie w tym w y ­
padku swego wynalazku i w isto 
cie —  koń nietylko wyzdrow iał, 
ale w  dodatku nic nie stracił ze 
sw’ych walorów  wyścigowca.

Dalszy ciąg pracy, am erykań­
skiego lekarza —  to już dośw iad­
czenia z ludźmi. I tu efekty oka­
zały się niezwykle. K rew  sztucz­
na w prowadzona do żyl na m iej­
sce krw i utraconej reagu je tak 
samo, jak  krew naturalna. Stwa­
rza to w  medycynie w spaniałe mo­
żliwości. Jeśli się weźmie pod ir- 
wagę to, że fabrykacja  krw i sztu-

oej nie wchodzi już w’ grę przy­
należność grupow a krwi. Poza­
tem —  krew sztuczna zawsze mo­
że być jak  to się mówi „pod ręką"
i w  wypadku nagłym niema konie 
czności zwlekania z zastrzykiem i 
wyszukiwania o fiarodaw cy krwi

Sztucznie spreparow ana „elik­
sir życia" może być w prow adzo­
ny do organizm u w  każdej chw i­
li N ie  należy jednak owej „sztu 
cznej k rw i"  identyfikować z p re­
paratam i wzm acniającem u które 
stosowane są np. w wypadaa ’h 
anemji. Jest to sztucznie przygo­
towana krew, któ”a może być 
wprowadzona do żyt tylko na miej 
sce krwi prawdziwej.

Po dokonaniu tego niezwykłego 
odkrycia d i. Sum m trs nie ustaje  
w badaniach i jak  oświadczy! p ia - 
sie. przeprowadza szereg dośw iad­
czeń nad zastosowaniem owej 
sztucznej krwi w celu popraw ia­
nia rasy i wzmożenia wydajność, 
zwierząt domowych. Jak tw ierdz’, 
bliski jest pomyślnych wynikOw 
np. w zakresie większej nośność: 
kur i mleczności kiów .

S k ra d z o n e  g ło w y
P r z e d z i w n e  mum^e c z e rw u n u s k o ry c lr
W śród  wym ierających szcze­

pów- indyjskich, s zwłaszcza w  
szczepie T a ira -G a ira  w ybitn iejsi 
wojownicy no3zą przytroczone de 
pasa, zabalsam owane głowy ludz­
kie. Pewien uczony amerykański, 
który niedawno odbył podróż 
wzdłuż dorzecza Amazonki, opo­
w iada o tych mumjaeh cieka­
we szczegóły. U da jąc  się w  dro­
gę, skom pletował sobie służbę 
spośród tubylców W śród  nich byl 
inteligentny i piękny metys im ie­
niem Diegc,

Pewnego dnia, kiedy w -zyscy  
uczestnicy w ypraw y siedzieli przy 
ognisku, rozmowa zeszła na owe 
dziwne trofea czeiwonoskórych. 
Diego m ilczał przez caiy czas, aż 
wreszcie udał się do namiotu i 
w rócił stamtąd po cnwili, rzuca­
jąc coś na stół. Okazało się, że 
była to zabalsam owana głowa  
ludzka, nie w iększa jednak niż 
pięść. Rysy twarzy były doskona­
le zachowane, żadna na jd robn ie j­
sza nawet zmarszczka nie była za 
tarta w  tej przedziwnej m iniatu­
rze. Skóra oblekająca twarz i gio- 
wę posiadała ciemną - bronzowy  
kolor i m iała pozór dobrze wyprą  
wionego saijanu . T w arz  m iała 
boiesny wyraz, który* pochodził 
być może stąd, że usta tej n iesa­
mowitej maski ludzkiej były 
ściągnięte szwem.

Diego u ją ł tę głowTę i położył 
ją  sobie na dłoni. M ieściła się 
tam doskonale.

—  Ta głowa należała do czło­
w ieka, który był wrogiem  m oje­
go ojca. O jciec zabił go i nosił te 
głowę przy sobie. Takie głowy  
przynoszą szczęście Czerwono- 
skórzy umieją tak je zabalsam o­
wać, żeby były małe. To jest ta­
jemnica, którą znają tylko sta­
rzy, a zwłaszcza w  szczepie T a i­
ra -G aira.

W szyscy obejrzeli potworną  
maskę i... spraw a poszła w  za­
pomnienie. W  jakiś czas potem, 
kiedy p ro fesor wrnaz z wypraw ą  
zatrzymał się w* wiosce indyj­
skiej, gdzie w łaśnie obchodzono 
jakieś uroczyste święto —  wpadł 
do jego chaty metys D iego i z 
roznaczą oświadczył, że indjanie 
skradli mu stynną głowę. Metys 
byl wwraźnie zgnębW nv i widnć

r o c z n i c a  z g o n u

Przyjemnie śnić o

było, że stracił odwagę i że oba­
w ia się czegoś.

Talizm anu me odnaleziono. Po ­
dróż trw ał dość długo. Posuwano  
się w  górę Amazonki. Któiego# 
wieczoru, przy rozbijaniu namio­
tów zauważono, że znikł Diego. 
Sąazono. że zara t  nadjedzie, ale 
te przypuszczenia okaza się 
mylne. D iego nie w racał. I nie 
powrócił ju ż  nigdy. Wycieczka  
naukowa ruszyła dalej. W śród  
przygód podróży zapomniano o 
metysie. A le  zdarzył się fakt, któ­
ry przypom niał o nim w  sposób 
niespodziewany i straszny.

Ekspedycję zaproszono na ja ­
kieś uroczyste święto do jednej z 
wiosek indyjskich, św ięto w ypa­
dło imponująco. W ojow nicy od­
tańczyli najw spanialsze tańce 
przy blasku ognisk i sp ija li ob fi­
cie mocną wódkę nazw aną Chi­
cha. Po uroczystości o fiarow ano  
profesorow i nocleg w  jednej z 
chat. Uczony udał się na spoczy­
nek. Okrzyki wydawane przez wo­
jowników  nie daw ały  mu spać. 
W obec tego wyszedł p ^ e d  chatę  
i z daleka p rzyglądał się jak  się  
zabaw ia ją  ostatni potomkowie g i­
nącej rasy cz°rwonoskórych. K ie­
dy m ial w ejść do cnaty, mimo 
wuli spojrzał na ścianę. I  wtedy  
zam arło poprostu w  nim serce. 
Ze ściany, pod samym dachem, 
spoglądała na niego tw arz Diego. 
Tak samo skurczona, maleńka, u- 
piorna i potworna jak  ta głow a, 
którą pokazywał kiedyś przy ngn’’ 
sku. Uczony był przez cnw ilę pe­
wien, że to poprostu działanie  
mocnej Chicha spraw iło , ze mąci 
mu się umysł i że me tak ponure 
halucynacje. K iedy podszedł b li­
żej okazało się. że to nie halucy­
nacja —  nie, tc by ła w  tajem ni­
czy; czarodziejski sposób zabal­
sam owana, m ala jak  pięść głowa  
metysa Diego.

, P ro fesorow i udało się w  
końcu wydobyć od jednego z p ija ­
nych przedstaw icieli szczepu T a i­
ra -G aira  mętne zeznanie.

—  Tak, to jest g łow a psa D ie­
go, którego ojciec byl wrogiem  
szczepu. G łow a umieszczona nad 
drzwiam i chaty przynosi szczęś­
cie. Jest to .najlepszy talizman  
ukraść.

M e E s o n a

p o t ę d z e
w m o m e n c ie  w ie lk ic h  k ł o p o t ó w

Na jednym z najwspan.aiszycn 
placów  w  Londynie wznos.1 się 
bardzo wysoki pomnik ku czci ad­
mirała Nelsona. ktOry zginął 13<J 
lar temu w  historycznej bitwie 
morskiej pod Trafalgarem.

Bitwa ta dała Anglja r  otylko 
zwycięstwo nad wielką flotą N a ­
poleona, ale i zdecydowane pano­
wanie nad światem Od r. 1805 
Anglja stajp się najw.ększą potę­
gą morską, co daje jej podwaliny 
pod światowe imperium, które 

przez lat przeszło tto jest czynni­
kiem decydującym przedewszyst­
kiem w  sprawach handlu świato­
wego.

Człowiek, który dał Anglji tak 
świetne zwycięstwo, urodził się w  
r. 1758 jako syn ubogiego pastora 
Już jako dwunastoletni chłopiec 
wstępuje do marynarKi. -Sr.j-ń- 
czywszy lat 20 Nelson zostaje sa­
modzielnym dowódcą statku, a w 
rek poć.nicj mianowany jest kapi­
tanem. Początek jego karjery ma­
rynarskiej przypadł na okres za­
ciekłych walk morskich Ar.g'ji z 
Francją, których przyczyną g łów ­
ną byio to, że Francja w wojnie 
St. Zjednoczonvch o niepodle­
głość stanęła po strome Am eryk ’.

Rewolucja francuska spotęgowa­
ła jeszcze wystąpienia angielskie, 
gdyż między innemi miasto j ou- 
łon zwróciło się do anglików z 
prośbą o pomoc przeciw rew olu­
cjonistom Przy tej sposohncfci 
zderzyli się po raz pierwszy N e l­
son i  Bonapartem Była to p ie rw ­
sza walka dwuch genjuszow w oj­
ny, którzy mieli wkrótce w y ­
wrzeć tak wielki w p ływ  na losy 
swych krajów

W spaniałe zwycięstw , w łoskie 
Bonapartego wytworzyły sytuację, 
w której flota angielska nie mo­
gła powstawać na morzu Śród-

znej nie jest kosztowna, oraz że ziemnem; szybko więc oaplynęła  
przy zastosowaniu krw i srtuez -* ona na ocean Atlantycki, szcze­

gólnie, że i Hiszpania po zwycie 
otwach Bonapartego zaczęła sk ła­
mać się na stronę Francji Sytua­
cja więc w  r. 1797 była dla Anglji 
wyjątkowo nieki rzystna.

14 lutego udaje się angielskiemu 
admirałowi J. Jeryisowi- dow o­
dzącemu 15 zaledwie okrętami, 
odnieść w spana łe  zwycięstwo nad 
flotą h.szpańską, złozoną 2 27 je­
dnostek: Zwycięstwo to zawdzię­
cza admirał Jervis całkowicie 
Nelsonowi, który bez roz­
kazu, a nawet bez pozwolenia 
wypłynął ze swym okrętem poza 
linję i z furią natarł na flotę nie­
przyjacielską. Udało ma się zdo­
być dwa wielkie okręty hiszpań­
skie, a ta okoliczność przesądziła 
o zwycięstwie anglików Nelson  
stał się bohaterem dnia. Jego ka ­
riera była zapewniona,

Z kapitana okrętu Nelsor zo­
staje dowódcą floty i otrzvmu,e 
polecenie strzeżenia Toulonu je­
dynego podówczas portu wojenne­
go Francji. Rozkaz ten wynika 7 
obaw  angfelskicT. że Bonaparte 
przygotowuje wielki zamacn na 
irerzu Śródiziemiiem. By fo to w ła ­
śnie w  momencie, kiedy Bunapar- 
re pragnął przeprawić armję dla 
w ypraw y  egipsaiej, W ie lka  burza 
uniemożiiwitą Nelsonowi blokadę 
Toułonu. dzięki czemu wojska 
francuskie zdołały się wyimmąć 
na transportowcach ochran.anych 
przez statki wojenne. Bonaparte 
skierował je do EgiDtu. pragnac 
tam właśnie uderzyć w  Anglję i 
zadać jej cios śmiertelny.

Nelson, zorjento-wawszy się co 
do istotnego stanu izeczy, ściga 
nieorzyiaciela, ale dooędza flotę 
francuską wtedy dopiero, gdy woj­
sko uż w y lądow ało  w  Egipcie. 
Nelson ze znaną u i_ego  pasją a- 
takuje francuzów nocą, n,szczy 
całkowicie ich flotę i zupełnie od­
cina armj. francuskiej odwrót z

Eg:ptu. To zwycipstv*o pod Abu 
kirem czyni z Nelsona jednego i  
caisławniejszych poćówczoa ludzi.

W  parę lat później Napoleon  
powziął plan wysadzenia ainnji 
francuskiej w  Anglji, co dałoby  
możność uderzenia na w roga bez­
pośrednio w  jego własne, siedzi­
bie. Zar” epoko’ooa Anglja  daje 
rozkaz Nelsonowi, by z  ok? nie 
spuszczał floty francuskiej, in a j- 
duiacej się ’na morzr Śródzien- 
nem i mającej stanowić ochronę 
dla transportów wojsk francusidch 
do Anglji.

A le  dowódcom francuskim uda­
ło się wymknąć i poprzez G iora l- 
tar wypłynąć na ocean- Nelson., 
nie zrając obranego przez nie­
przyjaciela kierunku, ściga fran­
cuzów aż do wód am efykańckich, 
ale nie trafia na żaden okręt nie­
przyjacielski. Doprowadza go to 
do rozpaczy Nagle otrzymuie w ia ­
domość, że flota francuska zgro­
madzona jest u wybrzeży Hiazpa- 
nji. Ze swoia eskadrą Nelson w *a - 
ca natychm.ast do Europy* i ran­
kiem 2 1  października blisko T^a- 
talgaru, wydaje francuzom bitwę.

N a  czele floty angielskiej znaj­
duje się Nelson, na ktorego okte­
cie pow iew a nasło, że A.nglja o - 
czekuje od każdego spełnienia o - 
bowiązku". W  ogniu bitwy kula 
irafla N e lsm a gdy obserwuje ści­
słość wykonywani? rozkazów  i za­
daje mu cios śmiertelny.

Panowanie Anglii na morzu od 
tej daty — 2 1 października 1805—  
stało się faktem, przypieczętowa  
nym zgonem tak wielkiego mary­
narza. Jeśli dziś postać Nelsona 
szczególnie przyciąga uwagę an­
glików, dzieje się to dlatego, źe 
przv:emnie im jesi wspommać mo­
ment od którego zaczęła się w iel­
kość A n g "’. w  warunkach obec­
nych; l  iedy patrzymy raczej na po 
cząiek końca tej wieUcoścL
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n i s z a  l o s y  rew i i

R E M IN IS C E N C J A .
—  T eraz  sobie przvp«m inain, 

żeśmy się poznali na ślizgaw ce w  
San Moritz.

Były czasy, gdy bilet na rew ję  
kosztował dwadzieścia dwa zło­
te.

M im o to ludzie odchodzili od 
wyprzedanych kas, nie mogąc się 
na rew ję  docisnąć.

Jako zapalony młodzieniec by­
łem wówczas tem wszystkiem ol­
śniony. Cóż za wspaniałość i prze 
pych w ystaw y! Pożerałem  ocza­
mi nagie plecy girlasek, m ienią­
ce się wszystkierm koloram i tę­
czy kostiumy gwiazd, a szlagie­

rów  uczy łem się gorliw ie na pa­
mięć.

„Ramona, jak  słodko iimę two­
je  brzmi..."

Sypiące się ze sceny dowcipy  
przypraw iały mię o kolki ze śmie­
chu. Tancerki, naśladujące Józe­
finę Baker, śniły mi się po no­
cach. Beczenie saksofonów, tłu-

R o z m d w k i
—  Powiedz mi Jasiu, ile lat ma 

tw oja  babcia ?
—  Niew iem , proszę pana, ale 

mamy ją  już  bardzo daw no!

M łody autor czyta przyjacielo­
wi ostatnią sw ą sztukę:

—  N ie  wiem, czy nazwać to 
dramatem, czy traged ją?

—  To tragedja, mój drogi, tra- 
ged ja l

—  T rageJ ja?  Dlaczego 7
—  C zy i nie widzisz, że kończy 

się m ałżeństwem !

—- Jak na stanowisko przez pa­
na zajm owane, jest pan bardzo  
inteligentnym człowiekiem —  
zwraca się adwokat do świadka.

—  Poniew aż zezrmie pod przy- 
3’ęga nie mogę panu odDowie- 
dizeć komplimentem —  odparł 
świadek uprzejm ie.

•—  Co robili żydzi po przejściu  
prze zmorze Czerwone?

•— Suszyli się.

—  Jakie to musi być straszne, 
gdy  prim adonna spostrzeże, że 
niema ju ż  g ło su !

7—  Tak, ale jeszcze straszn iej­
sze, gdy tego nie spostrzeże.

K O L E J K A  W IL A N O W S K A .

N iedziela . N a  stacji kolejki w i­
lanowskiej czeka grupa  „wyciecz  
kowiczów". W  pewnej chwili za­
jechała  z hałasem m ała lokomo- 
tywka, w lokąc za sobą kilka roz­
trzęsionych wagoników .

Zaledw ie ujechano kilkanaście  
metrów, pociąg stanął na m iej­
scu.

-*• D laczego n ie  jddzłem y da­
le j?  —  zapytał konduktora jeden  
z podróżnych.

*—  T o  przez tych sm arkaczy —  
odpowiedział konduktor i wskazu  
jąc  ręką kilku wyrostków, stoją­
cych na w iadukcie mostu, dodał:

—  N ap lu li łobuzy do komina i 
zagasili cały ogień!

T E M P O .

Pan i Szapiro dała służącej bi­
lety do Opery.

*—  No, jak  tam było, M arysiu?  
»—> pyta ją  po powrocie.

—  Z początku, proszę pani, bar  
dzo ładnie... nie powiem... A le  
jak  się zrobiło późno, to zaczęli 
śpiew ać w e  dwójkę naraz, żeby 
D id ż e j  skończyć.

—  Pożyczyłem X -ow i sto zło­
tych i nie mam pokw itow ania: co 

robić?
—  Napisż do n iego: „proszę o 

zwrot dwustu złotych".
—  A le  m ówię ci, że chodzi tyl­

ko o sto złotvch.
—  W iem . a le  on odnisze, że w i­

nien jest tylko sto złotych i w  
ten sposób będziesz m iał pokwito 
w abię.

—  Czego się pan boi? Pojedy­
nek nie jest rzeczą poważną.

—  Tak, ale podobno mój prze­
ciwnik jest bardzo niezręczny.

—  Co mi pan poradzi, panie do­
ktorze ?

—  Jedoń tylko widzę ratunek—  
odrzekł lekarz. —  Zmianę...

—  Ach. tak —  wzdycha pa­
cjent —  zmianę rządu.

C ZY  CI N IE  ŻAL?...
Przed  sklepem kolonjalnym  za­

trzym uje się jakiś p ijany jego­
mość. D ługo  przygląda się wy­
stawionym butelkom, wres*zcie za 
irzym uje wzrok na szyldziku: 
„Sprzedaż wódek i lik ierów ".

Jegomość zastanowił się chw i­
lę, poczem wszedł do sklepu.

—  Czem mogę służyć? —  pyta 
kupiec.

—  Panie... panie... szanowny... 
hep... czy panu me szkoda... hep... 
wódkę sprzedawać?

Ż E B R A K
Przed  kościołem stoi żebrak w 

łachm anach i zaw odzi:
—  M iłosierne osoby, zlitujcie  

się nad człowiękiem, który nie 
jest ani ś'epy, ani kulawy, ani 
sparaliżow any i ma z tego powo­
du bardzo utrudnioną karjerę  że­
braka.

my nagich ciał, szeregi nóg wy- 
tupujących „treszezotkę" i rymy 
o jaśm inach, dziewczynach, 
bzach, łzach, usteczkach i dzie­
weczkach. oto sens tych widowisk, 
które podbiły  niegdyś publicz­
ność warszawską.

Później nastały czasy kiepskie, 
kryzysowe, rew ja  zaczęła tracić  
grunt pod nogami, staczać się co­
raz niżej, coraz częściej gościć  
na peryferjach, aż wreszcie ob­
m ierzła wszystkim do reszty.

Myślałpm, że to ju ż  koniec, ,.że 
zw iędły jesienne róże, co to m a­
rża o kochaniu", że rew ja  doko­
nała żywota.

Okazuje się, że się myliłem Nie  
nrzewidziałem  bowiem  tego, że w 
międzyczasie przybyło w  W arsza ­
w ie ludności i przyrosło kilka no­
wych roczników przysposobio­
nych do podziw ian ia rew ji od no­
wa.

N iedaw no w ybrałem  się dc pe­
wnego teatrzyku i tam przeżyłem  
gwoią d rugą młodość.

W szystko tak samo, jak za da­
wnych czasów.

G irlasy  przytupują, saksofony 
beczą i te same ze sceny sypią się 
kawał z. D w a j młodzi ludzie któ­
rzy siedzieli przede m na w  krze­

słach, zachow yw ali się tan, jak  
ja  w  swoim  czasie, oczami pełtie- 
mi zachwytu pożerali obojczyki i 
łopatki girlasek.

—  O, ta jest bycza —  ta czwar 
ta od końca.

—  A  mnie się podoba ta druga, 
od strony lewej —  uzgadniali, wy  
tykając g irlsy  palcami.

Słuchając tych uwag, pom yśla­
łem sobie, że patrzę na te dziewe­
czki dobrych parę  lat, a cc do tej 
czwartej od końca, to w idu ję  ją  
nieraz na ulicy z trojgiem  spo­
rych dzieci.

Okazuje się. że służba w  g irl- 
sowskich szeregach trw a niczem  
służba w  daw nej arm ii rosyjskiej 
około 25 lat.

Specjaliści od żydowskich  
szmoncesów zżrdzieli z biegiem  
lat i dziś w ład a ją  zupełnie popra­
wnie żargonem.

Skecze pokazano te same sprzed  
lat ló-tu.

M łode roczniki, które za cza­
sów „Ram ony" leżały jeszcze w  
kołyskach, dziś pokładają się ze 
śmiechu, s łuchając starozakon- 
nych szmoncesów.

W ychodząc z teatrzyku nucili 
zasłyszane piosenki, stara jąc  się 
zapam iętać każde słowo W łasta  

W obec takiego obrotu rzeczy, 
jest nadzieja, że rew ja  będzie 
trwać wiecznie.

Za lat trzydzieści, gdy mię we- 
ćnne'chętka i znajdę się znow w  
teatrzyku, zobaczę znajome g ir- 
laski już  jako siwe, poważne ma- 
trony, przytupujące do taktu tak 
samo, jak  wtedy, jak  za moich lat 
młodzieńczych beztroskich U sły ­
szę znowu te same kaw ały  i będę 
śmiać się jak  dziecię, gdyż posta­
ram się do tego czasu zdziecin­
nieć i pozapominać wszystkie sta­
re dowcipy.

jaśm inu, róży, kochania i t. p. 
słów, jest pewien ściśle ograni­
czony kontyngent rymów, który, 
niestety, jest już na w yczeipa- 
niu.

Ale to nic, z przyjem nością je ; 
szcze raz przyjdę i chętnie zapła­
cę te 5 groszy (bo  taki pewnie bę 
dzie koszt b iletu ) i zgasłym w zro­
kiem będę pożerać m uskulaturę  
girlsów , które, m iejmy nadzieję, 
znajdę wszystkie w  komplecie. 
Niem a nic m ilszego nad wspom i­
nanie dawnych dobrych czasów.

Jui

H A N D L O W IE C .
—  W ie pan. panie Ila io lu , n a ­

myśliłem się, sprzedam panu to 
auto.

Sr A R Y  T E S T A M E N T . I Perła  (prawdopodobnie p raw - 
Pan Lejzor Kanelgezuch, boga [d z iw a ) wetknięta w  kraw at A n gU

ty kupiec z ulicy Gęsiej przeniósł 
się na łono Abraham a. Przy ło­
żu śmierci stoją trzej synowie 
zm arłego: Nuchim , M a je r i Izaak. 
Najstarszy  syn proponuje urzą­
dzenie ojcu pogrzebu, pierwszej 
klasy.

N a  to odzywa 3 ię M ajer.
—  Idz. Nucnim , tatuniu nigdy  

w  życiu by się nie zgodził na ta­
kie wyrzucanie pieniędzy przez 
okno. Jak mu się zrobi pogrzeb  
trzeciej klasy, też będzie zadowo­
lony. Przec:eż zawsze m u ł tak 
małe wym agania.

—  M a je i ma rację  —  dodaje  
Izaak —  i dlatego w  zupełności 
wystarczy zawieźć tatunia na 
cmentarz wózkiem od węgli.

Po tych słowach, nieboszczyk  
podnosi się i mówi cichym gło 
sem :

—  Poco się zaraz kłócić, moje 

dzieci, ja  mogę iść pkszo.
F L E G M A  A N G IE L S K A

Noc. W  przedziale pierwszej 
klasy siedzi dwóch podróżnych.

Jeden Anglik , drzemiący, dru  
gi 7 lodziej mied^cnarodowy

Przyjem nie będzie wówczas u- 
słyszeć m iły głos pani Lucyny  
Messai, która, być może, oswoi 
się wreszcie z inow acją i zechce 
wystąpić w  rew ji.

Do tego czasu podrosną rów ­
nież młodsze siostrzyczki Halam a  
których podobno jest leszcze za­
pas. Piosenek, oczywiście, no­
wych nie bedzie, bnwu m do bzu.

k l l l  T l Y  r ilts  z g a d z a j  s i ę  p d i ^ ć
L \ J łi_ r  1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie”

lecz zaw sze
ID Ź  S A M  I IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a tem na DANCINGU u b a w L z  rtę eo

ka, błyszczy w  słabem świetle  
lampy.

W  pewnej chwili złodziej zbli­
ża się do towarzysza podróży i 
zręcznie w yciąga rękę, aby dosię­
gnąć szpilki z klejnotem.

W  tym samym momencie A n ­
glik  otwiera powoli jedno oko i 
krzyczy:

P e rła  jest fa łszyw a.
Potem zamyka oko i zasypia.

S p O P T
Pan Zyski nd poszedł z synk em 

do ogrodu. Sam usiadł na ławce, 
by przeczytać gazetę, synek zaś 
zaczął się baw ić z kolegami.

Po chwili papa zobaczył, że je ­
go jedynak pob,ł się ze swymi ró­
wieśnikami.

—  Zaraz pójdziesz do domu — * 
zaw ołał oburzony ojciec. Jednak  
po chwili, p rzeglądając gazetę 
przeczytał, że w  Am eryce Busow i 
zapłacono 20.000  tysięcy dolarów  
za mecz bokserski.

—  Dwieście tysięcy? —  dziw ił 
się Zvs!nr.d senior.

—  Sam uś! Czego ty tu siedzisz?  

Idź boksuj się dalej.

R o z m a - t e ś c i
W yjątek  z pow ieści:
„Molo był złym chtopcem i n ig ­

dy nie grzeszył dobremi uczynka­
mi'*.

*  ,

—  Co to za metody?! —  w y ­
krzyknął św. Cyryl, u jrzaw szy po­
raź pierwszy swego późniejszego  
towarzysza z kalendarza —  św ię­
tego Metodego

*
Szach erka —  g ra  w  karty.

»

Rozmowa w  teatrze W ie lk im :
—  Kto to jest ta wysoka, g "u - 

ba, potężna kobieta?
—  To nasza „piram idonu".

M ieszkanka Osaki —  Osaczo­
na.

Mieszkanku Teheranu —  Tehe- 
randka.

do „CAVEAU"-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, 

H B O U H H H I H H J H

rana i zobaczysz piękną R E W J Ę j  p 0w rót p ijanego : —  Gdzież

jeąt ta aziurka w  zamku? PewnJ  
jestem, że wychodząc rano zosta. 
wiłem  ją  tu.

*

W yjątek z bajeczki dla grzecz­
nych dzieci: ...na schodach-by io  
strasznie ciemno, ale Juleczsk  
świecił przykładem...

Świadectwo —  wytrych, który  
dajemy odpraw ionej służącej, 
aby się mugła w trącić  do '' bliź­
nich.

*

W oźny uniwersytetu chcąc od­
nająć jeden pokoik studentowi 
da! ogłoszenie tej treści.

„Ładny słoneczny pokoik z ni« 
krępującem  wejściem  odnajin<" 
studentowi. U n iw ersytet na m iej­
scu".

*

Są ludzie, którzy tem się lylke 
różnią od bydła, że p iją  wódkę,

A n e g d o t y
Z  Ż Y C IA  M A R K A  T W A IN A .  
Jeden ze w spółpracowników  a- 

m erykańsk;ej gazety „W o rld "  
„w rócił się do znakomitego humo­
rysty M arka T w ain a  z prośbą o 
opowiedzenie jakiegoś zajm ujące­
go zdarzenia z osobistego ży­
cia.

I  T w a in  pow iedzia ł:

—  Było nas awóch braci, H ar- 
rie i Marek, byliśmy bPźniętam i 
tak do siebie podobnymi, że tru  
dno nas było rozróżnić. N adaw ­
szy naro imiona jednem u H a n  e, 

h drugiem u M arek, rodzice w sadzi­
li nas do wanny. Gdy nas wyjęii, 
to wskutek pod ibieństwa nie mo­
gli rozróżnić, który jest Marek, a 
który H arrie . I teraz nie wiem, 
który z ra s  został w .elkim  pisa­
rzem : mój brat, czy ja  sam?

P O D S T A R Z A Ł A  B E A T R Y C Z E

*  Liszt żył przez 10 lat z panią  
d‘qoult. Stosunek tych dwolira 
nerwowych i przewrażliw ionych  
ludzi obfitow ał w w i°le  niemiłych  

scen.
Pani d‘A qou lt m iała lat 40, a 

Liszt był o siedem lat miodszy.
P ownego razu pani d‘Aqoult 

porównała L iszta do Dantego, 
aby móc siebie przedstaw ić jaao

Beatrycze, L iszt słuchał spokoj­
nie wywodów  sw cj przyjaciółki, 
a gdy ta skończyła, skromnie do­
dał:

—  Tak, droga Pan i, wszystko 
w porządku, tylko nrawMziwe Bea  
trycze m ają szlachetny zwyczaj 
umierania w 18 roku sw ojego ży­
ciu.

W  N E A P O L U .
Przed parom a laty mieszkałem  

kilka tygodni w  Neapolu.
—  Dlaczego liczy mi pan dzie­

sięć lirów dziennie? —  ośw i_d - 
cźyłem memu gospodarzowi —  
podczas gdy mój sąsiad, jakiś  
Berlińczyk płaci za taki sam po­
kój i takie samo utrzym anie tyl­
ko siedem.

Gospodarz wzruszył ram iona­
m i:

—  Cóż pan chce? —  odparł.
—  E, fortunato, o t l i  szczę­

ście !
QU1 P R O  Q U O .

Szymon i Tymon w alą  ostro do 
domu. Zestar bije północ. Ciem­
ność piekielna na w iejskiej u li­
cy.

—  Ręce do góry ! —  i dwa cie­
nie wyrosły przed nim:'.

—  Szymon i Tymon nie anod ie 

w ali się tego.

Szymon schwycił jednak p ierw ­
szego z brzegu mocno za szyję, 
wyw inął nim koziołka i obił po 
gebie. Potem popraw iw szy spod­
nie i krawat, ruszył dumnie do 
domu.

—  Tym on! —  w oła swego przy 
jaciela, lecz nikt nie odpowiada.

Następnego ranka spotykają  
się obaj koledzy. t

—  Ach, jak  oni mnie sromotnie 
sprali —  żali się Tymon.

—  Czemuś zw iał? —  pyta Szy­
mon i opowiaua niu o swoim  boha 
terskim czynie. Zbiłem  draba na 
kwaśne jabłko, aż mu k raw at ur­
wałem . Oto on!

Tymon spojrzał raz, drugi raz
—  No, i co? —  pyta Szymon.
—  To... to.„ mój krawat... —  

wyjęczał Tymon,

N IE Ś M IE R T E L N O Ś Ć .

—  Czy pan w ierzy w nieśm ier­
telność? —  spytano ^az członka 
akadem ji francusk iej M arcela  
Prevost‘a.

—  Tak, niew ątpliw ie —  odparł 
„nieśm iertelny", —  człowiek jest 
nieśmiertelny, ale bardzo krót­
ko !...

C O R A Z  L E P IE J .

M arju sz  i O liw jusz, rozm aw ia­
ją  o szybkości:

—  Ja, —  rzecze O liw ju sz— tak 
szybko jeżdżę autem, że słupy te­
legraficzne na drodze robią w ra ­
żenie gęstego lasu.

—  Ja potrafię co innego i do 
tego na motocyklu —  odparł M a ­
rjusz. —  W czora j na welodrom ie  
zataczałem  tak szybkie koła, że 
ciągle miałem przed oczami nu­
mer, umieszczony w  tyle mojej 
maszyny.

P  A R A L IŻ .

Bernard  Shaw został któregoś 
dnia zaproszony na o fic ja lny  o- 
biad. Towarzyszka jego przy sto- 

jle była znaną gwiazdy operową.
I W  trakcie rozmowy Shaw  
jzbladł i chwycił się za serce.

—  Cu się stało, mistrzu? —  
spytała jego sąsiadka.

—  N iestety ! —  szepnął Shaw  
—  teraz jestem już pewny, że to 
atak paraliżu, który przeczuwa­
łem oddawna.

| —  Jakto, czyżby się p ar nie 
m ógł poruszać?

| —  Owszem, ale zupełnie stra ­
ciłem czucie w  palcach.

—  Jakże to?
—  No, bo od kilku m.nut szczy 

pię się w  nogę i w cale tego nie 
czu ję !

Piękna aktorka cofnęła się nie­
co i szepnęła:

—  D rogi mistrzu, niema żadne­
go niebezpieczeństwa. Szczypał 
pan nie sw oją nogę, tylko moją. 
A  ja  to czuję.

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA .

Znany aktor L . pojedynkowa) 
się niedawno z malarzem  Z. Spot 
kanie odbyło się wczesnym ran ­
kiem w  lasku na B ielanach

N a  dany znak obaj przeciwnicy  
dali po jednym  strzale. Pan  L . 
zw a łu  się, jak  kłoda na ziemię. 
Przestraszeni sekundanci podbie­
ga ją  do niego w raz z doktciem, 
który zbadawszy leżącego s tw ie r­
dza, iż nie odniósł on najm niej­
szej nawet rany.

—  D laczego nie wstajesz.? ■—  
woła jeden z nich ze zdziwieniem. 
N ic  ci się przecież nie stało.

Aktor nie podnosząc się, m ru­
czy

—  Czekam, aż opuszczą kurty­
nę...

S O K R A T E S  I K S A N T Y P A .
W iadom o, że żona Sokratesa 

Ksantypa, była zła, kłótliwa i po­
rządnie głupia. W padłszy raz w 
złość spowodu obojętności męża 
na gospodarskie kłoDotv, uuerzy- 
ła go pałką w  głowę. A znakomi­
ty filozof powiedział z  zimną 

krw ią :
—  Bezrozumne stworzenie' Bij

Lepiej w  plecy, bo tak przeszka  

dzasz mi myśleć. '

A K T O R K A  I W A L T E R .
Paryska aktorka Clairon odwie 

dziła W alte ra  w  Ferney. Gdy sta 
nęła przed obliczem mistrza, u- 
klękła przed nim. w o ła jąc : , „ 0 , 
moje ty bożyszcze!" »

Usłyszaw szy te patetyczne sło­
wa W alter, ukląkł również i spo 
kojnie pow iedzia ł: <■

—  No. a teraz, skoro jesteśmy 
już na jednym pokornie, proszę 
mi pow iedzieć: co u pan.’ * sły­
chać?

P R Z Y J A C IE L E  
Kahan spotyka B lum a na uu* 

cy:
—  Skąd idziesz, p -zyjacielu?
—  Idę z Kąpieli.
—  No, no, bez b lagi.
—  Ależ, tak, przysięgam  ci, 

zrobiłem dziś rano doskonały in­
teres. W ięc rozum iesz: czr«>an?i 
z radości człowiek nie wie, co ro­
bi. ' -i

U  F E L C Z E R A :
—  No, jak  tam, W ojciechowo, 

co z waszym  meżem słychać? Czy 
ulżyło mu po tych pijawkach, co 
mu zapisałem?

—  Moźeby tam i ulżyło, ale co 
z tego, kiedy zjadł tylko pięć. ( a 
resztę me chciał.


